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Rok 26. 


świtu w zbrojowni, nad którą mam straż. Ge- 
nerał Toral formalnie poddał plazę (rynek) 1 
wszystkie zapasy o godz. Jej rano. 

W. R. SHAFTER, Major-generał. 


Drugi telegram od Shafter'a. 

PLAYA DEL ESTE, CUBA, Santiago de Cu- 
ba, 17 lipca. — Do Adjutanta-Generała, w Wa- 
shington, D. C.: Moi oficerowie artyleryi dono- 
szą, że dzisiaj złożono 7,000 karabinów i 600,- 
000 nabojów. U wjazdu do portu znajduje się 
znaczna liczba pięknych nowoczesnych armat, 
około 6-calowych; również dwie baterye arty- 
leryi górskiej, wraz z salutującą bateryą skła- 
dającą się z 15 starych dział bronzowych. Roz- 
brojanie i składanie broni trwać będzie jutro. 
Spis jeńców jeszcze nie został wziętym. 

SHAFTER, Major-generał. 


Chorągiew nasza została zatknięta nad Santiago de 
Cuba. 


SANTIAGO, 17 lipca. — (Specyalna depesza “New 
York World” i **Chicago Tribune” od Sylwestra Scovel): W 
-poludnie dzisiaj chorągiew amerykańska została wzniesiona 
po nad miasto Santiago, podczas gdy w ulicach starego tego 
miasta kapele przygrywały “Star Spangled Banner.” 

Oficerowie i żołnierze ze czcią salutowali nasze barwy 
gdy te wzniosły się na wysokim słupie, z którego kilka go- 
dzin przedtem powiewał żółto-czerwony sztandar Hiszpanii. 
Wzniesienie chorągwi oznaczało rzeczywiste zajęcie miasta 

W poniedziałek niektóre okręty nasze wojenne wpłynęły do portu Santiago i | przez nasze wojska. 
| zabrały na własność naszą hiszpańskie okręty kupieckie tamże się O g. 11 przed południem nastało urzędowne wkroczenie 
znajdujące. ! do miasta. Gen. McKibbin został mianowany wojskowym 
gubernatorem Santiago, tymczasowo. 


Santiago podały sie Anerykatmm 


|General Toral, wojskowy komendant Santiago, 
poddał się z całem swem wojskiem, liczą- 
cem około 25,000. 


Kapitulacya była bezwarunkową, z jednym wyją- 
| tkiem: że rząd amerykański jeńców odwiezie 
do Hiszpanii. 


n. Shafter, wódz naszych sił, wyraził zdanie, iż kosztowałoby nas najmniej 
5,000 żołnierzy gdyby szturmem trzeba było Santiago zdobywać. 


| W niedzielę w południe chorągiew amerykańska została zatknięta nad pała- 
cem gubernatora a Hiszpanie składają broń i wychodzą z miasta 
podczas gdy pułki nasze wkraczają. 


— nn w A W 


4 ; tai domu celnego jako- 
i Washingtonie czynnie się krząta nad urządzeniem 48 wów j 
pa w 4 "też 1 aik w Santiago. Pierwszem wojskiem naszem jakie wkroczyło do miasta 


Sroa ABRREDĘ był gty pułk piechoty. Honor ten został pułkowi temu przy- 
T ; to Rico dla zdobycia tej wyspy, podczas gdy | znanym jako nadgroda za bohaterski atak na wzgórze San 
Paa c m aea R do wypłynięcia z “eskadrą najezdniczą” RE Each dniach boju pod Santiago. 
© -/sstodenmalstwiwiępiwny Gen. Shafter i jego sztab — gdy wjeżdżali do miasta —by 
li eskortowani przez 2gi pułk kawaleryi. Gdy gty pułk piecho- 
rów wchodził do miasta, widok był wspaniały, Balkony do 
mów przepełnione były ludem. Wielu z niego machaniem 
witało naszych wojaków. Inni okazywali swoje zadowolenie 
spokojniej. Znikąd nie było słychać groźb lub słów nieukon- 
tentowania. Nawet żołnierze hiszpańscy zmasowani tu- i tam 
przyjęli przybycie gości spokojnie. Ze wszystkich stron sły- 
szeć było można: ‘‘Jak doskonale odżywiani są Amerykanie.” 
Najlepszy porządek panował na ulicach. Żolnierze ame- 
rykańscy, z wybornym poczuciem względem stanu rzeczy, pa 


l 
e si o kapitulacyi miasta Santiago. 
Ponte fono 5 y ż nowali nad swą radością ażeby nie rauić dumy pobitych nie- 
przyjaciół a Hiszpanie filozoficznie przyjęli nowy stan rzeczy. 


A SA NIIAGO DE CUBA, 17 lipca.—Do Adju- Generałowie Shafter, Wheeler, Kent, Lawton, Ames, 
tanta-Generała Armii Stanów Zjednoczonych, W | Sumner i McKibbin pojechali prosto do pałacu kapitana ge 
gó : A « „qdo_ | nerała, gdzie się spotkali z władzami miejskiemi, arcybisku- 
 Washingtonie, D. C.: ) Mam honor zawiado pem Santiago i z generałami pobitej armii hiszpańskiej. 
mić, Że chorągiew amerykańska W tej chwili— ea din haa E as sztaby przyjęli naszych 
i A TE sł generałów z wszelką możliwą grzecznoscią. 
aU godz. lżej w południe została x 5 wieszoną Gen. Toral przepraszał za niestawienie się porucznika-ge- 
nad domem cywilnego rządu w mieście Santiago. 
Wielka rzesza ludu była obecną. Szwadron 


$ ERETT 
W Madrycie wiele mówią 0 pokoju, lecz rząd obawia się ludu i jest zupełnie 


Ą pezradnym, podczas gdy Karliści coraz śmielej podnoszą głowy. 


w całej Hiszpanii ogłoszono stan oblężenia i nie wolno odprawiać zebrań ani 
U dziennikom nie wolno podawać wiadomości przykrych dla Hiszpanii. 
S - j 

W porcie Manili Niemcy zachowują się dwuznacznie i niemałego kłopotu spra- 
| wiają admirałowi Dewey. 


AE SAAS ZĄRY RADREB: SEO PZ WAP OAZA TRAK 2 3 z Ea ZA 


nerał Linares, któremu ciężka rana nie pozwalała przybyć. Za 
to przybędzie i złoży swoje uszanowanie gen. Shafter skoro 
tylko będzie mógł wstać z łoża. 4 
' - : - ° Świetny obiad został przygotowanym w pałacu kapitana- 
konnicy 1 pułk piechoty prezentowały broń a generała dla 15 generałów i = tej uczcie niektóre pomniej- 
kapela przygrywała hymn narodowy. Lekka sze owi kapitulacyi Hiszpanów zostawały omawiane. 
t OPRZE 1 i 
baterya dała salwę z 21 armat. Zupełny porzą” zał fre a ie PRZE A 
dek jest utrzymywanym przez zarząd miejski.| . W czasie gdy wojska nasze wkraczały do miasta, prze- 
ł Ą ‘olka. le A ` dnia straż pokonanej armii poczęła wychodzić z miasta i żoł- 
3 Nędza jest wie , I CZ mało jest choroby W nierze PD RW TE broń u krańca miasta. WSzyst- 
< i 1e V enil 1 kie wojska hiszpańskie udadzą się na obozowisko na otwar- 
4 mieście Prawie wea "E żół tej febry : Mała tem polu, pomiędzy obydwoma liniami strzelaiczemi, gdzie 
A kanonierka, Z 200 marynarzami, pozostawiona łatwo będzie można utrzymywać nad niemi kontrolę aż do 
- przez Cerverę, poddała się mnie. Przeszkody w wy Aze aaya a o a A 
| przystani zostawają usuwane. Zołnierze hiszpańscy zdawają się być w stanie umiera- 
| , nia z głodu. Strasznie mało dostawali pożywienia od wielu 
| Wchodząc do miasta spostrzegłem zupełną tygodni — jak ich ogólne wychudzenie jasno okazuje. Nie 
| | . F ; UEA à RIs Ą 8 
E o 7 EE mieli nic innego do jedzenia jak ryż, nieco kawy i cukru. 
| gmatwaninę obronną. Stoc TER walki tak Wojska nasze znalazly wchodowe ulice miasta Santiago 
jak Hiszpanie bili SIĘ pierwszego dnia — kosz- zastanawiająco zabarykadowane, i wszyscy dziękują Bogu, że 
Peg nie potrzeba było miasta zdobywać szturmem. Oznaczałoby 
| towałoby nas 5,000 Ży é ui zajęciu takowego. to okropną rzeź po obydwu h; Na poprzek każdego 
Bataliony wojsk hiszpańskich składają broń od A SRO miały po cztery gmatwaniny z dru- 
|] Przedarcie się przez te druty i poniszczenie barykadów 
jednej po drugiej, oznaczałoby stoczenie zapamiętałego boju. 
go DoJ 
Zwłaszcza na drodze zwanej San Juan szturm byłby straszli- 
wym w skutkach. 


*) Jestto pierwszy telegram z Santiago do Washingtonu. Teraz telegraf 
| p jest w naszem ręku i kapitan-generał Kuby, w Havanie, gen. Blanco, nie 
może się znosić telegraficznie z Madrytu, chyba za pozwoleniem naszych władz 

| w Santiago. 


e 


jego oczy. Gdy znów zapanował nad sobą rzekł dalej: 


Każdy winszuje gen. Shafter'owi za jego powodzenie w 
doprowadzeniu wrogów do kapitulowania. Z wszelką pewno 
ścią kapitulacya ta ocaliła setki dobrych żyć amerykańskich. 
Porucznik Rathers, od 9go pułku piechoty, był pierwszym z 
naszych oficerów, który wkroczył do miasta. Postępował on 
na czele małego oddziału wojska. 

Admirał Sampson zajmie się bezwłocznie oczyszczeniem 
portu z min. 

<'Walczący Joe” Wheeler, gen. regularnego pulku kon- 
nicy, w konferencyach w sprawie kapitulacyi, okazał znako 
mite zalety dyplomatyczne, i był obrotniejszym od gen. To- 
ral. Kontrast pomiędzy Wheelerrem a Toral'em jest uderza 
jącym. Obydwaj są krótkiego wzrostu i energicznymi, tylko 
Toral był nerwowym w mowie i gestach, podczas gdy Whee- 
ler był spokojnym i zupełnie nad sobą panował. Toral miał 
wzrok pognębiony, niespokojny; Wheeler zaś we wszystkich 
względach był grzecznym i uprzejmym zwyciężcą. Jednak 
przy całej niespokojności i rozpaczy, Toral zachowywał się 
wyniośle, podczas gdy Wheeler miał usposobienie zwyczaj- 
ne amerykańskie naturalne, prowadzące do odprawiania 
spraw po prostemu. Toral odwołał się do Wheeler'a jako 
do starego żołnierza, który musi uznać pozycyą żołnierza. 
Oiwoływał się jako do wielkiego, walecznego i rycerskiego 
narodu, prosząc o uznanie faktu, iż żołnierze jego nie zostali 
pokonani, lubo obsaczeni przez potężną armią. 

«Przenosimy śmierć nad hańbę”, oświadczył Toral. “Po 
zwólcież nam powrócić do domu z honorem. Walczyliśmy z 
wami dzielnie, traktujcie nas jako żołnierzy”. í 
, , Lubo Toral przemawiał w tonie srogim, postawił się 
jednak z niejaką dumą, oczekując na odpowiedź Wheeler'a. 

Gdy słowa Toral'a zostały przetłomaczone, Wheeler od 
powiedział jak następuje: 

«Amerykański naród jest szlachetnym i wspaniałomyśl 
nym. Uczyni on wszystko ażeby oszczędzić wam u>okorze-. 
nia i ażeby osłodzić ból poddania się. Chętnie chce wam 
oszczędzić wasz honor w oczach waszych rodzin i ludów 
świata. Buliście się dzielnie, lecz nikt nie jest w stanie oprzeć 
się moim rodakom.” 

Poźniej podczas konferencyi, 
Wheeler'a: 

«Mamy dosyć pożywienia i amunicyi. Myśmy się nie 
prosili o poddanie się wam; wyście tego chcieli.” 

Tu gios generała hiszpańskiego upadł i łzy napełniły 


Toral odezwał-się- -do 


«Wszyscy moi generałowie są zabici albo ranni. Nie 
pozostał mi ani jeden pułkownik. Ludzie moi naliczyli 67 o 
krętów waszych po za portem” I wskazał ku Santiago. “A 
tam mam też kłopoty tajemne, rzekł, *o których nie muszę 
wam mówić.” 

W rozmowie o boju dnia 24 go czerwca, w którym 
*Szorstcy Jeźdzcy” i część komendy generała Young — brali 
udział, general Toral rzekł, iż mniej niż 2 coo hiszpańskich 
żołnierzy brało udział w walce i że jego 265 żołnierzy w 
boju tym poległo. Nie chciał powiedzieć jednak ilu Hisz 
panów padło trupem pod El Caney i przed Santiago, tylko 
rzekł z ciężkiem westchnieniem: *'Ciężko! ciężko!” 

W odpowiedzi na zapytanie naszych wodzów, rzekł, że 
od 22000 do 25000 żołnierzy ma pod sobą, których Ame 
rykanie mają przewieźć do Hiszpanii. Powiedział, że ofice 
rowie jego w Santiago od nowa pozakładali miny w porcie 
Santiago po wypłynięciu eskadry Cervery. 


Warunki kapitulacji. 


1— Wszystkie kroki wojenne mają być zatrzymane pod- 
czas rokowania o kapitulacyą. 

2—Że kapitulacya oznacza wszystkie siły hiszpańskie i 
oddanie wszystkich materyałów wojennych, w oznaczonych 
granicach. 

3—Ma nastąpić przewiezienie wojsk hiszpańskich do 
Hiszpanii w jak najrychlejszym czasie, a każda siła ma wstę- 
pować na statki w najbliższym porcie. 

4—Że hiszpańscy oficerowie zachowają przy sobie swo- 
ją broń przyboczną a żołnierze zaciężai zachowają swą wła 
sność osobistą. 

5—Że po ostatecznej kapitulacyi, siły hiszpańskie po- 
mogą w usunięciu wszelkich przeszkód żegludze w Santiago 
porcie. 

6 — Że po ostatecznej kapitulacyi komenderujący oficero- 
wie dostarczą kompletnego spisu broni i amunicyi wojennej 
jako też spisu całkowitego w okręgu kapitulowanym. 

7 —Że wolno będzie generałowi hiszpańskiemu zabrać woj- 
skowe archiwa i rekordy ze sobą. 

8 —Że wszyscy gierylasi i hiszpańscy nieregularni żołnie 
rze mogą pozostać na Kubie jeźli zechcą, lecz dadzą parol, że 
nie chwycą więcej za broń przeciw Stanom Zjednoczonym, 
chyba że zostaną zwolnieni z parolu. 

9—Że wszystkich siłom hiszpańskim wolno będzie wyma- 
szerować z wszystkiemi honorami wojennemi, że złożą broń, o 
której rząd Stanów Zjedn. zadecyduje po później, lecz amery- 
kańscy komisarze mają rekomendować swemu rządowi ażeby 
wolno było zabrać sobie tę broń żołnierzom, “którzy tak wa- 
lecznie ją bronili.” 

Cała ceremonia kapitulacyi i oddania miasta Santiago w 
ręce Amerykanów była bardzo uroczystą i wraźliwą. Ludność, 
która schroniła się była do linij amerykańskich, powraca teraz 
tłumnie do miasta, bardzo ucieszona że będzie żywioną przez 
Amerykanów i że będzie pod dobroczynną opieką. Z wyjątkiem 
wojska, rzec można, że cała ludność, bez względu na narodo- 
wość cieszy się ogromnie i jest bardzo ukontentowaną z przej- 
ścia pod zarząd Amerykanów. 


się z Havaną i 
Jak szczwany lis, wódz hisz- 
pański, przedstawiał to takie - 
to owakie warunki a gdy zo- 
stawał przyparty do muru, 
əżeby stanowczo się odezwał, 
zawsze się zasłaniał Havaną i 


Santiago kapitułowało! Hi- 
szpanie się poddali! Od 20 do 
25 tysięcy żołnierzy hiszpań- 
skich poddało się naszym si- 
łom pod Santiago! Prawie po- 
łowa prowincyi Santiago de 
Cuba jest teraz w naszej mocy. 
Telegraf łączący Havanę z re- 
sztą świata jest w naszej mocy! 
— oto radosne wieści jakie 
ucieszyły cały naród amery- 
kański w ostatnich paru dniach. 
I naprawdę jest z czego się ra- 
dować, bo oto armia nasza 
zdobyła ogromne zwycięztwo 
bez dalszego krwi rozlewu, 
zwycięztwo tak wielkie, że jest 
śmiertelnym ciosem dla oręża 
hiszpańskiego. 

Kiedy w środę ubiegłego 
tygodnia siwowłosy wódz Hi- 
szpanów w Santiago, gen. 
Toral, przekonał się, że Ame- 
rykanie postanowili przypu- 


ścić szturm do miasta, tak od 
lądu jak i od morza, wtedy 
zmiękł, i dał znać iż chce się 
poddać; że zgadza się na ka- 


pitulacyą, lecz warunki mają 
być później ułożone, stósownie 


do poleceń z Havany i Madry- 


tu. Generałowie Shafter i 
Miles skomunikowali się z 
Prezydentem McKinley, lecz 
ten dał znów, po raz drugi, 
kategoryczną odpowiedź, że 
kapitulacya musi być bezwa- 
runkową. Doniesiono o tem 


Toral owi, ten znów w weś 


wał więcej czasu, ażeby znieść 
Madrytem. 


Madrytem. Na tych zwłokach 


zeszło* do soboty, kiedy do- 
stał Toral wiadomość, że je- 
źli się nie podda zaraz lub 


wkrótce, to nastąpi szturm. 


Cierpliwość Amerykanów się 
wyczerpała, do tego popłoch 
powstał o rozszerzenie się żół- 
tej febry w wojsku naszem, 
na którą zapadło już około 
400. Wodzowie nasi poznali, 
że Hiszpanom chodzi o zy- 
skanie czasu, ażeby żółta fe- 
bra zaczęla się szerzyć w na- 
szych pułkach, 


a wtedyby 
Hiszpanie mogli zerwać ukła- 


dy a nasze wojska musiałyby 
ustąpić z przed Santiago zdzie- 
siątkowane 
rzeńca wroga — żółtą tebrą. 


przez sprzymie- 


Skoro wodzowie nasi i rząd 
w  Washingtonie przekonali 


się o co chodzi Hiszpanom, 


zawiadomili Toral'a iż dłużej 
pie będą oczekiwać i żądają 
stanowczej odpowiedzi. Było 
to w sobotę. Toral odpow e- 
dział, że miasto podda się w 
Niedzielę, i z ciężkiem ser- 
cem podpisał ugodę kapitula- 
cyjną. W niedzielę części wojsk 
naszych zajęły w posiadanie 
Santiago a w samo południe 
zatkniętą została nasza chorą- 
giew nad dawniejszą stolicą 
Kuby. 


Dalsze plany prowadzenia wojny z 
Hiszpanią aż nie będzie prosić 


o pokój. 
WASHINGTON, D. C., 15 
lipca. — "Najezdnicza eska- 


dra” komodora Watson'a ma 
wypłynąć do nabrzeży Hisz- 
panii jutro. Wydział Mary- 
narki ma wiadomość, że ko- 
modor Watson ma swoje o- 
kręty napełnione już z czubem 
węglem i nic nie stoi na prze- 
szkodzie wypłynięciu z Guan- 
tanamo. Powinien  opłynąć 
Mole St. Nicholas w niedzie- 
lę i stósownie do wypraco- 


(Ciąg dalszy pa str. 4ej) 


Interes Bankowy. 
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POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Przedstawienie 
polskie w Kijowie. Na mocy 
zezwolenia gubernatora kijo- 
wskiego, 26 czerwca odbyło 
się w Kijowie w sali klubu 
literacko artystycznego przed- 
stawienie humorystyczno dra- 
matyczne znanego monologi- 
sty, p. Artusza Zawadzkiego. 
Jest to pierwsze przedstawie- 
nie polskie w Kijowie od lat 
przeszło 30. p. Zawadzki wy- 
owie utwory Junoszy, Gawa- 
ewicza i własne. 


Z Warszawy dono- 
szą do pism krakowskich: Ma- 
łą ilustracyą do słów Koma- 
rowa, Brandta i innych o spra- 
wiedliwości w Słowiańszczyź- 
nie i czci bohaterów słowiań- 
skich ze strony Rosyi donieść 
wam muszę. Wytoczono bar- 
dzo surowe śledztwo studen- 
tom warszawskim, kończącym 
gimnazya, którzy odfotogra- 
fowali się w grupie na tle 
przyszłego pomnika Mickie- 
wicza i podpisali pod grupą 
słowa “Ody do młodości”. 
Fotografów, którzy te grupy 
wykonali, skazano na 500 ru- 
bli kary; uczniem zaś obniżo 
no stopnie z przedmiotów i 
obyczajów. Dyrektor III gim- 
nazyum Sokołów wypowie- 
dział z tego powodu „mowę 
do uczniów, przestrzegającą 
ich, aby nie zapominali, iż 
należą do państwar osyjskiego, 
bo fakta spełaione w historyi 


są nieodwołalne. Ligin miał 
powiedzieć, że sprawy tego 
rodzaju będą bardzo surowe 


karane. 


Warszawa 27 czerwca, 
Rozesłany został okólnik do 
wszystkich gubernatorów w 
Królestwie polskiem. aby nie- 
tylko we wszystkich towarzy- 
stwach kredytowych miejskich, 
lecz w ogóle we wszystkich 
towarzystwach akcyjnych, u- 
działowych, ubezpieczeń i 
wszelkich stowarzyszeniach e- 
konomicznych, księgi buchal- 
teryjne i korespondencye by 
ły prowadzone w języku ro 
syjskim 


POD PRUSAKIER 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. Bawiło tutaj 
w tych dniach 16 oficerów 
rosyjskich z pułku dragonów, 
stojącego załogą w Kaliszu. 
Oficerowie ci zaproszeni zo- 
stali na ucztę przez ofi:erów 
czarnych huzarów poznań 
skich. Na upamiętnienie wi- 
zyty tej kazali się pruscy ofi- 
cerowie z gośćmi swynii od- 
fotografować. Przy wejściu do 
zakładu fotograficznego Zeu 
schuera ujrzeli oficerowie ro- 
syjscy fotografię artylerzystów 
pruskich, na której po bokach 
widniały dwa olbrzymie poci- 
ski działowe (kule), na jed- 
nym umieszczony był napis: 
«Pozdrowienie do Moskwy” 
na drugim. *'Pozdrowienie do 
Paryża.” Jakie uczucia widok 
ten wzbudził w sercach gości 
rosyjskich, o tem gazety nie 
piszą! 

«Dz. Pozn,” donosi jednak, 
że jeden z ofiicerów ruskich 


| miał na to tylko machnąć rę 
ką. 


Tak źle a tak niedobrze! 
Germanizatorzy suszą sobie 
głowy nad najszybszem zniem- 
czeniem Polaków: i tak z ra- 
dością ogłaszają w gazetach 
swoich, że rząd zamierza w 
okolicach polskich zakładać 
wielkie fabryki, n. p. fabryki 
broni, reslów kolejowych, wa- 
gonów i t. p., ażeby za po 
średnictwem urzędników fa- 
brycznych ująć w kluby ro- 
botników polskich. Inni ger- 
manizatorzy pochwalają wpra- 


wdzie zamiar germanizowania 


ludzi zależnych, ale nie stają 
się z obawą, że Polacy zara 
bialiby w tych rządowych ta 
brykach, ale nie  przedzierz 
gnęliby się w Niemców. A 
zatem — rozumują — lepiej 
zgermanizować Polaków, nie 
dając im zarobku. Dowcipni 
sobie ci panowie! 


«Gaz. Olsztyńska” pi- 
sze: Były zeszłej niedzieli przyj 
mowane dzieci do pierwszej 
Komunii św. z parafii olszyń- 
skiej, — ale niestety nauka 
przygotowawcza do Sakra- 
mentów św. odbywała się tyl- 
ko po niemiecku. Kiedy dzie- 
ci przyszły na naukę, pytał 
ich ks. kapelan, które są pol. 
skie mają wstać. Gdy dzieci 
wstały, ks, kapelan powiedział 
do nich: “Ich kann nicht pol- 
nisch!” (Nie umiem po pol- 
sku). 

Na cóż nam się przyda 
Centrum, na co jego obrona 
w Berlinie, kiedy centrowcy 
nasi nie robią tak, jak całe 
stronnictwo Centrum za tem 
występuje, to jest, aby dzieci 
w języku ojczystym religii by- 
ły uczone i tak do Sakramen 
tów św. przygotowane. A tu 
coraz licznej dochodzą wieści, 
że nawet po wsiach, jak w 
Starym Wartemborku, Dywi 
cach i innych dzieci tylko po 
niemiecku do Sakramentów 
św. przygotowywano. To do 
prawdy. zaufania do Centrum 
u nas wzmocnić nie może. 

Ą dziwna rzecz, że podczas, 
gdy o nasze polskie dzieci 
tak mało się dba, czy one po 
polsku czy po niemiecku na- 
ukę religii pobierają, to przy 
wyborach zanadto wielką gor 
liwością się pała. W  Gietrz 
wałdzie słudzy kościeli rozno- 
sili kartki po domach. U nas 
powózką zajechali obaj kape- 
lani, a myśmy się  ucieszyli, 
że z kolendą przyjeżdżają, bo 
pa jesień nie zdążyli. Ale gdzie 
tam, omyliliśmy się, nie była 
to prawdziwa kolenda, ale ko- 
lendowanie po domach i od 
bieranie.kartek na ks. Wol 
szlegiera. Nawet innowiercy 
tem się gorszyli i nie chcę te 
go powtarzać, co na to po- 
wiadali. 

Powiedzą przeciwnicy, że 
«Gazeta” znowu na księży u 
derza. Ale kto temu winien? 
Wszyscy krzywdy, jakie się 
nam dzieją, wszystkie naduży- 
cia przy wyborach, jest obo 
wiązkiem “Gazety” podawać, 
bo albo to stósunki zmienić 
musi, albo przynajmniej przez 
to stwierdzi się dla przyszłych 
pokoleń, żeśmy bez oporu, 
skarg i starań języka naszego 
i narodowości nie wydali na 
pastwę, ale bronili się wszelki 
mi dozwolonemi środkami. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Jak to na Mazurach 
wybierają. Mazurska “Gazeta 
Ludowa” pisze: Jeżeli kto my 
ślii że na Mazurach tak wy- 
bierają, jak w innych prowin- 
cyach, ten się grubo myli. U 
nas w łockim powiecie nie do- 
browolnie wybrano posła do 


parlamentu, ale gwałtem. Roz- 
kazano, a lud, bojąc się gro 
źby i czego tam więcej, mó- 
wil: *acóż robić, inne cedle 
(kartki) odbierają, grafa cedel 
gwałtem w ręce wciskają, 
więc trzeba już oddać, bo ta- 
ki nakaz.” Protestów wybor- 
czych znajdujesz u nas tyle, 
że aż strach. Swiatlejsi czytel- 
nicy nasi nie dadzą wiary, co 
się u nas w dzień wyborów 
działo, U nas nic tylko żan- 
darm odbierał karteczki wy- 
borcze, ale po prostu zmusza- 
no wyborców oddawać kar- 
tkę na hr. Stolberga. Dotych- 
czas nadeszły nam protesty z 
dwudziestu lokali wyborczych. 
Kartki wyborcze *'rozdzielali 
u nas żandarmi, słudzy *'amt- 
svorstehera” i "amtsvorstehe 
rzy” sami. W pewnej wiosce, 
w okolicy Wiśniewa, p. B.ů, 
gdy kto przyszedł z kartką do 
lokalu wyborczego, tak długo 
oglądał kartkę, aż zobaczył 
nazwisko kandydata i tedy od- 
dawał kartkę, a kazał brać 
kartki na hr. Stolberga, któ- 
re tuż obok w lokalu wybor 
czym leżały. B. czynił to po 
kilka razy i tak długo, aż od- 
dano kartkę na hrabiego. W 


‘wiosce S. pod Borzymami 


rozdawał przed lokalem wy 
borczym sam *:mtsvorsteher" 
karki. W. jańsborskim powie- 
cie zachodziły podobne zajścia 
w większej części lokali wy- 
borczych. Naturalnie, że w ta- 
ki sposób, musiał hr. Stolberg 
odebrać najwięcej głosów. Dla 
tego też rezultaty naszego 
kandydata i innych kandyda- 
tów były tak nieznacznemi. 

W okręgu zaś szczecińsko- 
ządzborskim sprawa daleko le- 
piej stoi. Tam kandydat "par 
tyi ludowej mazurskiej” p. Le- 
wandowski odebrał 5,637 gło- 
sów, a konserwatysta Queis 
7,169. Ale i tam zaszły także 
podobne nieporządki, jak w 
naszych powiatach, Pewnie 
sprawa ta nie zakończy się w 
tak łagodny sposób, ale trze- 
ba ją będzie oddać parlamen- 
towi. 


SZLĄŻŹZK. 


— Dziwak. Paradę przy 
blasku księżyca urządza sobie 
raz po raz niejaki hrabia 
Pickler z Klein - Taschirne 
niedaleko Bytomia na Dolnym 
Szlązku nad Odrą. W tym 
celu utworzył oddział konnicy, 
do której należą jego parobcy. 
Oddział liczy 16 jeźdzców i 6 
trębaczy, któremi kieruje świ 
niarek. Rozumie się, że hr. 
Piickler sam jestkomendantem 
swojej jazdy. Jako taki zaczął 
niby wojnę zokolicą. O każdej 
porze, często jedaak w nocy, 
można go było w okolicy do- 
strzedz z jego wojskiem, jak 
urządzał przy odgłosie trąb 
ataki na wsie. Najechał czasem 
w nocy wieś. Hałasem najazdu 
i trąb zbudził spokojnie śpią 
cych mieszkańców, którzy wy- 
straszeni wyskoczyli z domów, 
przypuszczając, że to nagle 
wojna się zączyna. Aż tu wi- 
dzieli, że to hr. Pii:kler z woj- 
skiem zdobył ich wioskę. 
Z wielkiem zadowcleniem po 
takiem zdobyciu urządzał pan 
hrabia paradę swego wojska 
przy blasku księżyca. 

Owe wyprawy i wycieczki 
zimą często niepokoiły okolice 
Bytomskie. Na wiosnę nic nie 
było o nich słychać. Zdaje 
się, że hr. przygotowywał 
wszystko do walnej bitwy, 
którą z niewidzialnym nieprzy- 
jacielem stoczył o stolicę 
swych stron — o miasteczko 
Bytom nad Odrą. Nagle zja 
wił się w piątek rano o 7 
godzinie paa hrabia z 16 jeźdz- 
cami i 6 trębaczami przed 
miasteczkiem spokojnem, przy 
puścił szturm — i zdobył bez 
oporu, bez wydobycia pałasza 
z pochwy. Bytomscy obywa- 
tele nie malo się zdziwili, że 
miasto ich tak bez wszy- 
stkiego zostało zdobyte. By- 
tomska policya także się zdzi- 
wiła, lecz nie długo trwało to 
zdziwienie, gdyż burmistrz po- 
stanowił wysłać panu komen- 
dantowi i hrabiemu mandat 
karny na kilkanaście marek, 
aby go pouczyć, że bez po- 
zwolenia władzy nie wolno 
w dzisiejszych czasach urzą 
dzać takich wypraw wojen- 
nych, choćby nawet obeszło 
się bez przelewu krwi — a naj- 
wyżej konie potraciłyby przy 
tej sposobności podkowy. 


GAZETA POLSKA. 


Pan komendant niedługo 
po zwycięztwie opuścił Bytom, 
aby w okol:cy jeszcze dalej 
wojować z wymarzonym nie- 
przyjacielem. 


Wybory. Jak wiadomo 
wybierają Polacy na Górnym 
Szlązku posłów  centrowych. 
Panowie Niemcy chcieliby tam 
jednak rej wodzić, co się lu- 
dowi polskiemu nie podoba. 
Polacy, głosując na kandy- 
datów stronnictwa centrum, nie 
myślą się wyrzekać wpływu 
na wybory, nie myślą być 
«lalką wyborczą” w ręku Niem- 
ców, lecz pragną, aby posłem 
został zawsze taki mąż, który 
cieszy się ich zaufaniem. 

W powiecie opolskim Polacy 
mają przewagę liczebną, to też 
i komitet powiatowy tworzą 
po większej części Polacy. Ko- 
mitet powiatowy postawił na 
kandydata p. Szmulę, co się 
jednak niektórym Niemcom 
nie podobało. Postanowili oni 
tedy przeprowadzić innego 
kandydata. Lud polski jednak, 
poparty przeztamtejsze polskie 
gazety, postawił na swojem 
i obrał posłem p. Szmule. 
“Dziennik Szlązki” pisze o tej 
sprawie jak następuje: 

«W Opolskiem zwyciężył p. 
major Szmula, ponieważ dostał 
przy  ściślejszych wyborach 
w piątek około 1,000 głosów 
więcej, niż przeciwnik, ks. prob. 
Wollay. 

Sława za to wyborcom w O- 
polskiem! Cały Górny Szlązk 
dziękuje im za to, że przepro- 
wadzili naszego ulubionego 
posła. Chciano p. majora 
Szmulę usunąć od poselstwa 
w Bytomskiem — nie udało 
się. Chciano mu przeszkodzić 
przy wyborach do sejmu w O- 
polskiem — nie udało się. 
Chciano wyrugować go zupeł- 
nie z parlamentu, uderzając 
z niesłychaną zaciekłością przy 
teraźniejszych wyborach w nie- 
go i jego zwolenników, w lud 
polski. I to się nie udało. * 

Dla czego się tak stało? 


Otóż dla tego, że wyborcy 
polscy, lud polski nie pozwoli 
na to, aby mu wydarto jego 
posłów. Wybory polscy wiedzą, 
że należy im się słuszay i nale- 
żyty wpływ na sprawy poli 
tyczne. Tego się domagają 
według prawa przez swoich 
posłów. 

Pokazali to w Bytomskiem, 
Prudnickiem, w Pszczyńsko- 
Rybnickiem, a teraz znów w 
Opolskiem. 

Pokażą to w przyszłości — 
da Bóg — zawsze i wszędzie, 
gdzie zajdzie tego potrzeba. 

Przeciwnicy nasi będą się 
teraz już chyba liczyli z wolą 
polskich wyborców. 

Niemieccy centrowcy niech 
rozważą sobie dobrze ostatnie 


wybory. Niech zastanowią się | 


dobrze nad wzrostem głosów 
niezadowolonych, nad skut- 
kami walki w Opolskiem. Prze- 
dewszystkiem niech sob e przy- 
pomaą, że w Opolskiem wy- 
borcy polscy zwyciężyli o wła- 
snych siłach, w zupełnem prze 
ciwieństwie do tamtejszych 
niemieckich przywódzców, do 
tamtejszego niemieckiego o- 
bozu centrowego. 

złamana zgoda, niedotrzy- 
mane słowo to zawsze 
będzie można przypominać 
niemieckim centrowcom w O 
polskiem. 

Że wybory w Opolskiem 
zaufania do niemieckich cen- 
trowców na Szlązku w ogóle 
wzmocnić nie mogły, to każdy 
przyzna. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


— Rozruchy w Galicyi. 
Nowy Sącz, 28 czerwca. W 
promieniu dwumilowym No 
wego Sącza wszystkie karczmy 
są zburzone; najwięcej ucier 
piały karczmy w Zbyszycach, 
Tęgoborzu, _ Znamirowicach, 
Wilkonoszach. W  Znamiro- 
wicach w piątek w nocy, 
podczas ataku na bagnety (?), 
zginął jeden chłop. W nocy 
z piątku na sobotę w Wilko- 
noszaca dało wojsko 13 strza- 
łów; dwóch chłopów jest za- 
bitych, jeden ranny. Załoga 
nowosądecka liczy 4 bataliony 
piechoty i 2 szwadrony kawa 
leryi. Areszty miejskie i są- 
dowe nie mogą pomieścić 


więźniów, Żydzi uciekają peł- 
nymi wozami. 

W piątek splądrowano pro- 
pinacyą miejską na Przeta 
kówce. Całe kutry okowity 
rozbijano i rozlewano po uli 
cach. Tegoż samego dnia 
w nocy splądrowano wszystkie 
szynki i karczmy przy go- 
ścińcu między Nowym i Sta 
rym Sączem i z tych dwa 
w Dąbrówce i Biegonicach 
spalono. Patrole opowiadają, 
że po wsiach wygląda jak 
podczas wojny; są tam tylko 
kobiety, dziecii starcy, zresztą 
wszyscy chłopi poopuszczali 
chaty gromadami, kryją się 
po lasach i w stósownym 
czasie uderzają na karczmy. 

W sobotę wieczorem o godz. 
8 kilka tysięcy chłopów udało 
się tłumnie do Starego Sącza. 
Sklepy żydowskie, składy skór, 
restauracya Findera uległy 
zniszczeniu Chrześcianie oświe 
tlali okna i wystawiali obrazy 
świętych, a chłopi z szacun- 
kiem omijali wszystkie te 
domy. O godz. 10 w nocy 
wysłano z Nowego do Sta- 
rego Sącza dwie kompanie. 
Aresz owanych wStarym Sączu 
jest przeszło stu. Na niedzielę 
wieczorem obawiano się spa- 
lenia żydowskiej dzielnicy 
Załubińcza, przylegającej do 
Nowego Sącza. Żydzi tele 
grafowali do cesarza, do “Neue 
Fr. Presse”, do "Słowa Pol 
skiego”, do Culturgemeinde 
w Wiedniu, do ‘Kuryera 
Lwowskiego”, do hr. Thuna 
i hr. Pinińskiego, Żydzi doma 
gają się sprowadzenia huzarów 


węgierskich, ponieważtwierdzą, 


że galicyjskie wojsko nie chce 
przelewać krwi chłopskiej. 
W niedzielę wieczorem na- 
deszły do Krakowa wiado- 
mości, że w istocie Załubińcze 


się palą. 

Nowy Sącz, 28 czerwca. 
W powiecie nowosądeckim 
i Limanowej zaprowadzono 
sądy doraźne. 


Z Krakowa piszą: Po 
odsłonięciu pomnika A. Mickie- 
wicza zeszłej niedzieli, w po- 
niedziałek o godz. 3 odbyło się 
tak zwane “śniadanie”, na 
które zaproszono rodzinę Ad. 
Mickiewicza i wszystkich dele- 
gatów z krajów słowiańskich. 
Między inoemi przemawiał 
także adwokat Spasowicz 
z Petersburga i opowiadał 
oprzyjaciołachwieszcza Adama 
których miał jeszcze za młodu 
szczęście poznać. Zebranie 
ożywiło się bardzo tem opo- 
wiadaniem i poproszono p. 
Spasowicza, żeby po wznie- 
sionym toaście mówił dalej. 

Pan Spasowicz korzystając 
z dobrego uspobienia ucze- 
stników, uderzył teraz w poli 
tykę, w stosunek Rosyi i za- 
pewniał, że jak między Cze 
chami, tak między Rosyanami 
Polacy czczą szczerych “braci” 
i wzniósł toast w ręce obe- 
cnego rosyjskiego profesora 
Brandta, 

Zrobiło sięzamieszanie, które 
się zwiększyło, gdy profesor 
Brandt zaczął potępiać parla 
mentaryzm. a wychwalać abso- 
lutyzm rosyjskich rządów; gdy 
Mickiewiczowi za złe brał, że 
«świętego imienia cara” uży- 
wał w swych wierszach za 
oznaczenie tyranii. W końcu 
wyraził prof. Brand nadzieję, 
że oba narody, Rosyanie i 
Polacy, zbratają się, jak się 
zbratał Mickiewicz z Pusz- 
kinem. 

Sokoli polscy wyszli z sali; 
pod koniec mowy prof. Brandta 
odezwały się sykania, na co 
profesor zirytowany zawołał: 
“to jest nietaktownością.” 

Zabrał głos profesor Soko- 
łowski i powiedział, że dzię- 
kuje prof. Brandtowi za ży- 
czliwe słowa, ale po słowach 
oczekują Polacy życzliwych 
czynów. Posypały się oklaski 
i po małej chwili p. Spasowicz 
z p. Brandtem opuścili salę. 
O zajściu tem już więcej na 
sali nie mówiono. 

Na śniadaniu przemawiali 
licznie prócz Polaków Czesi; 
wszystkie mowy były poli 
tycznie zabarwione, 

w a — 

Tajemnica powodzenia Dra Pio 
tra Gomozo jako lekarstwo dające 
zdrowie leży w fakcie, że idzie 
wprost do korzenia cierpienia. Czy 
ści i wzbogaca krew — a zdrowie 
z konieczności następuje. Sprzeda- 
wane jest przez specyalnych agen- 
tów, lub ladowi wprost przez fa- 


brykanta: Dr. Peter Fahrney, 112— 
114 So. Hoyne ave., Chicago, Ills. 


Cudowna pomoc. 
(Zdarzenie prawdziwe.) 

Słaga sądowy Walenty (nazwisko 
opuszczamy,) był to człowiek pra- 
wy i szlachetny; miłował Boga i 
bliźniego, to też nieraz dobre jego 
serce ciężką walkę staczać musiało 
z nieubłaganemi obowiązkami jego 
powołania. 

„Razu pewnego otrzymał polece- 
nie udaaia się do pobliskiej wioski, 
gdzie miał wyfantować biedną, ale 
zacną kobiecinę, wdowę i matkę 
kilkorga dzieci, miał jej zabrać o- 
statnią krowę, aby pokryć czynsz 
gruntowy, którego zapłacić nie mo- 

ła. 

Było to pod koniec lipca, dzień 
był skwarny i upał nieznośny, gdy 
Walenty z ciężkiem sercem wyszedł 
z miasta. Pół mili za miastem sta- 
ła figura kamienna Matki Boskiej. 
Ta przystanął i otarł pot z czoła: 
czapkę i laskę położył na ziemi po- 
tem ukląkł, złożył ręce i spojrza- 
wszy na niebiańską postać Niepo- 
kalanie Poczętej, zawołał: 

«Najświętsza Panienko! Jeszcze 
nigdy nie było mi tak trudno, speł- 
nić obowiązek, jak dziś O gdy- 
bym miał tyle pieniędzy, chetnie- 
bym je zapłacił za tych biednych 
ludzi! Ale Tobie łatwo będzie do- 
pomódz nieszczęśliwej wdowie i 
mnie zwolnić od tego smutnego o- 
bowiązku, który mam spełnić!” 

Łza stanęła mu w oku i zdawało 
mu się, jakoby kamienna postać 
aśmiechniętem na niego spoglądała 
obliczem. Pokrzepiony na duchu 
wstał i po cichu odmawiając ko- 
ronkę, szedł dalej. 

Gdy wszedł na wzgórze, za któ- 
rem był grant wdowy i mała cha- 
tka, oceniona kilku owosowemi 
drzewka.ni, na nowo trwoga wstą- 
piła do jego serca i jak tylko mógł, 
zwolnił kroku. 

Wreszcie przyszedł na miejsce, 
nie mógł dłużej się ociągać. 

Najstarsza córeczka wdowy wy- 
prowadzała krówkę właśnie na pa- 
stwisko, podczas gdy młodsza jej 
siostrzyczka i dwa małe chłopięta 
wesoło igrając jej towarzyszyły; ma- 
tka stała we drzwiach. — tem 
wystąpił zasmucony woźny i drżę- 
cym głosem oświadczył, że sąd już 
teraz na żadną nie zezwala zwłokę, 


i że ma polecenie uprowadzić kro-- 


wę ze sobą. 

Niezmierny powstał lament. 

Matka prosiła, aby tak długo oze- 
kał, aż wybieli kawał płótna, któ- 
ry leżał na trawniku, dzieci płakały 
i narzekały, że już nie będą mieć 
krówki, która im pożywne dawała 
mleko— Walenty nie wiedział rady; 
płakał porówno z biednymi i zar 
czał, że mu bardzo bolesno Śr) 
nić rozkaz sądu. 

«Chodźcie,” rzekła naraz najstar- 
sza dziewczynka do Walentego, 
«chodź sie, kiedyście tacy dobrzy, i 
pomódlcie się z nami: Matką Boska 
jaż nieraz nam pomogła.” 

Wszyscy udali się do chaty. Za 
ubogą izbą była ciasna i ciemna 
komora, oświecona małem tylko 
okieneczkiem, przez które Światło 
dzienne słabo się przeciskało. Na 
okopconej ścianie wisiał obraz olej- 
ay wielkich rozmiarów, ale figur na 
tym obrazie dla ciemności nie było 
można rozeznać. 

Wszyscy poklękli, Walenty roz: 
począł głośno odmawiać litanią lo- 
retańską, a matka z dziećmi ma od- 
powiadała, 

W tem z daleka odezwał się 
grzmot głuchy, a od czasu do czasu 
jaśniejsza Światło błyskawicy roz- 
jaśaiało chatę. Po skwarnym dniu 
nastąpiła burza. 

W komorze coraz gorętsza wzno- 
siła sie modlitwa ku uiebu, na dwo 
rze coraz groźniejsza huczała burza. 

Naraz huk przeraźliwy towarzy- 
szył jaskrawej błyskawicy, która 
olśniewając swe Światło na kilka 
ohwil rozlała w komorze. 

«Mam już, mam!” zawołał z ra- 
dością Walenty, podnosząc się z 
ziemi; Najświętsza Panienka nas 
wysłuchała!” 

Gdy się nieco uspokoił, opowia- 
dał biednej rodzinie, że giy bły- 
skawica oświeciła okoptony obraz 
na Świanie, ujrzał na nim praecudne 
oblicze Matki Boskiej; które zda- 
wało się uśmiechać. Jest mocno 
przekonany, że w tym obrazie niebo 
zesłało ratunek. Woezoraj bowiem 
dopiero rozmawiał z księdzem pro- 
boszczem, i dowiedział się, że p:- 
tron kościoła poszukuje dla restau- 
rującego się kościoła obrazu Matki 
Boskiej do ołtarza, ale chciałby 
mieć piękny obraz pędzla jakiego 
starego mistrza. *<Dałbym szyję,” 
dodał w zapale, “że ten obraz od- 

owie zupełnie jego oczekiwaniom 
i wam szczęście przyniesie! Możecie 
mi zaufać; miałem być malarzem i 
zacząłem się też jaż uczyć malar- 
stwa więc znam się cokolwiek na 
obrazach i na czyszczeniu obrazów. 
Wezmę ten obraz ze sobą, Wyczy- 
szczę go i pokażę go księdzu pro- 
boszczowi, który się lep'ej zna ba 
tem. Rozumie a SNA Hn spó ter 

i dę was fantować; m 
= a BA odpowiedzialność, zl, 
ciażbym słażbę miał utracić — Ą 
teraz całem sercem podziękujmy 
Matce miłosierdzia!” 

Poklękli powtórnie i modlili się, 
przepełnieni uczuciami ra łości i na- 
dziei. Í 

Burza minęła a Walenty owing- 
wszy obraz w czyste prześcieradło, 
poszedł ku domowi. W,drodze zno- 
wu uklęknął przeł figurą i gorącą 
dziękczynną zasłał w niebo modli- 
twę. Wtenczas to zdawało się jemu, 
jakoby oblicze Matki Boskiej po 
raz trzeci się uśmiechnęło. Z weso- 
łem sercem odbył resztę drogi. 

Nie omyliła nadzieja zacnego czło- 
wieka; proboszcz zadziwił się, gdy 
ujrzał obraz, i przyznał, że to zna- 
komite dzieło niepospolitego mi- 
strza. Tego samego zdania był pa- 
tron; ucieszony, że taki znalazł 
skarb, dał za obraz 1,200 reńskich, 

Woźny uradowany opowiedział 

Na te słowa Efraim stał się bled; 
szym jeszcze jak ściana i padł na 
krzesło, lecz wstał, zapłacił Rube- 
nowi 20 marek i z roz:zulenia tak 


mu uścisnął rękę, że aż Ruben — 
Gewałt, aj waj zakrzyknął! 

proboszczowi przebieg sprawy, w 
jaki sposób obraz ten znalazł, a 
prob: szez sławiąc Opstrzność Bożą, 
z własnej kieszeni zapłacił kwotę, 
za którą wdowa była wyfantowaną. 

Wdowa otrzymała całe 1,200 reń- 
skich, które patron zapłacił za obraz; 
za te pieniądze zakupiła do swego 
maleńkiego gruntu spory kawał roli 
i odtąd bez kłopotu i niedostatku 
mogła pędzić życie. 

Największą rozkoszą było teraz 
dla całej rodziny, gdy mogła pójść 
do miasta do kościoła i tam przed 
owym obrazem, z którego taka cu- 
downa spłynęła im pomoc, zasył:ć6 
ku niebu modły dziękczynne. 

Woźny podziękował za przykry 
swój urząd, i ma korzystne stano- 
wisko w pracowni malarza i pozło- 
tnika, który gdy ołtarze w kościele 
odnawiał, w nim znalazł bardzo zda- 
tnego pomocnika, 

—oo 


Talmud i jego następstwa. 


Efraim Manasse był wielce po- 
bożnym, i dniem i nocą siedział w 
talmadzie, ale iednę okrutną miał 
wadę. 

A słabość ta była mu bardzo bo- 
lesuą. boleśaiejszą, jak dla wszyst- 
kich innych śmiertelaych ludzi, któ- 
rzy na to samo cierpią — gdyż E- 
fraim Manasse należał do wybra- 
nego ludu żydowskiego. By rzecz 
zbyć krótko, zdradzimy, że Efraim 
miał biedę, 1 to nie ch wilową, przy- 
padkową, ale chroaiczną, stałą. 

To gmewało go i truło, i nieda- 
wało mu Spokoju ani duiem ani 
nocą — mianowicie, gdy wspominał 
na rodaków swoich Szymona Elie- 
zera i Rubena Lajbę, którzy czy- 
tać nawet nie umieli w hebrajskim 
Machsorze, a tem mniej nazwiska 
swe podpisać, mimoczego majątek 
swój z każdym rokiem powiększa- 
li, coraz więcej ruiaowali gospoda- 
rzy i zakapowali bydła — byłby na- 
tenczas ze skóry był wyskoczył. Ale 
on się namyślił i nie wyskoczył ze 
skóry, tylko nos swój szlachetny 
głębiej jeszcze zagłębił w talmud. 

Czemu? No, bo sobie myślał, 
że jeżeli Szymon i Raben już wie- 
le pieniędzy zarabiają, ile to pienię- 
dzy on jeszcze zarobi, skoro tylko 
ze swą nauczonością handlować za- 
cznie! Dla tego czytał bardzi pil- 
nie i z uwagą te miejsca w talmu- 
dzie, gdzie mowa jest o handlu, i 
z tym mądrości skarbem udał się 
na najbliższy jarmark do Lipska. 

„Pomiędzy innemi naukami spa- 
miętał sobie i tẹ: Starać się © to- 
war, jakiego nie mają drudzy, a 
można być pewnym łatwego pozby- 
cia się go. Wskutek tego uważał po 
rozmaitych kramach, które towa- 
rzysze jego zwiedzali, i przeglądał 
wyłożone tam towary. Dwa jed- 
nakże towary przedewszystkiem u- 
wagę jego na siebie zwróciły, ta- 
kich towarów nigdy on jeszcze nie 
widział, a były one zapełnie w je- 
go guście. Leżał tam mianowicie 
stoa jasac-zzerwoaych parasoli, ol- 
brzymich rozmiarów 1 partya po- 
pielatych rękawiczek, obsadzonych 
świecącym szychem Uważał tedy 
pilnie, czy który z synów Izraela 
takowe kupi, nikt na nie jednak nie 
zdawał się zwracać uwagi. 
więc się zbliżył wieczór i jarmark 


miał się ku końcowi, zdobył się | 


na odwagę i po krótkim targu ku- 
pił oba zapasy, 


Ale w doma nie wiodła ma się | 
sprzedaż, chociaż każdego często- | 


wał parasolami i rękawiczkam ; tak 
samo doznał zawodu, gdy z towa- 


rem swoim ;zaczął jeździć po jar- | 


markach. Znużony tym bezowoc- 


nym handlem, odłożył cały towar | 


nabok i zaczął znowu jak dawniej 
stadyować w talmudzie 
przynajmniej coś ze swych pienię- 
dzy, wydanych na tea lichy towar 
odzyskać, paan sprzedanie to- 
warów tych poruczyć innema ży- 
dowskiemu kupcowi, który mógłby 
za najmniejszą nawet cenę p zbyć 
się ich, albo 
mienić. Jeden tylko miał jeszcze 
skrupuł, że towarów tych aie chciał 
pojedyńczema tylko powierzyć ku- 
poowi — raz dla tego, ża nie chciał 
zdradzić, iż posiadał liche obydwa 


towary, przy tem nie chciał też o- | 
Btatka swego majątku jednemu za- | 


wierzyć tylko człowiekowi, bo, we- 
dług zdania jego, żaden Człowiek 
pojedyńczo na zaufanie nie zasługi- 
wał. s 

Tak więc po długim namyśle po- 
szedł do Szymona Eliezera, zaniósł 
mu parasols i polecił ma takowe 


albo sprzedać, albo na inny towar | 


wymienić; następnie udał się do 
Rubena Lajba i oddał ma poi ty- 
miż warunkami rękawiczki, j z ra- 


dosną nadzieją powrócił do domu. | 


Po powrocie z 
szedł Szyamva do niego. 

— Waj, coś mi dał za gałgański 
towar! Ja gy wie mogłem sprze- 
dać za pieaiądze, ale w koócu zro- 
biłem jednakże a faja geszeft i wy- 
mieniłem go za tea ot» towar 

To mówiąc, otworzył pakę i wrę- 


jarmarku przy- 


czył ją Efraimowi — w tej pace | 


były popielate rękawiczki! 

— A jak tanio — mówił Szymon 
dalej — jak tanio te rękawiczki na- 
byłem! Dopłaciłem do nich tylzo 
piętnaście marek.’ 

Efraim tak się przestraszył, że 
stał się bladym jak ściana, ujrza- 
wsz 


nowi 15 marek i z wdzięczności 
tak mu rękę uścisnął, że ten aż gło- 
śno — Aj waj — zakrzyknął. 
Zaledwie Szymon się oddalił, nad- 
szedł Ruben z ciężarem i mówi: 
— Efraimie, 
szczęście! Zpoczątku nie chciano 


kupować tych rękawiczek ani nawet. 
darmo ich przyjąć, ale nareszcie po- | 


zbyłem się ich wzamian za te bar- 


dzo fajn parasole, Dodrawdy, bar- 
dzo piękny towar, jeno trochę cięż- 

ki. Aż mnie ramiona bolą, ale co | 
najważniejsza — wystaw sobie, ja: 
ki zrobiłem interes: dopłaciłem za | 
ale tylko dwadzieścia ma- 
re 
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własny swój lichy towar, ale_ 
udał zadowolenie, zwrócił Szymo- 


jak wielkie masz. 


Gdy | 


Aby zaś | 


też na inny towar wy- | 


Koń Aleksandra Macedońskiego. 


Niedaleko Pelli, stolicy państwa 
Macedońskiego, przybył na obszer 
ną równinę potężny król Filip, o 
toczony orszakiem dworzan Z ta- 
wało się, że jakaś wielka uroczy- 
stość, sprowadza w to miejsce ty- 
lu dostojnych rycerzy. 

Wkrótce wystąpił z tłumu Tes- 
salczyk Filonikus z Farsali, pro- 
wadząc za uzdę cudnej piękności 
rumaka. Zbliżył się aż do wzniesie- 
nia, na którem zasiadał król Mace- 
doński, razem ze swoim zaledwie 
szesnastoletnim synem Aleksan 
drem. 

— Panie! rzekł przyklękając Tes 
salończyk, oto najpiękniejszy ru- 
mak, jakiego kiedykolwiek. wykar- 
miły bujne błonia Tessalii, a ponie- 
waż nie ma na całym świecie wspa- 

'nialszego władzcy na Filipa, sądzę 
więc, że ten rumak może należeć 
tylko do ciebie. Ricz go przyjąć 
za summę szesnastu talentów. 

W istocie, trudno było o piękniej- 
szego konia. Szlachetne zwierzę du- 
mnie wznosiło głowę, bijąc w zie- 
mię niecierpliwym kopytem 1 par- 
skają oguistemi nozdrzami. Znamię 
na łopatce, zupełnie podobne do 
wołowej głowy, zjednało ma nazwę 
Bucefała. 

— Zgadzam się, odpowiedział 
Filip, jeżeli koń posiada w istocie 
zalety, o których mówisz. Niech go 
więć wypróbują. 

Na te słowa, przyskoczyło kilku 
koniuszych, a jeden z nich zamie- 
rzył dosiąść Bacefała. Ale koń, za- 
czął skakać, stawiać dęba, rzucać 
się w bok i wywracać każdego kto: 
kolwiek próbował go ujarzmić Mu 
siano zajechać próby. Najśmielsi 
jeźdźcy oświadczyli, że to dzikie, 
gwałtowne zwierzę na nic się przy- 
da, bo nikomu nie pozwoli się njeź- 
dzić. 


Filip dał rozkaz, aby zwrócono 
konia Tessalczykowi, gdy Aleksan- 
der zawołał: i 

— O wielcy bogowie! mamy u- 
tracić tak pięknego rumaka, d!a te- 
go że im zbywa na zręczności i 
odwadze! 

F:lip udał z początku, że nie sły- 
szy tych słów, lecz mówiąc: 

— Śmiesz ganić ludzi starszych 
i doświadczeńczych od siebie! Czyż 
di się zdaje, żeś od nich zręczniej- 
szy? Czy sądzisz młokosie, że zd- 
łałbgś pohamować to zwierzę? 

— Tak mój ojcze, zdaje mi się, 
że dałbym sobie z niem radę. 

— A jeźli ci się nie uda, — mó- 
wił Filip, — jakąś karę naznaczysz 
na siebie za zarozumiałość? 

— Zapłacę wartość konia, — od- 
rzekł Aleksander, 

Wszyscy rozśmieli się, pewni, że 
przyszły zdobywca Indyi przegra 
zakład. 


Tym czasem Aleksander zbliżył 
się do rumaka, który spostrzegłszy 
o, zarżał pełną piersią, wyrzuca jąc 
kłęby wdi y! P Eeto siebie. Kró- 
lewicz niezraził się, ale ująwszy 
pewną ręką cugle, zwrócił mu gło- 
wę ku słońcu, gdyż zauważył, że 
cień koria powtarzający wszystkie 
jego ruchy, najbardziej go przestra- 
szał. Potem pieszoząc go dłonią i 
głosem, zdołał potroszę ułagodzić, 
zsurąwszy nieznacznie swój płaszcz 
na ziemię, szybko jak błyskawica, 
wskoczył na grzebiet dzikiego wierz- 
chowca. Bacefał zaczął się szarpać 
i wstrząs ć głową; Aleksander ściąg- 
nął cugle; koń bierze na kiel, pędzi, 
— lecz nadaremnie usiłuje zrzucić 
świałego j ź *%Źca. Wstrzymawszy 
pierwsze wybuchy zapału, Aleksan- 
der zwalniał stopniowo cugle, i 
podżegnając ostrogami,  dozwolił 
rumakowi galopować według upo- 
dobania. Później gdy zmordowany 


Bucefał chciał się zatrzymać, mło- 
dzieniec zniewalał go do dalszego 
biega i dopóty na nim harcował, 
dopóki zwierze nie straciło prawie 
oddechu. 

Filip z początku spoglądał na 
syna z niemą ob wą; lecz widząc z 
jaką zręcznością pokierowawszy ru- 
makiem, przyprowadza go zupełnie 
upokorzonego, zapłakał z radości, 
a cały orszak wybuchrął głośnym 
okrzykiem uwielbienia. Gdy Alek- 
„ander zeskoczył na ziemię, ojciec 
pobiegł ku niemu a przytuliwszy 
do serca, zawołał: 

— “O mój synu! trzeba ci szu 
kać godniejszego królestwa, bo Ma 
cedonia dla cievie za mała,” 

Od tego czasu Bucefał, dopóki 
nie miał na sobie siodła ari cza- 
praka, mówią, że dozwalał przystę- 
pu koniuszemu, który miał o nim 
staranie; lecz osiodłany, zrzucał 
wszystkie prócz Aleksandra, przed 
którym do wsiadania przyklękiwał, 
okazując wielkie zadowolenie. 


Obok „Gazety Polskiej” wyda- 
jemy „Tygodnik Powie- 
ściowo Naukowy,” zawiera- 
jący. powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je- 
dnego dolara dla tych, którzy pre- 
nameratę przysełają przed l5ym 
marca. Po tym czasie Tygodnik 
wynosi 2 dolary na rok. 

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo- Naukowe- 
go poseła się jeden numer na okaz 
bezpłatnie. 

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta- 
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu nalety nam podać 
stary i nowy adres 


— 


Sprzedawanie Książek po bardzo 


nizkiej cenie, na miesiąc Lipiec, 


TYLKO DO 1-go SIERPNIA, 98 r. 


Mając na składzie jeszcze kilka tysięcy z poniżej podanych Ksią- 
zek, sprzedawać będziemy tak tanio tylko do 1-90 SIERPNIA, 1898 r. 


Zbiór pieśni' 
dla uż, 


pieśni za Polskę. í 
1100 stronric wielkiego 
tytulikami. 


następujących: 
Oprawne w pół skórek 
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TYSIĄC 


psach 
o mężu 1 papudze — 
w zyrze 

nyoh — Í 
wiczach i o pię 
rya pierwszego 
o zazdrosnym 1 
giego derwisza Kı 
derwisza królewicza — 
Hiatorya Aminy — Bis 
i jego siedmiu niebezpieczi 
jabłka — [ 
młodzieńcu jej mężu — Histor 


rbuska — Historya 
Historya opowiedziana przez 


tg” Upraszamy donosić 


Adresować: 


Czwarty Rocznik Tygodnika Powie- 
ściowo-Naukowego okejmujący 416 
stronnic wyraźnego pisma, na PA 
papierze, oprawiony mocno w półskó- 
rek ze złoconemi tytulikami, zawie- 
rający następujące powieści: Bracia 
Rywale; Olitypa, czyli ptak stepowy; 
Hortenzya czyli ofiara dumy; Moina 
czyli niepojęte drogi Opatrzności; Z 
przeszłości Pomorza; Starogrodzka ka- 


bożnych katolickich 
u Mena TEEN i domowego, 
Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pie 
z dodatkiem ses serze 
4 więcej pieśni łacińskich 
detni za Polskę, Obejmuje blisko 


Dzieło to sprzedaje się po cenach 


Całe w skórę i wyzłacane brzegi 83.25 


Wszystkie powyższe trzy książki 


NOCY i JEDNA. Powieści: bsk 
obejmujące przeszło dwa tysiące pięćdziesiąt 
stronnic pięknego wyraźnego druku. 7a 
następujące opowieści: Osieł, wół i rolnik — 
Kupiec i Geniusz — Historya o pierwszym starcu 
i łani — Historya o drugim starcu i o dwóch 
czarnych — Historya o rybaku — Historya 
o królu greckim 1 o lekarzu Dubanie — Historya 
Historya o ukaranym 
— Historya młodego króla wysp czar- 
Historga o trzech derwiszach króle- 
cin damach bagdackich — Histo- 
derwisza królewicza —  Historya 
jego sąsiedzie — Historya dru 
królewicaa — Historya trzeciego 
Historya Zo 
storya Synbada morskiego 
ecznych LAPKA s Trzy 

; je zamordowane 
Himarzee Na ya o Nureddynie 
je Hassan — Historya małego 
Kupca Chrześcianina. — 
Szafarza Sułtana 
Lekarza Żyda. — 


I. 


ela; 
ordecki, 


caryi; 


Powyższy Tygodnik 
jednego dolara. ($1.00.) 


ni 


formatu na 


pięknym papierze i z wyzłacanemi 

Bukiet pieśni światowych, w którym 
się znajdują: 
krakowiaki, mazury, pieśni miłosne, 
pasterskie, obyczajowe, towarzyskie, 
myśliwskie, studenckie, wesołe, żar- 
tobliwe, wyjątki z opr Std. uż | 80 


- 02.26 


jednego dolara. ($L1.oao.) 


III. 


Ponor. Dom w Warszawie czyli Hrabia 


Boguaut Kamiński. 5 tomów, każdy 
osobne mocno oprawny, ze złoconymi 


tytnlikami. Cena - - $3.75. 


IV. 


arabskie balwierza i 


Zawiera 
ralzamana, 


beidy 


io 


Cześnikówny; 
przeor Pa 
klasztoru częstochowskiego; 
Almanzor i jego stuga Mustafa, czyli 
jak sobie kto pościele, 
wyśpi — oprócz tego artykuły nau- 
kowe jako to: Wyrób 5 

Cudowna gospodarka w pr 
rodzie i Różności. Cena . . - 


Śpiewnik kościelny dla użytka wier 
nych zebrał W. Bern. Ruchniewicz. 
CEDB 042434250 o0r4 zsowaboEkEO No 50c. 


Tylko za jednego dolara. ($1.00.) 


l jego braci — Historya Abulhassana 
Ali Ebu Bekar i Szelselnih i i 
Haria ADRIA nihary faworytki Kalifa 


król 


Tylko za jednego dolara. $1.00. 


jaki Expres jest najbliższy. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Ghicaeo. 


ewiczą wys Dzie ii 
i Badory cesarzówny chińskje ci Chaledanu 


wieza Amżyrada i damy 
żników — Historya Nureddyna 
sanki — List Kalifa Haruna Alraszyda do króla 
Balsory — Historya Bedera książęcia pierskiego 
i Dżóhary królewny Samandalu 
Ganema, syna Abu Eba, niewolnika miłości — 
Historya o książęciu Alasnamie 1 o królu geniu- 
szów — Historya o Kodadadzie i jego 49 bra- 
ciach — Historya królewny Derjabaru — Histo- 
rya o śpiącym obudzonym — Historya Alladyna 
czyli o lampie cudownej — Przygody kalifa 
Haruna Alraszyda — Historya Kodżyi Hassana 
Abdalla — Historya o Ali Babie i o czterdziestu 
złodziejach zgładzonych ze świata przez jednę 
niewolnicę — Historya o Alim Kodżyi kupcu 
bagdackim — Historya o koniu zaczarowanym 
— Historya o książęciu Ahmedzie i wieszce 
Parybanu — Historya o dwóch siostrach zawi- 
stnych szczęścia młodszej siostry. 


Ks. Augustyn 
ulinów obrońca 
Książę 


tak się też i 
erów w Szwaj- 


zy- 
$1.85. 


piosnki, dumki arye, 


a — Historyą o miłości Kama- 
j — Historya króle- 


w mieście czarnoksię- 
1 pięknej Per- 


—  Historya 


W 12 tomach. 


P KREW I MÓZG 


ogóle czujecie się mizernymi. 


wszystko znów naprawi. 


Na sprzedaż przez lokalnych agen- 
tów, lecz nigdy przez aptekarzy. Uwa- 
żajcie, ażeby rejestrowany numer na fi 
wierzchu kartonu nie był wymazanym A 
lnb naruszonym. Po dalszą informa-  f§ 
cyą, adresujcie: 


mają wszystko do siebie jecno 
względem drugiego. Wasze umy- 
słowe zdolności mierzone są stanem 
nie karmi organów ciała to wtedy 
jest wielce zmniejszonym, Wasz umysł jest zamglonym i w 


DRA PIOTRA GOMOZO 


Jestto najwięcej czyszczący 1 
odżywiający środek znany w medycynie. Jestto lekarstwo 
szwajcarsko-nierzieckie wynalezione przeszło sto lat temu 

rzez niemieckiego doktora, który przez wiele lat używał 
i codziennie w swojej codziennej praktyce. 


N 
i DR. PETER FAHRNEY, 


ns żywotnego. Jeźli ten 
Wasz zapas siły mózgowej 


112-114 S. Hoyne Avenue, 


CHICAGO. 


Aug. Gross, 
980-982 WELLS STREET, 


CHICAGO, - 


Telefon 3443. 


- ILLINOIS 


Skład Fort epanów. 
NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 


< v SEn E7 


DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 

GILBERT, 

PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak « 
jakimkolwiek innym składzie, 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajem:; 
Organy i instrumenta muzyczne. 


Strojenia I reperacye fo: 


tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 


Kto umie pisać po angielsku 
w tych językach. 


K. B. CZARNECKI. 


lub niemiecku niechaj pisze 


F. W. KORALESKI. 


Wieczorem—574 Dickson Street. 


ADWOKACI. 


Pokój 305-310 Unity Bld —79 Dearborn Street. 


602 Noble Street. 
CHICAGO, ILL, 


FARMERZY 


dostają teraz wysokie ceny za swe produkta. Przyjedźcie i 
zbogaćcie się w starych i dobrze znanych polskich kolo= 


niach 


Sobieski, Pułaski, Kraków i Hofa Park 


gdzie zboża zawsze się dobrze udają, gdzie targi są blizko, 
gdzie już 100 Polskich familij się osiedliło i gdzie są 


Polskie Kościoły i Szkoły. 


Pomimo nowych ulepszeń i podniosłej wartości gruntu, 
będziemy sprzedawali farmy tego lata po niższych cenach 


aniżeli kiedykolwiek. 


Jeźli masz dosyć pieniędzy do rozpoczęcia na far» 
mie i na początkowe utrzymanie to zadowolimy się choć- 
by tylko małą wpłatą jako zadatek, reszta sumy mo- 


głaby być zarobioną z farmy i 
wypłacenia reszty. 


damy wiele lat czasu do 


Przyjedźcie do Sobieski, Wis. stacyi kolejowej w kolo- 
nij i zobaczcie sobie grunt albo też piszcie po bezpłatną mapę 


i książeczkę do 
J. J. HOF LAND CO., 


Milwaukee, Wis. 


@czoy, zostanie usuniętym przez 


SEVERY Olei 


Scudowny familijny liniment, 


Schoroby i tego nie trzeba zaniedbać. 


EW. F. SEVERA 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


e 
aJeźli nie ma agenta naszych lekarstw w 
© dla ażentów. ZY 


leczy każdy Kaszel i każde Zaziębienie w najkrótszym czasie. 


Ból w którejkolwiekbądź części ciała, czy to reumatyczny czy newralgi 


p RYKI TY toś 170 ITNT ETOR EA PNA LN ZA BY 
sUtrata apetytu i dolegliwości wnętrzności są pewnym znakiem 


da Wam dobry apetyt i zreguluje Wam wnętrzności. 


000000000000000000000000000000000000000000000000000008 


sKażdy Kaszel może być sygnałem Pneumonii i Suchot. 
Każdy Kaszel i każde Zaziębienie może być zapowiedzią śmierci..g 
© 


Severy Balsam na Płuca 


25 i 50 


sw. Gottharda 


50 e. 


75 C. 


Waszem mieście, napiszcie po cenyg 
e 


ua” Polacy w Kanadzie (Canada) 
nie mając pod ręką drobnych pie- 
mga papierowych, mogą przyse- 
lać na książki i przedpłatę na Ga- 
zetę i Tygodnik w markach poczto- 
wych. p 


IF" Kto życzy sobie nabyć 
książek powieściowych, itd., 
itd., niechaj przyśle 2c. znaczek 
pocztowy na Katalog Pierwszej 
Księgarni Polskiej WŁ. Dynie- 
wicza, w Chicago, Ills. 


DR. F. J. KALLMERTEN, 


SŁYNNY 
Specyalista w leczeniu 
CHOROB 
CHRONICZNYCH, 


NERWOWYCH 
1 PRYWATNYCH 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, Ohio. 


582 Noble Street, 
JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 MILWAUKEE AVE. 
CHICAGO, 


Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (crut- 
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnych, krajowych i im- 
portowanych każdego ga- 
tunku krople, medycy- 
ny patentowe, wina, 
krajowe i importowane. 


PIJ AWKI 
SPROWADZANE ZE SZWECYI. 


Zamówienia pocztą natychmiast 
załatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijcie 2-centowg markę po- 
cztową a dostaniecie odwrotną po- 
cztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee Ave., Chicago 


FIRST 
Nationa! Bank 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 


KAPITAŁ $3,000,000. 
WEKSLE. 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 


s rg— Rosya 1 wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) | 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Anustryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą: 
ZARZĄD, 
SAWL. M. NICKERSON, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD 4. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 
DYREKTORZY: 


Sam”1. M. Nickerson, 

8. W. Allerton, 

Norman B. Ream, 

R. C. Nickerson, Richard J. Street. 

Eugene 8. Pike, Jas. B. Forgan, 
4. A. Osrpenter. 


J. J. HAWELKA 


PASAŻERSKI AGENT. 
Lake hore & Michigan Souther: 
kolei żelaznej. 
Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu, 


No. 997 Le Moyne ul. 


Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 
kolaje żelazne. 


Sam Steingard, 


FABRYKANT I IMPORTER 
Rosyjskiego i Tureckiego Tytoniu, 
Cigarów, Papierosów i Tabaki do 
Zażywania. 


607 Milwaukee Ave., 
CHICAGO. 

Poleca Publiczności polskiej: 

Rosyjski tytoń po 50c., 600, 75c. 
i $1.00 za funt. 

Turecki tytoń $2.00, $3.00 i $4.00. 

Papierosy z rosyjskiego tytoniu po 
350. a a tureckiego po 55e., 750. 
i $1.00 za setkę. 

Gibzy po 8c., 10c. i 156. za setkę. 

Maszynki do robienia papierosów 
po 106. za sztukę. 

Bibułki po 24c., 80c., 406 i 50c. za 
tuzin paczek. 

Tabaka do zażywania po 256 i 350. 
za funt. 

Tytoń do fajki po 20e. i 42c. funt 

Cygarniczki wiśniowe po 56. i 10c. 

Cygarniczki trzcinowe po 3c. i 56. 

Fajki w wielkim wyborze po 106, 
15c., 200., 250., 800., 350., 400, i 
500. sztuka. 

Cygara po 389c., $1.00, $1.25, $1.50, 

" $1.75, $2.00, $2.50 i $3.00. 

Tabakierki po 10c., 25c., 30c. i 500. 

Rosyjska herbata po 80c., $1.04, 
$120 i $1.50 za funt. 

Maleńkie cygarka w kształcie pa- 
vierosów po 60c., 75e., $1.00 i 
$1.50 za setkę. 

Tytoniarki skórzane i blaszane tak 
na tytoń, papierosy i na cygara 
po 20e. i 350. za sztuka. 


E. F. Lawrence, 
F. D. Gray. 
Nelson Morris, 


to Earn a Bicycie a 
W. J. Mead Cycle Co., Chicago, Ills. 


! Mapa na jedne; 


i""CFRTRTTI"POSFROYTYĆ 


Kto ma wolą sprowadzić so» 
bie drzewek owocowych luk 
cieniodajnych z mej Szkółki 


«First National Nursery 


of Chicago,” 


COR DIVERSEY & AUSTIN (N.60) AVB. 


CHICAGO, ILL, 


niech teraz sobie zapisuje, Cennik 
drzewek i krzewów poseła się bese 
- płatnie każdemu na żądanie. 


W. DYNIEWICZ, 


Chicago, Ilis. 


Dr. C. B. Ham 
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY 1 DZIECI 


Jeżel doktorzy nie mogli rozpoznać twej chore- 
ty, lub nie mogli ci nic pomódz, to napisz zaraz da 
m's i udzieli rady darmo. Gdyby 

"uleczalną, to pieniądze 
é nicetratny. Dr. Ham 
dzialnym, a chorymi ppie 
zuje się z taką pi tością, jak ojciec swymi 
dziećmi. Ludzie, którzy nopróżznosznukali rady licz 
nych doktorów, którzy przecierpieli po kiłkana 


cie lat w szpitalach, jakby w _ czarodziejski spo 
sób zostali uleczeni przez Dra. Hama. Nie mów? 
my tego z żadne A, lecz ko 8ZCZeTĄ pre 
wdę. Nie przedłu che i 

t Š nienleczalną © z Joktora Ham's. 


("zu « 
Medycyn Doktors Harn'a nie możn 
| aptece, ani groserni, ani 
edlerów. Kta chce być pewnym, że c je cz; 
zdrową medycynę, to musi po takową pisać pro 
sto do Dra Ham'a ki iy kosztnje tyl 
ko $1.50, sześć bntelok “po medycyną 
należy opisać swą choro Jé w liście pie 
niądze, lub przekaz p v, bi ry inb expre 
Bowy. Medycynę i eZ pis zak ą leczyć wysrłamy 
odwrotną pocztą. Przyślij markę pocztową ua o% 
powiedż. Adres taki 


DR. C. R. HAM, 
708-703 Nationa: Hnion Building, 


Nintes da. Ohin, 


ANTAL-MIDY 


W 48 CODZINACH j 
zostają zatrzymane gonorrhoea 
nów ez, z PRzOWYCh orga: (m) 


bez niedogodności. 


En ZE 


rame | 


W PIERWSZEJ RSIECARNI POLSZIEJ 


W AMERYCE 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
632 Noble Street, =- - =- _ Chicago, Ilis 


Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 


Żywoty Świetych 
ŚTARK00 | 400800 GAKOGY 


Na każdy dzień przez cały rok. 
Wybrane z poważnych pisarzów i 
doktorów kościelnych. 

Do których przyd y 
obroki | nacki peak pak 20 + 


kazania krótkie na te święta, które pewny 
w miesiąca mają. 


— PRZEZ — 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
—TOM I i TOM IL == 


Dzieło to obejmuje przeszło 1800 
nic wielkiego wyraźnego od dj 


„pięknym papierze. 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 
Oprawne w - REŻ ze złotymi ty« 
2 


á tulikami. 
prawne cało w skórę ze zł É 
R o 6 : aj 
prawne cało w skórę wyzłacane b 
gi zezłotymi tytulikami '84.00 
Drukowane na pargaminie ezdobnie 
oprawne 66.00. 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTY: 
OJ AO 
wyborniejszego wydania Żywotów Świ 
księdza Piotra Skargi. PaK 

Dzieło to orans znajdować się w 
domu polskim, czy ubogim lub zamożnym. est 
fundamentem wychowania wzorowo dorastają. 


cych dzieci adla starszych osób jest pożytecznem 
i zbawiennem poczytaniem. 


„DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
W. DYNIEWIEZA, 
Chicago, Ilis, 


Przewodnik adresowy 


Miasta Chicago zawiera rz 
szło 200 stronnie Aiai A ra 
numery z mapą Chieago i całej 
okolicy powinien każdy mieć przy 
zak gdy „e bw do Chicago, 
uje z przes 
80 centów. Pn PERONA 
Przewodnik adresowy miasta New 
York i okolicy z mapą. 356 
Mapy każdego Stanu i Territory’s 
osobno:— Alabama, Alaska, Ari- 
zona, Arkansas, California, Colo- 
rado, Connectićus, Delaware, Flo- 
rida, Georgia, Idaho, Illinois, 1n- 
diana, Indian Terr., Iowa, Kan- 
sas, Kentucky, Louisiana, Mai 
Maryland, Massachusetts, Michi- 
gan, Minnesota, Mississippi, Mi 
souri, Montana, Nebraska, Neva- 
da, New Hempshire, New Jersey, 
New Mexico, New York, North 
Carolina, North Dakota, Ohio, 
Okiahoma, Oregon, Pennsylvania, 
Rhode Island, South Carolima, 
South Dakota, Tennesee, Texas, 
Utah, Vermont, Virginia, Wa- 


że Wemos "EA pr 
str 


onie: Ameryka 
pa wne OB 


W. DYNIEWICZ 
582 Noble St. Chicago, 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Adest Polish Newspaper in the United States. 
„ippearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Represents the intereste of nearly 2,000,000 
Poles residing throughout the United States and 
Janada. 


ğubscription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - $30.00 

months - - $17.50 

Qne Inaw 3 months 810.00 
1 month - - - $4.00 

One time -= - - 82.00 

Wae line one time 500. 


Beading matter 40 cents per line per insertion. 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
ng Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in Franee, Great Britain and Ireland, Ger- 

many, Austria, Switzerland, Servia, Dar ubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
En really a First Clase Advertising Medium. 


KI Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, Ills. Ills, 


GAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. We have over 400 works 
@f our own publication and edition. 


SAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 
Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 


W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyku.... $2.00 
W Europie, Azyi, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej i Środkowej. e $3.00 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę. 

POSZUKIWANIA na raz jeden jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 

rzedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła- 
| sa bezpłatnie, 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie listy, erreian maii 1 pieniądze. 
winne być adresowan 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - Chicago, Ill, 


PIERWSZA KSIĘGARNIA err W AMERYCE 
posiada na sk 

Książki importowane z Euro i oraz własnej 

wydania i nakłada przeszło 400 dzieł 1 dzie 


Jeszcze wielu nie opłaciło Gazet 
rani pranto wysełamy w listac 
mjeker nia nam należy- 
i na Gazetę Polską. 
W krótkim czasie rozpoczniem 
wstrzymywanie wysełki Gazety Pol- 
skiej tym, którzy nie opłacili. 


Chicago, Lll., Zlgo Lipca. 1898 r. 


Opatrzność łaskawą znów była 
dla oręża raszego, bo oto 25.000 
Amerykanom poddało się 25,000 
Hiszpanów wraz z wszystkiemi. Za- 
pasami broni i amanicyi w San- 
tiago i kilku innych miasteczkach, 
wchodzących w obręb komendy 

enerała Toral'a. Poddanie się by- 
o bezwarunkowe z jednym tylko 
wyjątkiem a tym wyjątkiem jest 
to, że rząd nasz ma przewieźć na 
swój koszt te pułki hiszpańskie do 
Hiszpanii jakie chcą powrścić do 
ojczyzny, zaś te pułki jakie chcą 

ozostać na Kubie mogą pozostać, 
sz nie muszą już więcej przeciw 
Amerykanom walczy ć. 

Bardzo to mądry krok — w zda- 
niu naszych mężów stan — że 
jeńców odwieziemy do „Hiszpanii, 
bo jedno, że taniej wyniesie koszt 
odwozu jak żywienia ich i pielę- 
gnowania, po drugie, że żołnierze 
ci gdy wrócą do swego rodzinnego 
kraju, będą rozgłaszali o potędze 
Amerykanów, o ich bitności i 
wspamiałomyślności. To otworzy o- 
czy Judowi hiszpańskiemu, który 
okropnie błądzi z powodu grubej 
ciemnoty i nieświadomości. Może 
wtedy hiszpański ogół ludowy do- 
wie się, że walka jego 16-miliono- 
wego zbankrutowanego kraju z po- 
tężnym, bogatym i dzielnym 75-mi- 
lionowym narodem amerykańskim 
jest zupełnie beznadziejną dla H.- 
szpanii, i że im prędzej Hiszoania 
poprosi o pokój tem mniejszą bę- 
dzie kięska. 

Od niedzieli miasto Santiago jest 
w naszem posiadaniu. Ludność po. 
wraca do sweg» miasta, w którem 
Amerykan'e żywią głodnych, dawa- 
ją nagim ubiory a chorych leczą 1 
pielęgnują Rząd nasz jednocześnie 
energicznie zabrał się do otworze- 
nia Santiago dla handlu z zagrani- 
cą, oraz urządza pocztę, dom celny 
i inne potrzeby zaprowadza ażeby 
biznes mógł się rozpocząć pod na 
szą protekcyą. Wolno jest teraz 
wszystkim okrętom obcych naro- 
dów przypływać do portu Santiago, 
towary i pasażerów przywozić i 
wywozić co tylko Santiago posiada 
na sprzedaż. Handel ma być tak w 
biegn, nieograniczony i niezagro- 
żony jak gdyby z jakim naszym 
ortem nad Atlantykiem, Zatoką 
Maka kanks albo nad Paocifikiem. 

Stosownie do wiadomości jakie 
nadchodzą z frontu, ludność tak ta 
Jaka pozostała w Sant'ago jak i ta, 
aka uviekła się po chleb i protek- 
cyą do naszego wojska — ogro 
mnie się raduje z zajęcia Santiago 
pa Amerykanów. Ludność ta by- 
a straszoną przez starszyznę woj- 
skową hiszpańską, że Amerykanie 
wyrzną ją, że wniosą mord i pożo- 

gwałty i rabunek. Tymczasem 
edek temu sig oczy otworzyły 
gdy wielka część mieszkańców po 
szła prosić żołnierzy amerykańskich 
o chleb i schronienie. Nietylko A- 
merykanie zaopatrzyli tych bieda- 
ków w żywność i odzienie, nie tyl- 
ko że pospieszyli z pomocą lekar- 
ską, lecz nędznych uchodźców tra- 
ktowali po ludzku, niekorzystali z 
prawa mocniejszego, nie dopuścili 
się żadnego gwałtu nawet na naj- 
bezradniejszej istocie — i to tra- 


ktowanie ludzkie pozyskało do A- 
merykanów szacunek i wdzięczność 
mieszkańców. 

Świetne zwycięztwo odniósł nasz 
oręż z powodu kapitulacyi Santiago 
i teraz widocznem jest coraz bar- 
dziej miłosierdzie Boże nad naszy- 
mi wojakami, którym daje tak 
świetne wygrane. 


Z Washingtonu donoszą, że Prá- 
zydent McKinley wiele się spodzie- 
wał z kapitulacyi Santiago, tj. w 
tym sensie, że Hiszpania, widząc 
całą swoją bezradność, jakoteż do- 
świadczywszy tak strasznych c10- 
sów w tej wojnie, teraz uczyni 
“cnotę z potrzeby” i poprosi o po- 
kój. McKinley dał do zrozumie- 
nia, iż rząd nasz gotów jest każdej 
chwili rozpocząć rokowania o po- 
kój, lecz Hiszpania sama musi o 
niego poprosić a nie przez pośred 
nietwo innych McKivley dał dalej 
do zrozumienia, że nie chodzi nam 
o zniszczenie Hiszpanii, o ogołoce 
nie jej z wszystkich jej wyspiar- 
skich posiadłości, bo nasz kraj nie 
jest krajem zaborczym, ani mści- 
wym. Jednakowoż duma i pyszał- 
kowatość Hiszpanów jest tak u- 
porną, że nie odzywają się wprost 
wcale — tylko przez pośrednictwo 
innych, a o tem nasz rząd nie chce 
ani słyszeć. Gdy McKinley poznał, 
że jeszcze Hiszpania nie jest dość 
ukaraną, gdy jeszcze większe cięgi 
musi dostać ażeby doprowadzić ją 
do wniesienia prośby o pokój — 
zajął się energicznie wyprawą na 
zajęcie wyspy Puerto Rico, jakoteż 
wysłaniem eskadry Watsona do 
Hiszpani. Jednocześnie dalsze wy- 
prawy do Wysp Filipińskich po- 
stępują bez przerwy. Rząd na-z 
nie robił ani dziś nie robi z tego 
wszystkiego żadnej tajemnicy, nie- 
jako ostrzega naprzód Hiszp:nią 
co ją oczekuje — lecz to wszystko 
jest nadaremnem. Jasnem jest, że 
trzeba Hiszpanią bardziej jeszcze 
ukarać i upokorzyć. 

Ażeby jak najprędzej doprowa- 
dzić do gokoja, MaKiniej p jego 
doradzcy poznali, że najprostszą i 
najszybciejszą drogą do tego jest 
dalej chłostać hiszpańskich donów 
i to tak dotkliwie aż nie będą wo- 
łali o litość. Z tego powodu, z ma- 
łą strat. 3 czasu, szykuje się wypra- 
wa na Puerto Rico jakoteż wypra- 
wa eskadry Watsona do Hiszpanii. 

Być może, że gdy opanujem 
Puerto Rico, sdobodziócy boz 
Kanaryjskie, zbombardujemy nad- 
brzeźne miasta Hiszpanii i zniszczy- 
my malutką a ostatnią eskadrę 
wojenną Hiszpanii pod A kimp aA- 
Camarą, to wtedy Hiszpania goto- 
wą będzie o proszenie o pokój. 

W Washingtonie nie robią z te- 
go żadnej tajemaicy, że im więcej 
zdobędziemy posiadłości hiszpań- 
skich, im więce ej my wydamy na 
wojnę, tem trudniejszemi będą wa- 
runki pokoju dla Hiszpanii. 

Wojna kosztuje nas jeden milion 
dolarów dziennie a cały koszt Hi- 
szpania musi nam wrócić pieniędzmi 
lub ziemią. 


Od pewnego czasu ucichło o two- 
rzenia pułków polskich, niemiec- 
kich itd., jakie miały się utworzyć 
i ruszyć na front do boju z Hisz- 
panem. Niechaj nikt jednak nie 
myśli, że brak ochotników, że zapał 
ostygł. Przeciwnie, jest wielu ocho- 
tnikow i jest zapał — tym większy, 
że nie mieliśmy dotąd żadnej prze- 
granej, iecz same świetne zwy- 
cięztwa i widoki są, że dalsze zwy 
cięztwa oczekują nasz oręż. Oto 
dla tego ucichło o tych ochotni- 
kach, że rząd nasz ich nie chce — 
bo nie potrzebuje. Ma tyle ocho- 
tników ile ich potrzebował. Zgło- 
siło się dość na pierwsze i drugie 
powołanie a trzeciego powołania 
jakoś nie widać. Jak trudno dostać 
się do czynnej służby niechaj po- 
słaży fakt, jakie trudności musi 
pokonywać John F. Waters, w Chi- 
cago — osobiście nam znany — 
wykształcony i biegły adwokat, 


.lecz posiadający szkołę wojskową. 


Waters zwerbował cały pułk z 2,500 
ludzi, jest w nim nawet kompania 
polska, lecz nie może się doprosić 
w Wachingtonie, ażeby rząd przy- 
jął pułk jego do czynnej służby. 
Pułk. Waters dowiedział się, że 
Stan Mississippi nie dostarczył wy- 
znaczonej mu liczby ochotników 
(milicyi) więc zatelegrafował do 
Washington'u, że brak ten wypełni 
chętnie ochotnikami ze swego pułku 
— choć ma wielki żal rozpraszać 
pałk w ten sposób. Kilkaset poje- 
chało wypełnić ten brak a reszta 
oczekuje w Chicago, modląc się 
z swym pułkownikiem, ażeby Pre- 
zydent ogłosił trzecie powołanie, 
albo żeby trzeba było gdzie wy- 
pełnić jakie braki. Tak rzecz stoi 
z ochotnikami 

Nie lepiej jest z wojakami, którzy 
stoją w punktach mobilizacyi. Pałki 
te obozują, a proszą się, żeby 
wybrać na wymaszerowanie na front. 
Na wyprawę do Puerto Rico wszy- 
stkie pułki powysełały telegramy 
z gorącemi prośbami, ażeby je 
wybrać. Wojacy nie chcą bezczynnie 
obozować, chcą się bić z Huszpa: 
nem, proszą się ażeby im dać spo- 
sobność, lecz ta sposobność spotyka 
tylko te szczęśliwe pułki, które 
umieją aakłonić Wydział Wojny 
do wybrania ich. 

Możeby życzeniu wielu stało się 
zadość, gdyby szykowano wyprawę 
na Havanę — lecz zdaje się, że 
operacye przeciw Havanie będą 
odłożone aż do pory jesienno-zimo- 
wej, gdy ustaną ulewne deszcze 
i nastanie stała pogoda. 

Z tego wszystkiego widać, że 
mamy zadosyć ochotników na wojnę 
z Hiszpanią; że kraj nasz może 
z samych ochotników wystawić 
seedy większą armią niż już ma. 

ątpimy, czyby jaki kraj w Eu- 


ropie mógł tak samo się pokazać. 

Kto chce czytać dobre 
CJ Gazety, musi je opła- 
cać i to naprzód. 
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Santiago poddało się 
Amerykanom. 


(Ciąg dalszy ze stronnicy lszej.) 


wanej ruty, powinien w śro 
dę przysłać depeszowy okręt 
do St. Thomas oznajmiający 
iż puszcza się w podróż pro 
stą 2 5oomilową do Wysp 
Kanaryjskich, gdzie jego e 
skadra powinnaby przypłynąć 
okolo 1go sierpnia lub pare 
dni po rym, zależnie od te 
go jaką będzie miał pogodę 
na pełaem morzu atlantyc- 
kiem i od tego jak szybko 
popłyną jego węglowce, któ- 
rych bieg będzie ograniczał 
jego szybkość płynięcia. 

Po spędzeniu dwóch dni 
przy której z nieufortyfikowa 
nej wyspie w grupie Wysp 
Kanaryjskich na nabranie wę- 
gla do okrętów wojennych, 
ma się udać zaatakować nad- 
brzeża Hiszpanii, dwa dni 
drogi odległe. Jeżli ostatnia 
flota Hiszpanii (eskadra Ca- 
mary) nie da się wywabić z 
Cartageny na bronienie Ka- 
dyksu, to amerykąńskie okrę 
ty wojenne szybko wpłyną do 
Morza Śródziemnego. 

Flota ta, jak obecnie ozna- 
czona, zawiera dwa z naszych 
najlepszych okrętó w-bojowych 
w marynarce: 'Oregon" i 
**Massachusetts,” dalej krążo- 
wnik *'Newark”, pomocnicze 
krążowniki: “Yanke” “Dixie” 
i “Yosemite”, oraz 6 węglow- 
ców i I parowiec z zapasami. 
“Oregon” jest okrętem flago 
wym tej eskadry. ‘‘Yankee” 
obecnie znajduje się w Hamp- 
ton Roads gotowy do wy- 
jazdu w niedzielę dla złącze- 
nia się z eskadrą d. 20 lipca 
przy St. Thomas. Węglowce 
mają 25,000 ton najlepszego 
węgla — dosyć na popłynię 
cie parą całej eskadry do Fi- 
lipinów i na pół drogi z po- 
wrotem, zaś refrygeracyjny o- 
kręt «Glacier ma świeże po- 
żywienie na 2 miesiące zapa- 
kowane w lodzie. Podczas 
gdy “Newark” jest w stanie 
płynąć 19 węzłów na godzinę 

a "Massachusetts" i “Oregon” 
A węzłów, jednak zdaje się 
iż eskadra nie popłynie szyb 
ciej jak 10 węzłów przepły 
wając ocean z powodu po 
wolnego płynięcia węglowców. 
Za to gdy eskadra przypły 
nie do Wysp Kanaryjskich, 
okręty wojenne będą płynęły 
równo 12 węzłów. Trzy po- 
mocnicze krążowniki pozosta 
ną przy węglowcach dla ich 
obrony, przy Wyspach Kana- 
ryjskich, podczas gdy obydwa 
okręta bojowe i “Newark” 
pospieszą dalej na operacye 
atakujące. 

Odjazd eskadry komodora 
Watson'a pozostawi *lowę”, 
“Indiana” ''Brooklyn", «New 
York,” “Texas” i “Puritan” > 
nie licząc wcale mniejszych 
okrętów wojennych, pod ad- 
mirałem Sampson'em dla skru 
szenia twierdz San Juan de 
Puerto Rico, podczas gdy krą 
żowniki: Columbia”, *Minne- 
apolis”,*San Francisco”, “New 
Orleans”, “Detroit”, *Mont- 
gomery” i “Marblehead” bę- 
da rzucały granatami na miej- 
scowości blizko których na 
ląd wyjdzie armia okupacyjna 
pod gen. Miles. Do użytku 
mamy znaczną ilość kanonie- 
rek i statków pomocniczych 
do konwojowania transportów 
parowych z wojskiem na wy 
prawę do Puerto Rico bez 
naruszenia skuteczności ku- 
bańskiej blokady. 

Władze w  Washingtonie 
mają nadzieję, że cały kor 
pus armii wyląduje w Puerto 
Rico prędzej jeszcze zanim 
"Najezdnicza eskadra” Wat- 
son'a dopłynie do Wysp Ka- 
naryjskich, i że zajęcie tej 
wyspy będzie zupełnem jedno 
cześnie z zagrożeniem nad- 
brzeży Hiszpanii. Dwa te 
ciosy, tak szybko następujące 
po kapitulacyi Santiago jak i 
spodziewanego każdego dnia 
zajęcia Manili, powinny zmu- 
sić Hiszpanią do proszenia o 
pokój. 

Z Havany donoszą do Madrytu, że 3,- 
000 żołnierzy amerykańskich 
wyszło na ląd w Cienfuegos, 

MADRYT, 14 lipca. — 
Hawański korespondent tu- 
tejszego dziennika ''Imparcial" 
telegrafuje, że 3,000 wojska 
amerykańskiego wylądowało 
blizko Cienfuegos, na polu- 
dniowem wybrzeżu Kuby, pod 


a EZ bonia w ad G a a a a e e ARSAREJRE EW ORC w" armat wojennego okrę- 
tu *'Montgomery.” 


Gen. Toral  zatelegrafował 
tutaj, że w ostatnich: paru 
dniach straty jego wynosiły 
400 w zabitych, rannych i 
jeńcach. lecz że ma pod swo- 
ją komendą jeszcze 12,900 


żołnierzy zdolnych do boju. 


Popłoch w Hiszpanii na spodziewane 


odwiedziny naszej eskadry pod 
komodorem Watson. 
LONDYN, 15 lipca. 
Specyalna depesza z Barcelo- 
ny dzisiaj po południu dono- 
si, że mieszkańcy  tameczni 
znajdują się w panice. Wie. | zi 
rzą oni, że Amerykanie wy- | 
biorą Barcelonę jako pierwsze | 
miasto do zbombardowania. | 


Banki miejscowe zabierają 
pieniądze w głąb kraju, kup- 
cy wysełają swoje towary do 
miejsc bezpiecznych i wielu o- | 
bywateli uchodzi z miasta. 

Gubernator Barcelony za- 
wiadomił lud, iż nie może się 
spodziewać żadnej pomocy od 
rządu, 

MARSYLIA, Francya, 15 
lipca. — Znaczna liczba pa- 
rowców kupieckich hiszpań- 
skich przypłynęła się tutaj 
schronić, obawiając się ame- 
rykańskiego ataku na Barce- 
lonę, 

KADYKS, Hiszpania, 15 
lipca. — Ogromne tutaj poru 
szenie coraz się bardziej po- 
tęguje z powodu spodziewa- 
nej wizyty eskadry komodora 
Watson'a. Bardzo wielu opu- 
szcza miasto, 


Hiszpański parowiec poczto- 
wy, jaki płynął pomiędzy Ka- 
dyksem a Tangier, w Afry- 
ce, zaprzestanie kursować na 
przyszły tydzień. 

GIBRALTAR, 15 lipca. — 
Trzy hiszpańskie pułki pie- 
choty w Sevilli dostały sta- 
nowczy rozkaz udania się do 
Algeciras (blizko Gibraltaru). 
Jeden pułk już dziś wieczo- 
rem tam przybył. 

Wojsko jest czynnie zajęte 
kopaniem w okolicy Sierra 
Carbonera, blizko San Roque. 


Czwarta wyprawa do Filipinów wy- 
płynęła w piątek. 

SAN FRANCISCO, Cal., 
15 lipca. — Krótko po godz. 
3ciej dzisiaj po południu ma- 
jor- generał Otis dał znak i 
dwa transporty parowe z woj- 
skiem: “City of Puebla” i 
“Peru” wypłynęły w drogę 
do Filipinów. Wielka rzesza 
entuzyastycznego narodu że- 
gnała odjeżdżających na dru- 
gi koniec świata wojaków na 
szych, podczas gdy setki pa 
rowców w` porcie głośnym 
gwizdem, jak i huk armat 
wtorowało okrzykom  poże- 
gnalaym. 

Na “City of Puebla” 
nie 843 żołnierzy, n 
920. 


Ogrom klęski Hiszpanów w kapitu- 
lacy1 Santiago. 


(Z wojskiem  amerykań- 
skiem, przed Santiago de Cu- 
ba, 14 lipca, via Kingston, 
Jamajka, 15 lipca. — Klęska 
oręża hiszpańskiego w wschod- 
niej Kubie jest kompletaą. 
Santiago upadło a wraz znim 
cała wschodnia część wyspy. 
Siwo-włosy, 60 letni wódz 
Hiszpanów generał Toral, zgo 
dził się dzisiaj po południu 
przy osobistym interwiu z ge- 
nerałem Shafter'em, poddać 
się z wszystkiemi siłami pod 
jego komendą. Przy tem in 
terwiu obecnym był także 
gen. Miles, wódz amerykań 
skich wszystkich sił lądowych. 

Zwycięzka armiaamerykań 
ska, przy kampanii trzy-ty 
godniowych o trudnościach 
prawie niepodobnych do po- 
kenania tak dla oficerów jak 
i prostych żołnierzy, przyjęła 
tę wiadomość z serdecznem 
odetchnięciem. 

Zwycięztwo nasze jest więk - 
szem aniżeli z początku się 
zdawało. Wszystkie wojska 
hiszpańskie Czwartego Kor- 
pusu, militarna dywizya San- 
tiago prowincyi, od linii na- 
kreślonej na północ od Asse 
radero (18 mil na zachód od 
Santiago), przez Las Palmas, 
Palmas Sorian, Alcantara do 
Sagua de Tanana, na wybrze 
żu północnem Kuby (a na 
wschód od przylądka Maysi, 
— wszystko to poddało się 
nam. Od 18,000 do 50,000 
hiszpańskich żołnierzy podda- 
ło się nam, a z tych jest o- 


koło 10,000 w Santiago. Re- 
szta znajduje się w Guanta- 
namo i stoi garnizonami w 
miasteczkach wschodniej Ku 
by. Wszystkie te wojska, stó- 
sownie do jedynego jednego 
warunku kapitulacyi na ko 
rzyść Hiszpanów — mają być 
zapakowane na okręty i ode 
słane kosztem "Stryja Sama” 
do Hiszpanii. 


Gen. Shafter, któremu na- 
leży się cały honor tej kapi- 
tulacyi, bardzo skromnie 
“dźwiga” swój zaszczyt. Do 
korespondenta tak się wyra- 


«Niepizyjaciei oddał wszy- 
stko terytoryum i wojska swo- 
je na wschód od Santiago. 
Warunki zostały podyktowa 
ne z Washington'u. Była to 
ciężka kampania, jedna z naj- 
cięższych jakie widziałem. 
Trudności jakie były do zwal- 
czenia były ogromne. Jeszcze 
nigdy takich trudności nie 
mieliśmy jak teraz w Wojnie 
Domowej. Cecha kraju tutaj 
i dróg zdawało się czynićnie- 
możliwem postępować prze- 
ciw nieprzyjacielowi. Sprawa 
przewozu była trudną, jednak 
pomyślnie ją pokonaliśmy. 
Wojska nasze zachowały się 
po rycersku. Walczyli nasi 
żołnierze jak bohaterzy i je- 
stem dumny z tego, że jestem 
ich wodzem. W ciągu wszyst- 
kich trudów jakie wycierpieli 
okazali stanowczość i otuchę. 
Zasługiwali na to, ażeby zwy. 
ciężyli. 

“Opór nieprzyjaciela był 
bardzo upartym, Gen. Toral 
okazał się dzielnym wrogiem. 
Rokowania, jakie skończyły 
się poddaniem się gen. Toral, 
wlokły się przez 1o dni, z wy- 
jątkiem niedzieli i poniedział- 
ku, w które to dni nasze ba 
terye i flota bombardowały 
pozycye nieprzyjaciela. 

«Przez ciąg tych dni za- 
wieszenia pokoju, gen. Toral 
zręcznie grał o zyskanie cza- 
su, zawsze odmawiając pod 
danią się bezwarunkowo i gdy 
bywał przyciskany do muru, 
zawsze się zasłaniał tem, że 
jest tylko podwładnym i nie 
mającym mocy do przystania 
na nasze propozycye bez przy- 
zwolenia jego przełożonych, 
pod karą stawania później 
przed sądem wojennym. Je- 
dnocześnie osobiście dawał do 
zrozumienia, iż uważa to za 
rzecz bezużyteczną dalej się 
nam opierać. Jednakowoż tak 
on jak i jego garnizon są 
żołnierzami — jak mawiał do 
mnie — i, jeźli będzie tego 
potrzeba, mogą umrzeć wy- 
konywując rozkazy.” 

Podczas prośb gen. Toral 
ażeby zaczekać na dalsze roz- 
kazy z Madrytu w sprawie ka- 
pitulacyi, Amerykanie nieu- 
stannie się przysposabiali do 
bombardowania. 

Gen. Shafter w interwiu 
dał wyraźnie znać, iż dłużej 
nie ścierpi żadaych zwłok ani 
wymijań i że jeźli w subotę 
w południe Hiszpanie się nie 
poddadzą, to Amerykanie z 
całą siłą uderzą na Santiago 
tak od lądu jak i od morza, 
i że żaden Hiszpan nie jest 
w stanie ujść albowiem wszy- 
stkie drogi wyjścia zostały 
silnie obstawione naszemi woj- 
skami i Kubańczykami, ' 


Żółta febra w wojsku amerykańskłem 


pod Santiago. 
(Z przed Santiago, 1430, 
via Kingston, Jamajka, 15go 


lipca.) — Lubo Santiago się 
poddało, to nie może być za- 
jętem przez wiele jeszcze mie- 
sięcy. Większa część naszego 
wojska usuniętą zostanie z o 
kolicy tej jak najprędzej, z po 
wodu panowania „choroby. 
Nie zaprzeczają już iż panuje 
żółta febra i że wielu pada 
jej ofiarą. W wojsku obecnie 
jest około 400 przypadków 
"Żółtego Dzieka.” Władze na: 
sze starają się jak najusilniej 
ażeby zarazę tę wytępić. 
Najpierwszy okręt nasz jaki wpłynął 
do portu Santiago był dzien- 
nikarski depeszowiec. 
SANTIAGO DE CUBA, 
18 lipca. — Po poddaniu się 
Santiago wczoraj — donosi 
korespondent — popłynąłem 
na parowczyku “Anita” do 
portu Santiago. Kapitan na 
szego statku Stanwood zdecy- 
dował się wpłynąć bez zważa- 
nia wcale na pozakładane mi 


ny. 


Przepłynęliśmy tak. blizko 
zamku Morro że możnaby pra- 
wie wyskoczyć na brzeg. Po 
nad nami piętrzyły się potrza - 
skane skały okazujące celność 
strzałów amerykańskich kano- 
nierów. Cały morski front 
twierdzy jest potrzaskanym na 
gruzy. 

Przepłynąwszy koło “Mer. 
rimaca” tak blizko, że jeden z 
osady naszego depeszowca o- 
fiarował się uciąć nożykiem 
kawałek drzewa z masztu tego 
węglowca dla nas na pamiąt- 
kę. Stanwood doskonale ste- 
rował. Na lewo ukazał się 
nam Cayo Smith — wysepka 
z potężną hiszpańską bateryą. 
Gdyśmy wpłynęli do kanalu, 
góry po za nami zakryły nas 
od reszty Świata od morza. 
Tak sami płynęliśmy w por 
cie, który niedawno temu był 
w zupełaem posiadaniu wro- 

a. 

A Na prawym brzegu pozna. 
ła nas grupa mężczyzn, ko- 
biet i dzieci — i poczęła do 
nas wołać. Ukazały się nam 
wieże i dachy domów miasta 
i popłynęliśmy do przystani. 
Tu zebrały się wielkie tłumy 
ludui błagać nas poczęły o 
chleb. Prowiantarz “Anity” 
pilnie się zajął rozdawaniem 
żywności, Lud mówil, iż u- 
miera z głodu. Tu najęjiśmy 
pilota, Apolinarego Nunez, 
tego samego, który wyprowa- 
dził z portu “Almirante O- 
quendo” a później uszedł z 
powrotem z tego okrętu wo 
jennego w małej łódce : do 
portu. Pilot ten był tak usz- 
częśliwiony, iż miał pierwszy 
amerykański statek, jaki wy- 
płynął do portu Santiago, że 
koniecznie wtykał nam certyfi- 


kat odnośnie opiewający, gdy- 


śmy mu złotem amerykań. 
skiem zapłacili za jego usługę 
tuż po za Morro. 

Drugi statek jaki wpłynął 
był “State of Texas”, z Cla- 
rą Barton i jej pomocnikami 
» ‘Czerwonego Krzyża,” z żyw- 
nością dla głód cierpiących. 


Og'adanie portu Santiago. 

SANTIAGO DE CUBA, 
18 lipca. — Wczoraj gdy od- 
bywała się uroczystość zdej 
mowania chorągwi hiszpań- 
skiej i zatykania amerykań- 
skiej, w obecności wojska a- 
merykańskiego, hiszpańskiego 
i ludności, przypatrywano się 
temu obrzędowi z okrętów: 
“Brooklyn,” “New York,” 
“Vixen” i “Vesuvius,” które 
stały o kilka set jardów od 
wjazdu do portu. 

Prawie natychmiast po zdję- 
ciu sztandaru hiszpańskiego, 
dwa parowczyki przewozowe 
pod komendą  poruczników 
Hobson'a i Palmer'a wpłynęły 
dv portu, | zajechały aż do sta- 
cyj w których były przyrządy 
do wysadzania założonych min 
podwodnych. Okazało się że 
te miny nie były tak straszli- 
wemi jak mniemano, i też po 
południu zostały wszystkie wy- 
sadzone pod kierownictwem 
naszych oficerów na *'Vixen,” 

Spostrzeżono, że dwie mi- 
ny zostały przez Hiszpanów 
wysadzone gdy wjeżdżał wę- 
glowiec “Merrimac,” 

Sześć czy 7 parowców ja 
kie się znajdują w porcie sta 
ną się łupem amerykańskiej 
armii I marynarki, Hiszpań- 
ska kanonierka Alvarez już 
została zajętą w posiadanie 
przez osadę łupową wybraną 
z marynarzy krążownika “New 
York.” 

Krótko po południu komo- 
dor Schley z kapitanem 
‘‘Brooklyn'a” Cook'iem, po- 
rucznikiem J. H. Sears, po 
rucznikiem P. W. Wells i 
trzema zaproszonymi kore- 
spondentami Stowarzyszonej 
Prasy wpłyneli do portu na 
parowczyku, który płynął po 
woli ażeby dozwolić na ba 
czną inspekcyą hiszpańskich 
twierdz i bateryj, 

Każdy jeden wyraził zado- 
wolenie, 26 “Ri Morro Za- 
mek” nie został pokruszonym 
w bombardowaniu a kapitan 
Cook wyraził się: “Potrzebu- 
jemy El Morro jako na lek. 
cyą okazową. „Ameryce bra- 
knie nam ruin.” 

Cała partya opłynęła porti 
porobiła obserwacye i notat- 
ki ‘“w nowym naszym nabyt- 
ku.” 


Hiszpanie w Caimanera poddali się. 


(Obóz MceCalla, 18 lipca, 7 
g. wieczorem, via Playa del 
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Este, zatoka Guantanamo.) 
Parowczyk krążownika 
“Marblehead” przypłynął w 
zatokę dziś po południu do 
Vestcaya del Toro, naprze- 
ciw Caimanera, i dał urzędo- 
wne zawiadomienie komen- 
dantowi hiszpańskiemu o pod- 
daniu się wojsk generała To- 
ral'a, wraz z warunkami ka- 
pitulacyi. Dano Hiszpanom w 
Caimanera krótki oznaczony 
czas na zdjęcie chorągwi i 
złożenie broni. 

Oticer parowczyka również 
zawiadomił Hiszpanów, że jeź- 
liby uszkodzili działowiec swój 
“Sandoval,” który teraz stał 
się łupem naszym, albo gdy- 
by zniszczyli jaką broń, amu- 
nicyą, publiczne budynki lub 
koszary w Caimanera albo w 
Guantanamo, to Hiszpanie bę- 
dą traktowani jak jeńcy wo- 
jenni. Dzisiaj po południu 
Hiszpanie zdjęli swą chorą- 
giew. 

Ze źródeł hiszpańskich do- 
wiedziano się, że całkowita 
siła Hiszpanów w Guantana- 
mo i Caimanera jest około 
5,000, lecz z tej liczby tylko 
3 000 było. zdolnych do boju, 
reszta jest chorą lub rannymi. 

Jutro odbędzie się formal - 
ność poddania się calkowite- 
go. Co się z Hiszpanami u- 
czyni na razie, jeszcze nie za- 
decydowano, bo panuje po- 
między nimi żólta febra, Tym. 
czasem  utrzymywaną będzie 
ścisła kwarantanna. 


Narada względem kampanii przeciw 
Puerto Rico 
WASHINGTON, D. C, 

17 lipca. — Dzisiaj w Domu 
Białym odbyła się ważna kon- 
ferencya, w którgj udział 
wzięli: Prezydent McKinley, 
minister marynarki Long, ad- 
mirał Sicard i kapitan Mahan, 
członek Rady Wojennej. Ad- 
jutant-generał Corbin byłchwi- 
lami obecnym. 


Szczęśliwe skończenie się 
kampanii przeciw Santiago 
ogromnie cieszy Prezydenta 
i jego doradzców, lecz niema 
najmniejszej myśli, ażeby ustać 
w energicznem dalszem pro- 
wadzeniu wojny, Jeszcze nim 
szczegóły kapitulacyi Santiago 
były załatwione jużbyły wbiegu 
plany na zajęcie Puerto Rico, 
Tak długo jak Hiszpania sama 
wprost, bezpośrednio — nie 
prosi o pokój, rząd nasz po- 
stanowił dalej  nieustaniiie 
energicznie prowadzić wojnę, 
a jeden z urzędników sić'wy- 
razil: “że Prezydent zamierza 
kuć żelazo, pókijest gorącem.” 

Na konferencyi omawiano 
szczegóły wyprawy do Puerto 
Rico. W paru dniach popłynie 
tam wojsko na transportach, 
jako też okręty Sampson'a i 
Schley'a, na zdobycie San 
Juan i innych punktów na 
wyspie Puerto Rico. 

Prawdopodobnie Puerto 
Rico będzie naszem już w bie- 
żącym tygodniu. 


Rząd wydał ogłoszenie po oferty na 
przewiezienie armii hiszpańkiej 
do Hiszpanii. 

WASHINGTON, D.C.. 17 
lipca. — Naczelny oboźay 
podał do wiadomości ogólnej, 
iż żąda ofertod kompanij trans. 
atlantyckich na przewiezienie 

24 tysięcy żołnierzy hiszpań 
skich z ich 1000 oficerami 
z Santiago de Cuba do Ka. 
dyksu, Hiszpanii. Ogłoszenie 
to powtórzą dzienniki w New 
Yorku, Philadelphii, Boston, 
Baltimore i New Orleans. 
Oferty mają być złożone do 20 
lipca w biurze pułkownika 
Frank J. Hecker, z New York 
City a przewożenie ma się roz- 
począć w dniach od 30 lipca 
do 10-go sierpnia. 

Jeźli amerykańskie okręty 
będą przewoziły jeńców, to 
towarzyszyć im będą jako kon- 
woje nasze -niektóre okręty 
wojenne; jeźli jakiego inanes 
narodu kompania, to nie będą 
parowce potrzebowały tej 
eskorty. 


Gdzie się znajdują era jakie się nam 
podd. 

SANTIAGO DE CUBA, 
17 lipca. — W mieście tem tu 
z poddanych 25 ooo Hiszpa- 
nów, znajduje się około 12,000, 
reszta 12 do 13 tysięcy jest 
jako garnizony w Guantanamo, 
Baracoa, Sagua de Tanamo 
i po innych stacyach w wscho- 
dnim wojennym okręgu Kuby. 
Z powodu tej kapitulacyi, cała 
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wschodnia część wyspy do 
stała się pod władzę gen. 
Shafter'a. 

Amerykanie teraz żywią nie 
tylko uchodźców: 4000 w Jua 
ragua, 15,000 w El Caney 
i kilka tysięcy w innych 
wsiach, lecz także wojsko hisz- 
pańskie gen. Torala w San 
tiago. Doktorzy i chirurdzy 
amerykańscy zajmują się Opa- 
trywaniem rannych i choryc 
Hiszpanów, jak również ame 
rykańscy członkowie Czerwo 
nego Krzyża zajmują się ży 
wieniem i pielęgnowaniem tak 
mieszkańców jak i wojsko- 
wych. 

Bombardowanie miasta Manzanillo. 


LONDYN, 19 lipca. Spe- 
cyalna depesza z Havany, 
datowana na poniedzialek, 
opiewa jak następuje: 

«Sjedmamerykańskich okrę 
tów wojennych okropnie bom- 
bardowało Manzanillo dziś 
rano. 

«Trzy parowce hiszpańskiej 
Menendez linii stanęły w pło- 
mieniach. Kilka kanonierek, 
jakie się znajdowały w porcie, 
wypłynęły na obronę miasta, 
lecz zmuszone były do wy 
płynięcia na ląd brzegu. Re 
zultat bombardowania nie jest 
jeszcze tutaj wiadomym.” 


Siły hiszpańskie niedaleko od San- 
tiago nie objęte kapitulacyą. 

WASHINGTON, D. C., 
18 lipca. W Holguin, 
Manzanillo i w innych pun- 
ktach niedaleko Santiago, 
znajduje się okolo 10.000 
hiszpańskich żołnierzy, (nie 
objętych w liczbie 25,000 
Hiszpanów, jacy poddali się 
gen. Shafterowi) i mogą po- 
spieszyć się na odbicie San- 
tiago, jeźliby miasto to nie 
miało pozostawionej dosta 
tecznej liczby wojska naszego 
do obrony. 

Zatem najgłówniejsza część 
armii Shatter'a pozostanie na 
straży, na wysokich wzgó- 
rzach okalających miasto, aż 
w Santiago i okolicy nie zo- 
stanie żółta febra do czysta 
stłumioną. Wtedy siły nasze 
skierują się przeciw tym Hisz- 
panom w Holguin i innych 
miejscowościach. 

Być też może, że Shafter 
powoli będzie maszerował aż 
do Havany, po drodze po 
konywując różne oddziały 
hiszpańskie. 

Bombardowanie Manzanillo, 
o jakiem donoszą, jest częścią 
planu administracyi zajęcia 
w kompletną kontrolę całej 
Santiago prowincyi itak osla- 
bić Hiszpanów, ażeby się mogli 
pokusić o atakowanie miasta 
Santiago. 


Żółta febra jest nie zatrważającą 
w naszej 25 tysięcznej armii 
pod Santiago. 

WASHINGTON, D. C, 
19 lipca. — Chirurg gene- 
ralny Alden donosi, iż żółta 
tebra w armii Shafter'a nie 
jest tak zastraszającą, jak 
z początku mniemano. Jest 
tylko ogółem około 300 przy 
padków żółtej febry w całej 
armii 25 tysięcznej i to bardzo 
łagodnej natury, iż prawie nie 
będzie żadnych przypadków 
śmierci. Pomyślay ten stan 
zawdzięczać należy troskliwej 
opiece nad naszem wojskiem 
i dobrem odżywianiu. 


Pieniądze hiszpańskie w wschodniej 
Kubie zmienione może będą przez 


amerykańskie. 
WASHINGTON, D, C., 
18 lipca. — Pomocniczy krą- 


żownik ‘‘Resolute” wypłynie 
jutro z New Yorku z sumą 
$750,000 na wypłacenie żoł- 
du amerykańskiej armii pod 
Santiago. Pieniądze te prze- 
znaczone Są dla wojsk gen. 
Shaftera za miesiąc czerwiec. 
Wypłatą zajmie SIĘ major 
Sniffen. Wszystka ta mone- 
ta przesyłaną jest w formie 
brzęczącej, od koprowych 1- 
centówek do 5-dolarówek w 
złocie. Przyczyną tego JEst 
projekt wprowadzenia wuży- 
cie monetę Stanów Zjedno 
czonych na Kubie. Stosownie 
do pomysłu gen. Stanton'a, 
który pierwszy myśl tę podał, 
pieniądze nasze zastąpią może 
wkrótce kurs hiszpańskich o 
małej, zmiennej i coraz niż: 
szej wartości, Nasz pieniądz, 
o stałej wartości zadowolni 
niewątpliwie potrzeby miesz- 
kańców wyspy, którzy tym 
sposobem mieć będą sposo- 


bność do oceny korzyści o- 
brotu monetą o. nieupadają- 
cej wartości. Jest nadzieja, że 
wkrótce po całej Kubie tyl 
ko nasz pieniądz będzie w o 
biegu, wobec zupełnego wy 
rugowania monety hiszpan- 
skiej, tak brzęczącej jak i pa- 
pierowej. 


30,000 wojska naszego popłynie na 
Puerto Rico w celu zajęcie tej 


wyspy» 
WASHINGTON, D., C., 
19 lipca. — Armie inwazyjna 


i okupacyjna, jakie popłyną 
pod komendą gen. Miles do 
San Juan na Puerto-Rico — 
składać się będą z 30,000 
wojska; 4,000 popłynie z 
Santiago, a 26,000 z obozów 
pod Chickamauga, Camp Al- 
ger, Tampa i innych miejsco- 
wości. Siłę 30,000 èj armii 
stanowić będą 23 pułki wo 
lontaryuszy i 9 regularnego 
wojska. 

Z wojsk, należących do o- 
kręgu Illinoiskiego, popłyną 
pułki 3-ci, 5-ty i Óty oraz z 
sąsiednich — pułki 2-gi i 3 ci 
Wiskonsińskie. 

Wojsko popłynie z eskadrą 
pod admirałem Sampson. 


Generał-kapitan Blanco usiłował ode- 
rać sobie życie, 

KEY WEST, Fla., 13 li- 
pca. — Stosownie do wiado 
mości, otrzymanych z Hiva- 
ny — kapitan generał Kuby, 
Blanco, usiłował popełnić sa- 
mobójstwo, po przekonaniu 
się, że flota pod Cerverą zo- 
stała zniszczoną. 

Dość długi czas przed zni- 
szczeniem eskadry admirała 
Cervery przy porcie Santiago, 
cała Havana chełpiła się u 
miejętnością Cervery wypro- 
wadzenia w pole Amerykanów, 
i gdy mylaie rozgłoszono, ja 
koby flacie Cervery udało się 
ujść przed okrętami amery 
kańskimi — taka zapanowała 
radość w stolicy Kuby, że za- 
manifestowano wieści te uro 
czystością. 

Gdy więc późniejsze depe 
sze oznajmiły o prawdziwym 
stanie rzeczy, że cała eskadra 
Cervery doszczętnie została 
zniesioną — straszna rozpacz 
powstała w mieście na miej- 
sce dotychczasowej radości. 
Wszystkie gmachy publiczne 
i wiele prywatnych ozdobio- 
no żałobną krepą. Wiadomość 
z Madrytu o klęsce pod Sant- 
jago doszła generała w pała- 
cu i omało nie odebrała mu 
rozumu. 

Zamknął się ze swym szta: 
bem oraz generałem Arolo w 
mieszkaaiu celem omówienia 
klęski, i tamże wykonał za 
mach pozbawienia się życia, 
Otaczający przyskoczyli jed 
nakże w porę i po krótkiem 
szamotaniu się. z nim rozbro 
ili go; przez kilka dni z na 
stępstw tego wstrząśnienia o- 
błożnie pozostawał chorym. 
Po przyjściu do zdrowia naj- 
pierwszym rozkazem jego by- 
ło odwołanie kontrybucyi wo- 
jeanej dostarczania żywności 
dla wojska przez ludność mia- 
steczkową z głębi wyspy, gdzie 
nędza jest straszliwą i gdzie 
wielu umiera z głodu. 


Trzecia nasza wyprawa Filipińska 
, dopłynęła szezśliwie do Hawaii. 
HONOLULU, 6 lipca. via 
Victoria B. C. d. 14 lipca, — 
Cztery parowce transportowe, 
wiozące trzecią wyprawę a- 
merykańskiego wojska do Fi- 
lipinów, stoją 1a kotwicy w 
tutejszej przystani. Najpierw - 
szy wpłynął do portu pero- 
wiec “City of Para”, a po u- 
pływie kilku godzin przypły 


nęły: “Indiana” i “Morgan-, 


City”. Monitor “Monad- 
nock” i węglowiec “Brutus” 
podróż z San- Francisco tu do 
tąd odbyty w dziesięciu dniach 
i przyłączone zostały do ka- 
nonierki “Mohican” w piedzie- 
lę wieczorem. Nie przypły- 
nęły dotychczas: “Newport” 
i “Valencia”, 

Wojacy amerykańscy do 
znali świetnego przyjęcia od 
mieszkańców. Tak władze, 
jak i obywatelstwo tutejsze 
przyjęli Amerykanów z zapa 
łem. Całe miasto Honolulu 
jaśniało śród sztandarów ame 
rykańskich. Mężczyźni i ko 
biety rozmaitych kolorów skó- 
ry i narodowości  przybra- 
ni byli w kolory czerwono- 
biało niebieskie (narodowe a 
merykańskie). Prócz bankie- 


GAZETA POLSKA. 


tu dla starszyzny i sutego ugo- | więc panuje obawa odnośnie 


szczenia żołnierzy, urządzono 
dla gości: gry piłkowe, kąpie- 
le w morzu, wycieczki w głąb 
kraju, a na ostatku bali zaba 
wy wieczorne, 


Kubańczycy, przebywający w tym kra 
ju sposobią s ę do powrotu naKubę. 
WASHINGTON, D. C, 
16 lipca. — Teraz, kiedy Sant- 
iago się poddało armii amery- 
kańskiej, Kubańczycy, przeby: 
wający w różnych okolicach 
kraju tutejszego, którzy wyszli 
byli z Kuby w czasie wybuchu 
rewolucyi, sposobią się do po- 
wrotu. ; 
Planem “Junty” kubańskiej 
w New Yorku jest obrać Sant 
iago teraźniejszą stolicą, i skie- 
rować tam ludność kubańską w 
celu rozpoczęcia odnowa bu- 
dowy domów i uprawy roli 
pod protektoratem rządu i woj 
ska Stanów Zjednoczonych. 


Liczba Kubańczyków bar- 
dzo się zmniejszyła. Obliczają, 
że jedna trzecia mężczyzn ku: 
bańskich wyginęła od kul hi 
szpańskich, z chorób i głodu; 
ile prócz tego wymarło z nę 
dzy kobiet i dzieci — nie po- 
dobna określić. Wiadomo, że 
wytępiono całe rodziny kubań 
kie, i skutkiem też tej przy- 
czyny wiele jest ziemskich ma- 
jątków bez właścicieli, 

Niema wątpliwości, że z roz 
poczęciem zaprowadzenia na 
tej ziemi nowej kultury i z od 
budowaniem spalonych wsi i 
miasteczek -— przez długi czas 
dosyć będzie pracy dla ludzi. 
Również zyskowne pole dzia 
łania znajdą kapitały w odbu- 
dowywaniu plantów cukro- 
wych i innych. 


W całej Hiszpanii zaprowadzono stan 
oblężniczy w celu zapobieżenia 
możliwemu powstaniu ludu po 

opublikowaniu klęski Cer- 
very i kapitulacyi Sant- 
iago. 

MADRYT, 15 lipca.—De- 
kret królewski, stawiający w 
zawieszenie osobiste prawa o- 
bywateli, zagwarantowane mo- 
cą konstytucyi — został już 
formalnie ogłoszony i wprowa 
dzony w życie. 

Na mocy dekretu tego ge- 
nerał kapitan Madrytu wydał 
rozporządzenie, wzbraniające 
odbywania publicznych mityn 
gów oraz wszelkich ogłoszeń 
bez uprzedniego pozwoleń- 
stwa. | 

Oznacza to, że żadne gaze 
ty, plakaty, cyrkularze ani il 
lustracye nie będą mogły być 
puszczane w obieg prędzej, 
póki nie przejdą cenzury. Ka- 
ry za wykroczenie przeciw pa- 
ragratom tego dekretu są nad 
zwyczaj ostre, i ażeby złago- 
dzić opinię, rząd przyrzeka, 
że zda sprawozdanie swej dzia- 
łalności Kortezom, czyli hisz 
pańskiemu parlamentowi. 

Na mocy dekretu tego — 
dalej — rząd jest uprawniony 
stłumić za pomocą wojska 
wszelkie wybuchy karlistów, 
rozegnać każde zgromadze 
nie i przyaresztować każdego, 
ktoby podniósł głos buntu, 
strajku lub oporu. 

Spodziewane są wielkie roz- 
ruchy, gdy masa narodu się 
dowie o zniszczeniu eskadry 
admirała Cervery i o kapitu- 
lacyi miasta Santiago. Naj- 
więcej spodziewany jest bunt 
karlistów. Rząd zamierza po 
stąpić z nim bez żadnych ce- 
remonii. 

Po całej Hiszpanii w ko- 
łach rządowych panuje po- 
płoch. 

Sagasta i królowa wpłynęli 
na naród cały, po zwycięz 
twie Dewey'a pod Manilą d 
że bylo to tylko przypadko 
wem; lecz teraz, gdy masy 
dowiedzą się o klęsce adm. 
Cervery i o kapitulacyi Sant- 
iago, trudno będzie pohamo- 
wać lud od powstania prze 
ciw rządowi, tymbardziej, że 
ogromne poruszenie panuje w 
armii. Dalej — wysłanym zo 
stał admirał Camara z wielką 
paradą na pokonanie niby 
Dewey'a i odbicie Wysp Fi- 
lipińskich — a tymczasem od- 
wołano go nazad dla dodania 
otuchy niespokojnym miesz- 
kańcom miast nadbrzeżnych, 
którzy poznali, że są zupełnie 
bezbronni. 

O klęsce narodowej masa 
ludu Hiszpanii na prowincyi 
nic jeszcze nie wie, bo rząd 
skąpi wiadomości, a gazety 
mało są czytywane. Okropna 


uświadomienia ludności o prze 
granej oręża hiszpańskiego. 
Czwarta wyprawa do Filipinów wy: 
płynie w tym lub ryciło w przy- 
szłym tygodniu. 

SAN FRANCISCO, 10 
lipca. — Niczawodnie w bie- 
żącym już tygodniu wypłynie 
czwarta ekspedycya dt Fili- 
pinów. Niedługo potem po- 
płynie piąta wyprawa. Czwarta 
wyprawa składać się będzie 
z 2 lub 3 parowych transpor 
tów a piąta najmniej ze 4 i 
będzie pod komendą gen. 
Miller. 

Z czwartą wyprawą popłynie 
gen. Otis. 


Ranni w bitwie pod Santiago zostali 
przywiezieai do Key West. 


KEY WEST, Fla.,6 lipca. 
Od dzisiaj Key West jest 
olbrzymim szpitalem. ` Przy- 
płynął tutaj parowiec trans 
port “Iroquois” z 325 ran- 
nymi wojakami, którzy od- 
nieśli raay w zdobywaniu El 
Caney i wzgórz San Juan, 
przedmieściu Santiago. Żaden 
z tych 325 nie jest rannym nie- 
bezpiecznie a około 100 może 
o własnych siłach chodzić, Do 
szpitali tutejszych zostali prze- 
wiezieni w wagonach elek- 
trycznych. 


Wiadomości z Wysp 
Filipińskich. 
Wojsko nasze wylądowało w Cavite. 


WASHINGTON, D. C., 7 
lipca. — Wydział Marynarki 
odebrał następujący kablo- 
gram od admirała Dewey: 

«Cavitó, 4 lipca, via Hong 
Kong, 7 lipca. — Wojsko 
Stan. Zjedn. wylądowało i zo 
stało wygodnie rozkwatero- 
wane w Cavitè, na wyspie 
Luzon. Powstańcy są wciąż 
czynnymi. Aguinaldo ogłosił 
się Prezydentem rewolucyjnej 
republiki na d, 1 lipca. 

Dewey.” 


Czwarty lipca w Manili. 


MANILA, 4 lipca, via Hong 
Kong, 7 lipca. Wojsko 
amerykańskie wylądowało 
w Cavitóć, Generał Aaderson 
założył swą kwaterę główną 
na placu arsenałowym. Dzisiaj 
pełiiono już straż i patrolo- 
wanie ogólnie a święto Czwar- 
tego Lipca uświęcono odby 
ciem przeglądu wojska przez 
ich dowodzącego generała i 
admirała Dewey. Cała nasza 
flota była ozdobiona odświę 
tnie. Okręty wojenne cudzo- 
ziemskie dały szlwę w połu 
dnie. 

Obiegają uporczywe po- 
głoski, że gubernator Augusti 
chce poddać Manilę. Dowódz- 
two właściwe nad wojskiem 
hiszpańskiem znajduje się 
w ręku pewnego pułkownika 
artyleryi, który sprzeciwia się 
kapitulacyi. 

Powstańcy filipińscy zdobyli 
i opanowali dostawę wody 
miasta Manili poza Suntamesa 
i teraz Hiszpanie w starej Ma 
nili (cytadeli) są bez wody. 
Siły powstańcze zdobyły ró 
wnież silnie ufortyfikowaną 
miejscowość San Juan del 
Monte, gdzie — jak się spo 
dziewano — Hiszpanie mieli 
stawić ostateczay opór w razie 
poddania się Manili. 

Siły Aguinaldo otaczają 
miasto. W sobotę przed Molate 
toczyła się gorąca walka. No- 
woczesne działą Hiszpanów 
wycelowane na okopy powstań- 
ców, utrzymywały nieustanny 
ogień całe popołudnie, lecz 
Hiszpanie nie mogli wysadzić 
Filipińczyków z zajmowanych 
pozycyj. Trupem padło 40 po 
wstańców i Hiszpanie osta- 
ecznie zostali odparci. 

Zapas żywności w Manili 
staje się coraz skąpszym. U- 
czucie przeciw Anglikom jest 
bardzo cierpkie. 

Amerykanie zdobyli hisz 
pański transport parowy “Ma- 
nila.” Miał uzbrojenie, składa 
jące się 4 dwóch 12 centyme- 
trowych szybko strzelających 
armat, Oraz armaty mniejsze. 
Okręt ten został oddany pod 
komendę porucznika-pułkow- 
nika Singer, ze statku *'Ra- 
leigh” i statek ten bardzo się 
przyda na operacye na rzece. 
Rzęstste deszcze padają co- 
dzień, lecz zdrowie naszych 
żołnierzy jest wybornem. 


W porcie Manili znajduje 
się dziesięć cudzoziemskich o- 
krętów wojennych: 4 niemie- 
ckie, 3 angielskie, 2 francuz- 
kie i 1 japoński. 


Donoszą, że rodzina kapi“ 


tana-generała Augusti uszła z 
rąk powstańców z powodu 
wierności jednego z krajo- 
wych pułkowników nazwiskiem 
Blanco. 


Niemcy mieszają się we sprawy ame- 
rykańskie. 

HONG KONG, Chiny, 13 
lipca. — Konsul amerykański 
tutejszy Wildman podaje, iż 
stósownie do depeszów otrzy- 
manych przez niego z Manili, 
Niemcy nieustannie mieszają 
się do spraw amerykańskich 
tamże. Ich działalność nawet 
wywołuje niepokój. Powiadają, 
że wspomagają Hiszpanów za 
pomocą wysadzania dla nich 
na ląd mąki i innych zapa- 
sów. Donoszą także, że wi 
dziano oficerów niemieckich 
pod hiszpańskimi wałami. * 

Do pewnego korespondenta 
angielskiego, który się zapy- 
tał dla czego Dewey jeszcze 
nie zajął Manili, konsul Wild- 
man odpowiedział jak nastę- 
puje: 

«Miasto to jest zupełnie na 
łasce Dewey'a. Mógłby on 
zmusić Manilę do poddania 
się jutro, lecz sprawa jest ta, 
że admirał Dewey wtedy do 
piero zajmie Manilę gdy bę 
dzie w zupełności przygoto- 
wanym,” 


Znaczna liczba żołnierzy a- 
merykańskich znajduje się w 
szpitalach. Chorzy są z powo- 
du picia nieprzegotowanej wo 
dy i za wiele krajowych trun- 
ków; jednak niema pomiędzy 
nimi żadnych przypadków za- 
trważających. 

Aguinaldo, wódz powstań 
ców filipińskich, powiada, że 
tak Hiszpanie jak i Niemcy 
porobili mu oferty. Nie po- 
wiada jednakowoż jakieml były 
te oferty. 


Powstańcy schwytali parowiec hisz- 
pański. 


MANILA, 1ogo lipca, via 
Hong Kong. 13 lipca. —Paro- 
wiec hiszpański “Filipinos,” 
który był ukryty na półno- 
cnem strumieniu zatoki Subig 
cd czasu wybuchu wojny, zo 
stał pochwycony przez pow- 
steńców. W niedzielę 3 lipca 
załoga parowca, składająca się 
z krajowców, zbuntowała się, 
zabiła 4 hiszpańskich oficerów 
i zdobyty parowiec oddała w 
ręce powstańców. 

W środę 6 lipca.—Aguinal- 
do na czele 200 powstańców, 
parowcem “Filipinos” puścił 
się w drogę do wyspy Isla 
Grande, u wjazdu do zatoki 
Subig, w celu zdobycia gar- 
nizonu hiszpańskiego, tamże 
załogującego. Powstańcy u- 
trzymują, że krążownik nie- 
miecki “Irene,” będący w za- 
toce, przypłynął do *"Filipi- 
nos” i nie chciał pozwolić na 
zdobycie garnizonu, jak rów- 
nież Niemcy nie uznali chorą- 
gwi powstańców, 

Na to parowiec '*Filipinos" 
wywiesił białą chorągiew i po 
płynął natychmiast do Manili, 
Aguinaldo powiadomił admi- 
rała Dewey o wszystkiem co 
zaszło. Admirał rozkazał ażeby 
popłynęły okręty “Raleigh” i 
"Concord —i statki te wypły- 
nęły do zatoki Subig o pół- 
nocy w środę na czwartek. 
Okręty amerykańskie wpły 
nęły do Subig zatoki w czwar- 
tek rano a “Irene” natych- 
miast wypłynął do Manili, 


gdzie Niemcy  wytłomaczyli 


się, że “wmieszali się w spra 
wie ludzkości” i ofiarowali od- 
dać Dewey'emu uchodźców 
jakich zabrali na pokład “Ire- 
ne.” Admirał Dewey nie chciał 
ich przyjąć. 

"Raleigh" dał kilka strza- 
łów do wałów w Subig zatoce, 
na co poddało się bezwarun 
kowo 400 hiszpańskich żoł- 
nierzy, 100 chorych i rannych, 
i 1oo kobiet i dzieci, oraz w 
ręce Amerykanów dostało się 
40.000 rzędów amunicyi. Po 
wstańcy zabrali w swą opiekę 
jeńców na rzecz admirała, to 
jest, zależnych od jego dyspo- 
zycyi, 

Powstańcy są bardzo wciąż 
czynnymi i nie powątpiewają 
wcale o ostatecznem powo 
dzeniu zrzuceniu jarzma Hisz- 
panów. 


Hiszpanie w cytadeli Ma 
nili znajdują s'ę w stanie roz- 
paczliwym i dochodzą wieści, 
że chętnie chcą się poddać 
Amerykanom, lecz pod ża 
dnym warunkiem nie chcą pod 
dać się powstańcom, 

Obecnie w porcie Manili 
znajdują się tylko dwa nie 
mieckie okręty wojenne. Dwa 
inne mają się znajdować nie- 
daleko w okolicy. $ 


Świetne nowe zwycięztwo adm rała 
Dewey. ` 


MANILA, 1ogo, via Hong 
Kong, 13 lipca. — Wojenna 
marynarka amerykańska znów 
zdobyła wielkie zwycięztwo 
przez zabranie wyspy Grande, 
w zatoce Subig. 

5oo żołnierzy hiszpańskich 
stanowiących garnizon, Ame- 
rykanie zabrali jako jeńców, 
którym broń poodbierali. 
Prócz 40,000 rzędów amuni- 
cyi w ręce Amerykanów do- 
stała się r armata Hotchkiss'a. 

Zwycięztwo to oddało w 
kontrolę amerykańską zatokę 
Subig. 

W Manili starej wojsko hi 
szpańskie żywi się koniną. 


Dewey zapytał się kategorycznie nie- 
mieckiego admirała o odpowiedź 
czy Niemcy są w wojnie czy 
na stopie pokojowej z Ame- 
ryką. 

NEW YORK, 19 lipca. — 
Specyalna depesza do “Worl- 
ďa” z Manili, dnia 14go via 
Hong Kong, opiewa jak na- 
stępuje: 

Admirał nieco zdyskoncer- 
towany niezależaem zachowy- 
waniem się komendanta nie 
mieckich okrętów wojennych 
w porcie Manili, posłał po- 
słańca do admirała niemieckie - 
go niedawno temu dla wy- 
wiedzenia się czy Ameryka i 
Niemcy żyją w pokoju czy 
prowadzą wojnę. Jeźli obydwa 
państwa są na stopie pokojo- 
wej, to Dewey żądał ażeby 
niemieckie okręty zachowywa 
ły się inaczej. A jeźli są w 
wojnie to o tem chce wie- 
dzieć, ażeby mógł wiedzieć jak 
się zastosować, 

Dewey został zniewolony 
posłać to stanowcze oświad- 
czenie z powodu postępku nie 
mieckiego krążownika “Irene,” 


który niepozwolił powstańcom 


filipińskim atakować hiszpań- 
skiego garnizonu w zatoce Su- 
big — co ogromnie Dewey'a 
zniechęciło. 

Admirał von Diederichs, 
komendant niemieckiej eska 
dry na Pacyfiku, dał słowną 


Washington. 


Prezydent'McKinley zamianował 5 ko- 
misarzy dla zajęcia się zarządem 
przyłączonych Wysp Hawai. 

WASHINGTON, D. C., 8 
lipca. — Prezydent McKinley, 
wypełniając rezolucyę przyjętą 
w kongresie, przyłączającą Ha- 
waii, zamianował dzisiaj pięciu 
komisarzy, którzy zabiorą się 
niezwłocznie do wypracowania 
artykułów, na mocy których 
nowy nabytek nasz będzie za- 
rządzanym. Komisarzami wy- 
branymi są: senatorowie Shel- 
by M. Cullom (z Illinois) i 
John T. Morgan (z Alabama,) 
poseł Robert R. Hitt (z Illi- 
nois,) Prezydent hawaijski 
Sanford B. Dole i naczelny 
sędzia hawaijski Judd. Rezo- 
lucya opiewa, + że najmniej 
dwóch z tych 5 komisarzy ma 
być mieszkańcami Hawaii i 
dlatego Dole i Judd zostali 
naznaczony mi. 


PRZEGLAD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Cała stolica Austryi jest zdemoralizo” 
wana amerykańską zwodniczą grą 
w karty: “poker.” 

LONDYN, 15 lipca, — 
Władze wiedeńskie, jak ztamtąd 
donoszą, postanowiły wykurzyć 
z Wiednia amerykańską grę 
w karty “poker”, nad którą 
cały Wiedeń szaleje.  Utrzy- 
mują, że gra ta tak się wkradła 
w prywatne pożycie miesz- 
kańców, że wszystkie wolne 
chwile w kółkach rodzinnych 
są zajmowane tą grą, która 
demoralizuje młodzież i po- 
chłania jej małe oszczędności. 
Nawet gra ta pozyskała dla 
siebie gosposie, i oszustwa, 
zdrady, szwindle i inne kary- 
godne występki, jak i zbro- 
dnie familijne, jakie bywają 
popelniane z przyczyny'"pokra” 
w Wiedniu,, gdyby zostały 
spisane, uczyniłyby historyę 
bardziej zachwycającą jak kro- 
niki  "Ryczącego Obozu.” 
W każdej kawiarni grają tylko 
“pokra.” Władze postanowiły 
grę tę zakazać pod ustawą, 
która zabrania oddawać się 
grom hazardowym. 


0 użyteczności cytryny. 
(Z *Chicago Record.) 
Wiemy wszyscy o użytecz- 
ności cytryn, cenność ich jed- 
nak mało kto pojmuje. Fak- 
tem jest, że są znakomitej 


wartości lekarskiej i lepsze od 


odpowiedź, która by ła w tonie | patentowanych medycyn i mik- 
przepraszającą i zadowalniają: | stur we flaszkach i w pudeł- 


cą dla Dewey'a. Lecz później 
posłał IDewey'emu notę, w 
której oświadczył, iż oponuje 
przeciw zatrzymywaniu okrę: 
tów niemieckich przez Ame- 
rykanów, takich jakie już raz 
były w porcie i raz już były 
egzaminowane. 

Niemieckie okręty zrobiły 
to jako zwyczaj wpływać do 
portu Manili i wypływać sobie 
dla krążenia pomiędzy wyspa- 
mi, powracając po dwóch lub 
trzech dniach. Niemcy utrzy- 
mują, że żaden ich okręt nie 
ma być zatrzymywanym gdy 
już raz był zatrzymany. 

Na to admirał Dewey od- 
powiedział, że Manila jest por- 
tem zablokadowanym i że do- 
woluie będzie przeglądał wszy- 
stkie okręty jakie zechce, czy 
to po pierwszy czy po setny 
raz gdy będą wpływały do 
portu. 

Admirał niemiecki, dał na 
to sprzeciwną odpowiedź i 
oznajmił, iż kwestyę tę da do 
rozstrzygnięcia starszym ofi- 
cerom na swych okrętach wo- 
jeanych. 

Niemcy utrzymują tutaj w 
porcie i po wyspach całą swą 
wielką eskadrę. 

Wojsko amerykańskie, któ- 
re przypłynęło w pierwszej wy- 
prawie, jest czynnie zajęte ćwi 
czeniem się. Krążownik nasz 
“Boston” wypłynął wczoraj na 
spotkanie parowych transpor- 
tów z wojskiem, stanowiących 
drugą wyprawę, jaka jest tutaj 
spodziewaną w ciągu tygodnia, 
Prawdopodobnie nic ważnego 
nie zostanie przedsięwziętego 
aż do przybycia gen. Merritt, 
który — jak wiadomo — został 
zamiancwany naczelnym za- 
rządcą wojskowym Wysp Fi- 
lipińskich przez Prezydenta 
McKinley. 


kach, preparowanych dla do- 
bra (?) ludzi. 

Łyżeczka soku cytrynowe: 
go, wlana do małej filiżanki 
kawy usuwa atak bólu gło- 
wy, a skuteczniejszą jest jeszcze 
działalność czystego soku. Po- 
tarcie płatkiem cytryny skro- 
ni i tylnej części szyi. również 
jest dobrem na ból głowy. 
To również czyni człowieka 
piękniejszym, bo jakże można 
być pięknym lub piękną gdy 
się choruje, lub jeżeli coś do- 
lega. 

Potarcie sokiem cytryny rąk, 
szyi i twarzy dodaje nietylko 
białości cerze, lecz zmiękcza 


skórę. Pastylka z magnezyi i 


soku cytrynowego przyłożona 
na twarz i ręce, przy 15 mi- 
nutowym Sspoczyn«u, wp:ywaj 
na białość skóry. 

Przeciw plamom na palcach 
oraz na paznogcie niema nic 
lepszego jak wymoczenie ich , 
w filiżance cieplej, miękkiej 
wody i łyżeczki soku cytry- 
nowego. 

Sok cytrynowy z wodą sta- 
nowi wyborny środek na płu- 
kanie ust i czyszczenie zębów; 
czyści glazurę zębów i uprzy- 
jemnia oddech. 


Nowi abonenci są zapi- 
sywani od każdego czasu ił 
gdy opłacą całoroczną prenu- 
meratę naprzód, odbiorą w 
premii wartości jednego do- 
larą książek własnego druku 
lub w innych artykułach prze- 
znaczonych na premią; _ ksią- 
żek do nabożeństwa i Źywo- 
tów Świętych i sprowadza- 
nych z Europy, nie wydaje 
się na premię. Żądającym Ga- 
zetę P olską anie przysyłającym 
na nią przedpłaty, poseła się 
tylko jeden numer na okaz. 


GAZETA POLSEA. 


Porwanie króla Stanisława Poniato- 
wskiego z Warszawy 
(w roku 1771. d.3 listopada przez kenfederatów. 


(Ciąg dalszy.) 

Wielu konfederatów przyjeżdża- 
ło do Pułaskiego z propozycyami 
porwania króla, lecz ich odprawiał 
z niczem, nie uważając ich za zdol- 
nych do wykonania czynu, wyma: 
gającego tak wiele przebiegłości i 
odwagi. Na sześć tygodni dopiero 
przed zdarzeniem przyjechał Stra- 
wiński do Częstochowy, meldując 
się warcie, że ma ustne polecenia 
do Pułaskiego. Ten, podejrzliwy na 
wszystko, co mu się fortelem nie 
przyjacielskim być zdawało, kazał 
przybywającego wprowadzić na żą- 
danie do kościoła. Tam widział, 
jak Strawiński spowiadał się i le- 
żąc podczas mszy ŚW., z największą 
skruchą odbywał nabożeństwo Gdy 
go po niem do siebie przypuścił, 
w obecności dwóch oficerów: Ko- 
smowskiego i Kosińskiego, oświad 
czył Strawiński, że przybywa po 
pozwolenie zaciągania żołnierzy, 
nie wymagając na to pieniędzy, 
gdyż sprzedawszy kawałek swej zie- 
mi w Litwie, posiada fandusze. W 
dalszej rozmowie opowiadał o sta 
nie Warszawy, o częstych wyjaż- 
dżkach króla, o łatwości uprowa 
dzenia go i przywiezienia da Czę- 
atochowy, dodająu: że się tego czy- 
nu chętnie podejmie, a z pewno- 
ścią wykona. "Cóż tu z nim zrobi 
my? wolałbym mu od razu w łeb 
wypalić,” odezwał się na to Ko 
smowski. Na tak nier zważną mo 
wę przy nieznajomym, odpowiedział 
Pałaski, że w obecnych okoliczno 
ściach śmierć króla byłaby nieuży 
teczną, a nawet niebezpieczną, bo 
konfederacya nie jest dość potężna, 
aby swobodnie tronem rozporzą 
dzić mogła. To mówiąc, wpatrywał 
się pilnie w Strawińskiego, chcąc 
zgłębić ukrytość jego serca, a uwa- 
żając w nim deierminacyą i pe- 
wność, że to co mówi, pochodzi z 
przekonania i gotowości poświęce- 
nia się, nie mógł zataić, że przy- 
wiezienie Poniatowskiego do Czę- 
stochowy, stałoby się wielce ko- 
rzystnem dziełem dla konfederacji. 
Nie dał mu jednak wyraźnego roz- 
kazu, polecenie tylko zabrania ka 
sy z pałacu Brulowskiego, magazy- 
nów na Soleu, pojmania generała 
Bilikowa i zabrania chorągwi gwar- 
dyi koronnej, Z tych poleceń wi- 
dać, że Pałaski upatrywał łatwość 
podburzenia mieszkańców przez 
związkowych, których do 300 li- 
czył w Warszawie. Strawiński nie 
rozszerzając się nad  rozmaitością 
zleceń Pułaskiego, powracał za- 
wsze do swego projektu uwięzienia 
króla samego, od którego aby nie 
odwodzić zupełnie, wyszedł Pułaski. 
Powróciwszy, zastał rozmowę nader 
żywą między pozostałymi i tę przer- 
wał, dając Strawińskiemu nie pa- 
tent żądany, gdyż zwykle takim go 
tylko udzielał, którzy mu przypro- 
wadzać zaciężnych podejmowali się, 
ale prosty rozkaz zbierania ludzi. 

Odebrawszy rozkaz S-:rawiński, 
odszedł, ale powróciwszy wkrótce, 
ponowił oświadczenie, że pewnym 
jest spełnić swoje przedsięwzięcie; 
atoli chociaż ma umówionych w 
Warszawie, gotowych na usługi w 
sprawie narodowej, potrzebowałby 
jakiej komendy, powrót jego zape- 
wnić mogącej, Pułaski odpowie- 
dział, że mu da oddział z Wyszo 
grodu, dodając: “Nio ci nie prze 
pisuję, lecz jeżeli wykonasz zamysł, 
należy oszczędzić życie Poniatow- 
skiego i uczciwie z nim się obcho- 
dzić” Na co Surawiński: “Nie mam 
zamiaru zabić go, bo gdybym go 
miał, jażbym był dwadzieścia razy 
znalazł sposobność. Wtenczas chy- 
baby to musiało nastąpić, gdyby- 
śmy nie mogli z nim uciec przed 
pogonią.” Na to rzecze Pułaski: 
“W takim razie posłalibyście trę- 
bacza z upotnnieniem, aby was nie 
goniono, jeżeli król ma zostać przy 
życiu ” ; 

Gdy Pułaski umawia się z Stra- 
wińskim, przychodzi wiadomość, że 
komenda wysogrodzka rozpędzona. 
Dano mu przeto rozkaz do oddziału 
zakroczymskiego, którym dowodził 
Zembrzuski. Następne znosienie się 
Strawińskiego z Pułaskim natchnę- 
ły ostatniego ufnością, że człowiek 
mcgący tworzyć śmiałe 1 komb'no- 
wane plany, może być zdolny do 
ich spełnienia. Odtąd nie odmawiał 
mu żądanych środków; napisał li- 
sty do Łukawskiego, porucznika 
konfederacyi zakroczymskiej, mają- 
cego żonę i mieszkanie w Warsza 
wie i posiadającego jego szczegól- 
ne zaufanie, i do Zambrzyckiego, 
aby w niczem nie przeszkodził wy- 
dee zleceń danych  Strawiń- 
skiemu. 

Nie długo odebrał Pułaski do- 
niesienie z Warszawy od Strawiń 
skiego, że wszystko gotowe i duch 
w hafcu jego wyborny: lecz, że 

otrzebowałby zasiłku pieniężnego. 

osłał mu przeto Pułaski 50 duka 
tów przez szlachcica, im obu tyl- 
ko znajomego, przy następującym 
bilecie: “Projekt twój powinien 
być w dniu 3 listopada wykonany; 
a jeżelibyś nie mógł dnia tego, to 
nie nie przedsiębierz, nie poroze- 
miawszy się ze mugł. W razie nie- 
bezpieczeństwa zbierz ladzi 1 przy- 
bądź do Częstochowy.” Chcąc za- 
chować ostrożność, aby w przypad- 
ku niepowodzenia się nie został od- 
kryty, wyprawiony z pieniędzmi, 
nie miał należeć do wyprawy i nic 
nie wiedzieć o niej. 

Dzień 3 listopada był podług 
marszów odbyć się mających sta- 
nowczy. Największa część wojsk 
rosyjskich była blizko Krakowa. 
Chciał więc Pułaski pokazać się 
pod Warszawą, wywabić wojska w 
stronę przeciwległą miejscu, przez 
które król miał być uprowadzony 
i zabawiać je przez 3 1 4 listop. 
marszami, lub utarczkami w potrze- 
bie. Tym fortelem droga ku Czę: 
stochowie miała być uprzątnięta i 
oddziałami konfederackiemi obsa- 
dzona, jak to świadczy list Pula- 
skiego do Lenartowicza. 


Oddział do Warszawy przezna- 
czony składał się prócz Strawiń 
skiego z 31 najodważniejszych i naj- 
silniejszych, tak z konfederacyi za- 
kroczymskiej, jak oddziału Stra- 
wińskiego. Nazwiska ich w dekre 
cie 2 wrz:śnia 1778 roku podczas 
sejmu zapadłym, są następujące: 
Stanisław Strawiński, Walenty £u- 
kawski, Jan Kośma, Jan Wołyń- 
ski, wachmistrz, Gadomski z woje- 
wództwa płockiego, Bogumił Fran- 
kenberg v. Offenberg, Walenty Po- 
szyński, Michał Tobałdwin, Anto- 
ni Węgrzyk (sługa S'rawińskiego), 
Taszyński, Majowski, Zboiński, Mi- 
chalski,  Saczyński, Cybulski, 
Zwierzchalski, Bielawski nazwany 
Trzywąs, Wasilewski, Biernacki, 
Trojanowski, Zwoliński, Sokoło- 
wski, Falkowski, Rybicki, Leńkie 
wicz, Siemiątkowski, Ostrowski, 
Gnatowski, Zarzycki, „Konopka, 
Hordyński, Stefański. 

Do domku obranego w Małej 
Wsi pod Zakroczynem Strawiński 
spólnie z łukawskim sprowadzali 
po dwóch: tam objawiając im cel, 
od którego osiągnienia zawisła po- 
myślność ojczyzny, przyjmowali od 
każdego przysięgę, pocźsm powró- 
cili do Warszawy. 

P:ized daiem 3 listopada Strawiń 
ski nie zaniedbał dobrych przezor- 
ności. I tak chcąc przyzwyczaić 
Rosyanów do widywania siebie w 
liczuiejszym orszaku przybywające- 
go, wjeżdżał do Warszawy przy 
farach  wiozących produkta na 
sprzedaż, uzbrojony w kilku ludzi, 
jakoby od zabezpieczenia się od 
napadu konfederatów. Aby zaś so- 
bie zspewnić miejsce łatwiejsze do 
przebycia wału usypanego, udał 
się do komendanta głównego po- 
sterunku i zmyślił, że służący skradł 
mu kiika koni, których daremnie 
szukając po Warszawie, spodziewa 
się wynaleść ślad przez okop i po- 
wziąć wiadomość, w którą stronę 
je uprowadził. Komendant prośbie 
jego czyniąc zadosyć, dał mu sier- 
żanta, z którym objeżdżając wał, 
upatrzył rzeczywiście miejsce do 
zamiaru najdogodniejsze. Kupił po- 
tem pod Warszawą 10 wozów, 
chłopskich i w te naładowane sia- 
nem lub słomą ukrył siodła, broń 
i mundury, i dnia 1 listopada wraz 
z Łukawskim wprowadził do boru 
najbliższego. Tam przenocowawszy 
i poprzebierawszy się w odzież wie 
śniaczą, ruszyli rano dnia 2 ku 
Warszawie. Trzech było wysłanych 
przodem, z poleceniem udania się 
za parobków Surawińskiego i oznaj- 
mienia na rogatkach, że pan ich 
przybędzia wieczorem do miasta z 
transportem. Wszystko udało się 
bez żadnej przeszkody; jedni przy 
furach, drudzy innemi drogami u- 
dając się za flisów, powchodzili do 
Warszawy, i zgromadzili w stajni 
Dominikańskiej, na nowem mie- 
ście, gdzie Strawiński zwykł był 
stawać, gdy na targ produkta przy- 
woził. Dla uniknienia pozoru, stali 
tam zamknięci przez cały dzień; 
sami tylko dwaj dowódzcy chodzili 
po mieście. 

Pałaskiemu udało się równie po- 
myślnie ułożyć płan na poparcie 
głównego zamiaru. Poprzednio pro- 
jektował generalności, że dla od- 
ciągnienia Branickiego i Suwarowa 
od Krakowa, chce pomknąć się w 
okolice Warszawy. Przyzwalający 
rozkaz przywiózł mu Zaremba, a 
sam miał polecenie posunąć się do 
Rawy (Zaremba nie wiedział nic o 
porwania króla, a w generalności 
sam tylko Pac). Ostatnich dni paź 
dziernika zaczął wykonywać ułu- 
dne demonstracye, pokazując się 
na kilka miejscach pod Warszawą 
Wysłano półtora tysiąca Rosyan 
przeciwko niemu, których zaczepia- 
jąc i uchodząc zwabił w kierunku 
Radomia; w jednej atoli takiej 
obronie, zaledwie sam nie wpadł w 
ręce Kozaków. Oprócz posterunku 
Zaremby w Rawie, 150 konnicy z 
Wolborza miało, ochraniając koni, 
dawać baczenie i oczekiwać przy- 
bycia oddziału od Warszawy; a 
gdy ten nadejdzie, eskortować go 
do Częstochowy, sam zaś miał się 
3 listopada zaaleść w Nadarzynie. 

Dnia 3 listopada Strawiński udał 
się do zamku, gdzie od znajomych 
powziął wiadomość, że król nie po- 
jedzie na teatr, ale do chorego 
wuja, księcia kanclerza. Pozostał 
więc w blizkości, a doczekawszy 
się wyruszenia karety, pospieszył 
do swoich, kazał się poubierać, 
wsiąść na koń i wyruszyć. Kilku 
konfederatów pieszo postawionych 
było na straży przy rogaeh ulic, a 


resztę komendy podzielił na 3 czę- 
ści: z jedną sam miał zatrzymać 
czoło kowoju królewskiego, Kuźma 
z drugą miał napaść na karetę i 
króla uprowadzić, a Łukawski z 
trzecią odciąć jadących za karetą, 
a po porwaniu tworzyć straż prze 
dnią. Dwa oddziały stanęły na 
ulicy miodowej, a trzeci na kapi- 
tulnej. Wszystkim zakazano było 
strzelać, chyba w koniecznej potrze- 
bie, a między sobą używać języku 
rosyjskiego. Te przygotowania od- 
były się bez przeszkody podczas 
ciemnej nocy, gdy król wyjecha- 
wszy z zamku, do wpół do dzie- 
siątej bawił u księcia kanelerza. 

Co tylko piesze straże stanęły 
na miejscach, przechodzący oficer 
rosyjski, widząc ludzi zbrojnych, 
zapytał się: czy Rosyanie? lecz 
wpatrzywszy się lepiej, zawołał: 
“nie, to konfederaty.” Na te słowa 
zarzucono mau na głowę płaszcz i 
uwinąwszy w niego uprowadzono. 

O pół do dziesiątej wyjechał król 
od księcia kanclerza, jadąc na ko- 
lacyą do księżnej Adamowej Czar- 
toryjskiej. Przed karetą jechało 
dwóch ludzi konno z pochodniami, 
kilku oficerów służbowych, dwóch 
dworzan i podkoniuszy. W kare- 
cie z królem był adjutant; przy 
bokach karety dwóch paziów, a za 
karetą dwóch hajduków i dwóch 
lokai pieszo. Jadący przed karetą 
wzięli pierwszą pocztę konfedera- 
tów po rosyjsku rozmawiających 
za patrol. Na tę, gdy podkoniuszy 
zawołał: *Kró jedzie!” usunęła się 
na bok, i konwój przepuśsiła spv- 
kojnie. Druga dopiero i trzecia wy- 
padłszy, jedna z kapitalnej, druga 
z rogów miodowej ulicy, okroczy- 
ły karetę. Powożący zaciął konie, 
lecz zatrzymania nie mógł wzbro- 
nić Spiskowi gdy cisnąć się zaczę 
li, dworzanie królewscy Ośniato- 
wski i Bochmiński wystrzeliwszy 
z pistoletów, szablami bronili przy- 
stępu; hajducy stanęli przy bokach. 
W tenczas dopiero i spiskowi zaczęli 
strzelać, rąbać i płazować otacza- 
jących karetę. Padł hajduk Jerzy 
Batzow, dwiema kulami przeszyty; 
dragi, Mikulski Szymon, cięciem 
pałasza powalony na ziemię. Dwo- 
rzanie Ośniatowski i Bochmiński, 
tudzież lokaje Ichnowski i Chmie- 
lewski ranieni, a paź jeden z ko- 
nia ściągnięty. Pośród tego zamie- 
szania i boju wołano na króla, aby 
wysiadł; sam więc otworzył drzwi- 
czki jedne, a adjutant drugie. Ad- 
jutant wlazł pod karetę, a król ko- 
rzystając z ciemności i ciżby, prze- 
biegł pomiędzy oddziałem Łuka- 
wskiego, ku bramie kanc'erskiego 
pałacu. Przyczajonego pod  karetą 
adjatanta postrzeżono i przy bły- 
ekach spalonych podsypek poznano, 
ale się razem o ucieczce króla prze 
konano. W tem król znalazłszy bra- 
mę połwórza pałacu zamkniętą, 
zaczął silnie kołatać, co usłyszawszy 
Łukawski, podbiegł, porwał i pier- 
wszy pochwycił. Później przybyły 
Strawiński rzekł: **Nie opieraj się 
królu! trzeba z nami jechać, powóz 
czeka.” Przy tem chwytaniu jeden 
ze spiskowych (Jan Wołyński), nie 
wiedząc, że to król, ciął go lekko 
w głowę, a Kuźma, chcąc się isto- 
tnie o tożsamości przekonać, pod 
nosem wystrzelił z pistoletu. Po- 
znanego wsadzili na konia, wzięte- 
go paziowi, i Kaźmie z 1) Indźmi 
do prowadzenia oddali. Oddział za 
oddziałem przebiegł ulicę miodową, 
długą, wedle arsenału, przez niko- 
go mie zatrzymany. Pierwszy łu 
kawski przebył okop pomyślnie, 
lecz gdy Kuźma nadjechał, koń 
pod królem ug'zązł w błocie, gdzie 
fatro królewskie i trzewik wdep- 


tane pozostały. Upłynęło chwil kil- | 


ka, nim poddano innego konia, a 
zamiast futra i trzewika, dostarczo- 
no płaszcz i bót. Przez ten czas 
Łukawski odsunął się daleko, i 
Strawiński idąs wolno i  przysła- 
chując się, co się w Warszawie 
dzieje, jeszcze nie nadszedł. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


BICYKLE 


dla mężczyzn, ko- 
NI biet,dziewcząti 
c" chłopców. Zupełny 
A wybór. Tylko naj- 
z nowsze modele. 
Nie żądamy pieniędzy na- Zo s ER 
przód. — Piszcie dzisiaj po Inne po sis $17 i 
specyalną ofertę. $20. — Juveniles od 


$7 do $12.50 
tw” Posyłamy bądź gdzie Ç. 0. D. z prywilegi 
rzekonania się o dobroci, Kupujcie w prost o 
abry kantów, a ozczędzicie zysk agentów i kupców. 
Wielki ilustrowany SĘ darmo. 
CASH BUYERS’ UNION, 
162 Van Buren St.  B.262 Chicago, llls. 
(31-34) 


= Pierwszo- 


Detmera 


Uniżenie 
DO PANA HENRY DETMER, 


Dom Muzyczny. 
261 WABASH AVENUE, 


CHICAGO. 


Fortepiany po 
wszystkich cenach! 


Łatwe wypłaty! 


podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie 


Chicago, Ill., 19 Lipca, 1896, 


Szan. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie 
jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright F'ortepian— Pań 
skiego wyrobu —są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 
tego instrumentu jest wyborną a akcya łatwą. Mamy ten instrument w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem. 

Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa- 
dzeniu Pańskich instrumentów we wielu instytucyach i u familij prywat- 


nych. 


Z szacunkiem, 
MATKA SHERIDAN, R. 8. C. J. 


“Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulice. 
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i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych. 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów 


Importujemy i fabrykujemy wszelkie Instrumenta Muzyczne. 


R. 


Telefon: Long Distance 


stroimy, przeprowadzamy i reperujemy. 
Sin Felephóne Harrison 265. 


Importerzy i Hurtowni 


Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podró- 


GROSERNIGY, żacy agent i kolektor, bawiący obecnie w Mas- 


STEELE WEDELES GOMPANY, 


179 S. Water Str., Chicago. 


Na wszelkie korespondencye w 
polskim języku odpowiada z nasze- 
go biura nasz polski agent pan 

MARCEL STAN. 


PRACOWNIA 
OBRAZÓW 
i PORTRETÓW 


KSIEGARNIA POLSKA. 
Skład Ram i Obrazów, 


tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze- 
bnych do użytku pobożnych jako to: 


Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., itd. 

Piękne wykonane z fotogra) 
fii portrety kredkowe (crayons 
oprawione w gustowne ramy 
po cenie $2.00, $3.00 lub 
$4.00. 


Portrety tuszowe po $1.25 i 
wyżej stósownie do wielkości. 
Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. 

Sprzedaję i wysełam czy to 
pojedyńczo czy we większej i- 
lości 


Obrazy religij- 
ne i Narodowe 


w pięknych kolorach 
olejowane po cenie 18c. 
1 ż5c. Obrazy narodowe 
po cenach możliwie 
tanich. 


PRZESYŁKĘ POCZTO- 
WĄ OPŁACAM. 


RAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 


itp. dostarczam po cenach od 


50 e. i wyżej. 
Polecam mego wydania pię- 
ke OBRAZY 


Pamiatka Ślubu 


w cenie po 5Q ce. jeden, z 
przesyłką, 


AGENTÓW 


potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat. 
Pieniądze należy przesyłać przez Money Orders 
lub w liście registrowanym. 
Piszcie Sz. Rodacy do mnie 


a oszczędzicie wiele!! 


Adresować : 
J. KWAŚNIEWSKI, 
642 Becher Str., Milwaukee, Wis 


4 sy 
WANDERINGS AGE 
A iły, 

one. Write for our special offer. 
W. J. Mead Cycle Co., Chicago, Mis. 


W Pierwszej Księgarni Polskie 
w Ameryce Wł. Dyniewicza, są do 


nabycia 
Obrazy 
Pamiątka Przyjęcia 
Pierwszej Komunii 
Świętej. 

Cena 15c 


Odstępujemy stósowny rabat tym 
którzy biorą w większej ilości. x 


Książki do nauki języ- 
ka angielskiego 
DO NABYCIA 


w Pierwszej Księgarni Polskiej, 
w Ameryce, 


WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, Ill. 


POŚREDNIK POLSKO ANGIĘL- 
SKI, książka dla Polaków w Ame- 
ryce dla łatwego nauczenia się po 
angielsku; z opisaniem każdego 
wyrazu jak się ma wymawiać, 
wypracował Wł. Dyniewicz; przej. 
rzane, poprawione i znacznie po- 
większone a mianowicie dodane 
są rozmowy i różne listy w pol- 
skim i angielskim języka Cena 656 


OLLENDORFFA TEORETYCZ- 
NO PRAKTYCZNA METODA 
nauczenia się czytać pisać i mó- 
wić po angielsku w sześciu mie- 
naan z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków Zza- 
stósowana. Dwa tomy. I Tom 
Gramatyka, II Tom Klucz. W 
mocnej oprawie, Cena $2 00 

ALEKSANDRA CHODŹKI SŁO- 
WNIK Polsko-Angielski i An- 
gielsko-Polski w mocnej oprawie 
ze złoconemi tytulikami. 

: Cena $4.00 


sachusetts, zkąd udaje się dalej na wschód, będzie kole 
ktował po drodze; z powrotem zaś w Philadelphii, Balti- 
more i po całym Stanie Pennsylvanii do Pittsburga, Ohio, 
Michigan, Indiana i Illinois. 

Posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować 
abonament za “Gazetę Polską”, ‘‘Tygodnik P. N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił, 

Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za ''Gazetę Polską” 
idąc do pracy niechaj pozostawią w domu i upoważaią swo- 
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem po  6tej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 
a dzień cały się zmarnuje. 


ZCZZE 

Upraszam także i ja szanownych abonentów "Gazety 

Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po 
wyższego ogłoszenia się zastosowali. 


W. RADOMSKI, 
Agent i Kolektor. 


EOE E ESTEA CANE K EEA ów ra WóWÓz Gi 1 RÓB 
Dla tych, którzy Grazetę opłacą na rok z góry (dwa 
dolary na rok,) podajemy następujące premie z 
dopłatą.— Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny. 


Eclipse Dubeltówki. "©" 31600. Gazeta na rok i Bolipso Data. 
Coli”a karabin Magazynowy. © $17.50. Gazeta na tok 818.50: 
Amerykański Bull-Dog Rewolwer. O= Si Riwoiwer 83.50. 
Odwrotna Mapa Ameryki i całego Świata. cuen 
sr rok i ta Mapa $3.00. 
Gem Roller Organ. © 5800 = 3 waka zaae wałki kowstują po Doa 
Mandolina. cena $3.75. Gazeta na rok i Mantolina $9.75. 
Zegarek N iklowy. Cena $2.50. Gazeta na rok i Zegarek Niklowy 83.60. 
Zegarek Elektrozłocony. Cena $4.50. Gazeta na rox i rek Ele- 


ktroz ny $5.50. 
Czarodziejskie Lampy. M czne Latarnie. Ceny sa 


00, $9.00, $12.00. Odchodzi premii $1.00. 
Teleskop, czyli Dalekowidz. C0% 32-00. Gazeta na rki 6800. 
Autoharpy. Cena $9.00. Gazeta na rok i Autoharp $10.00. 

Skrzypce (pierwszej klasy.) Cena 11.50. Gazeta na rok i Segore 
N owy Stereosko P, z 24 komicznemi i światowemi widokami. Cens $2.00. 


Gazeta na rok i Nowy Stereoskop $3.00. 

U z 24 widokami Meki Pańskiej, Cena $2.00. Gazeta na rok i St - 
Stereoskop tsn 00 
q sme dla tych któ: mają Stereoskop czyli szkło:) Amerykański. - 
Widoki (8 y rzy mają p czy ) ry EPA 


skop $3.00. 
skie i rozmaite komiczne czyli ucieszne; cena zwyczajra: 1 oków za 
4 dolary, kolorowane 100 za 9 dolarów. "Gazeta na rok i 100 widoków kolo- 
rowanych $10.00. 
Atlas całego Swiata. cena 4 dolary. Gazeta na rok i Atlas 85.00. 
«popularny Atlus. censs2.50. Gszetanaroki "Popularny Atlas” $8.50. 
Ścinacz WłoSÓW. cena $3.75. Gazeta na rok 1 Ścinacz Włosów $4.75. 


albumy po $2.00 $3.50 4.50 i 6.00. Odchodzi $1.00 premii. 


99 Użyteczne Narządzia Domowe Szewieckie, Tynkowe i Rymar- 
«Combination 7 skie. Cena $4.50. Gazeta ua rok i dombianiion 5.50. 


«Polska Drukarnia” %7 >” do arokoak 1 wDraksrmik” 64:80, 
Waga (Scale platformowa.) Tu 5140, 818.00, 22.00.) Odchodzi 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) 


Cena $15.00. Gazeta na 
rok i Celestina $16.00. 
Zegarki męzkie pozłacane po Serie paso 8800, 6001 


0.00. Damskie po $9.50, 7.40 i $11.00. — Odchodzi $1.00 premii. 
Łańcuszki xęzkie po 84.00. Damskie pv 15 t 83.00. Otchodzi $1.00 preni 


Harmoniki po $3.00 i po $6.00. - Odckodzi $1.00 premii. 
Concert Roller Organ, Gem Roier "drga B1900. "sta walki 4 
Gitara. Cena $9.75. Gazeta na rok i Gitara $10.75. 

Zegary Kukawki, 9" * Cera rok 1 Zegar Kukawki $8.50 


tw Na życzenie poślemy Katalog z le opisem A TK 
mii oraz obrazkam: tychże. STWA powyższych p 


PREMIA Mo. 4. 


Dla starych i nowych abonentów *Gazety 
Polskiej.” Każdy który opłaci Gazetę na rok 
z góry ma prawo dostać poniżej opisany piękny 
organ za dopłatą pięć dolarów. Cena tego 
organu jest 6 dolarów, lecz 1 dolar odchodzi 
na premią. Razem Gazeta i organ wynoszą 
4 dolarów. Kto już odebrał był premią a 
życzy sobie ten piękny instrument niechaj 
przyśle 6 dolarów. i 


“Nawet dziecko może grać.” 
DOSKONAŁY 


Instrument Muzyczny. 


No. 760. 


GEM ROLLER ORGAN, 


Cena $6.00 z 3 wałkami. Waży zapakowane 
15 funtów. Długość 16 cali, szerokość 14 cali, 

wysokość 9 cali. 3 
Oprócz 3 wałków należących do instrumentu mamy 
ady ni zajdą a O polkami, marea 
Cena 30 centów zazkażdy wałek. 


1040 Barłomiej Głowacki 
1 Dalej chłopcy, bierzmy KOSY; 


że ha 
się macie ee mieja, 

4 Jeszcze Polska nie zginęła, 

Nasz Chłopicki woj 

Orze ały, 

7 Patrz Kościuszko na nas z nieba, 

8 Witaj majowa jutrzenko, 

1049 Z dymem pożarów. 


EW” Na żądanie poślemy Spis wszystkich wałków, 
wane na Adem Roller Organ” Pra “Concert Roller Sg 


Instrument ten nie jest dziecinną zabawką 
w którym graje się na podziurawionym pa- 
pierze. Instrument ten graje bez takiego pa- 
pieru, muzyka pochodzi z wałka z śpilkami 
nabitemi podobnie do pudełków muzycznych. 
Jest tak trwałym jak maszyna do szycia. In- 
strument ten odznacza się pojedyńczością i 
trwałością. Obsada jest z podrabianego drze- 
wa orzechowego. 


Extra wałki kosztują po 30 centów 
344 za 
wałek Cena 6.00. Wysełamy Ekspresem do- 
brze w pudełku zapakowane. Przesełkę opłacamy. 


s 


na składzie przeszło 1000 
muzyką kościelną itd. Po 


szezzzszzg 


te mogą być uży» 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 
— GROSERNIK — 


Hurtowny i drobiazgowę 
232—334 E. Randolph Str. 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS. 
Sprzedaje po najtańszych cenach 
Ar T a 
efortaki, 


a e de z i sor Roqu 0: 

r roślinn; eusza i 

Brunświc salseeon, Iambazgoki, 
wm Westfalskie szynki, 


Mąka kartoflan: k żow! 
SŚwieże suszone i ETT. papry 


, migdały, cytronat, 

Suszone Rn k nie, prunelle, 

Fran: e śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) makarons, 

pea ira Vanille czekoladę z Cocao, 
Prawdziwą Li herbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawą Java, Mokka i Rio 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback'a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple, 
Drewniane trzewiki i pantofie (drewniaki), 


„wieże siemig warzywowe, siemię tra 
SBiemie dla s Porr Aag siemie Ao BA 
rzepikowe, 


iako i wszelkie inne towary korzenne 
Henry Schoelkopf, 


REENEBAUM SONS, 


BANKIERZY 
83 % 85 Dearborn Str. 


CHICAGO. 


Pożyczki na własność resluą. 
Załatwiają ogólne rprzwy bankier- 
skie 


| O a 
GOLDZIER Æ RODGERS, 
ATTORNEYS aND COUSELLORS AT LAW 


CHAMBER OF COMMERCE ELDG 


Róg LaSalle i Washington ulic. 
CHICAG0. 


TAKE ELEVATOR. 


FRANCISZEK LECHERT, 


poleca rodakom swój 


SALOON POLSKI 


531 Noble Ul., Chicago, Ills. 
Doborowe, - piwo, wina, wódki i 
cygaro. 


te" Zawsze świeza przekąska, 
Dogodna hala do posiedzeń towa” 
rzyskich. 


Baczność!! 
-....1 Kto? Go? 
Czytajcie dalej! 


Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze na 
ntowe środki | udajcie się do AJ ran insty- 

mtu leczniczewo, a nij tego nie 

Nasz sposób leczenia jest zu 

pagasa 


nie inny. — Nie 
e choroby jednem 


emy wam zaj nia co 
do waszej choroby, La które ez Bron kem mnie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy co 
to za choroba, jak weźmie ją wy. i 
co Ls. kosztować. Zapytanie nic was nie ko- 
sztuje. Choroby xastarzałe są naszą s 
ścią i socki ludzi, którzy napróżno szukali u in- 


mocy przez nas zostało wyl 3 
e wysełamy listy ludzi ea EM TAMA 
czonych, którzy to co piszemy poświadczą. 
Instytut nasz t wnych 
Sajskich | którzy fugi lata w RZ euro- 
ch i ameryga: 
P Noa Tail Siwa danie AT T 
Kanigini że zapytanie się nie nie 
kosztuje, i że jest pf re zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli ię z dnia na dzień odwleka, 
Zwi! kać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ! dzi umiera rocznie przez niedbalstwo. 
Nieme choroby której nie moż: 
a jeżeli nie MOŻNA REY zupelnie, ken + 


nyc 
żi 


Cnoroby kobiet jak: krwiotok, nies 

dia Dak erua risans ini 
raz 

ała t wyleczone nigdy się 

Medy wyrabiane dozorem 
AD O YO 
SEA em wyk ai ni 
niemożebnem. jes 

ORT męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i 4 
ce ludzi, którzy u innych się nod 
chorobach leczyli i już stracili na- 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar- 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel 
sku lub niemiecku. Aaaale, 


PEDICURA CO., 


31 N. Wright Str., Chicago, Ill. 

EW" Na odpowiedź należy przy*łać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie dosta« 
nie odpowiedzi. 


Sunderlsnd, Mass., 21 BEŻ 1897 Do x 
cura Co.. 31 N. Wright Str, Chicago, Poświad: 
czam ninie: proc że panskie lekarstwa były sku- 

1 


eczyły mnie z 
Po iwa lata. UyaroDy, na którą 


ktorów, 
mi, nawet żadnej ulgi nie przynio: 26 
y łem ażebym kiedy mógł przyjść o 


zdrow a Nareszcie udałem się d 
dicura Co.. i ten mnie wyleczył 1 dzisiaj ci a 
sig dobrem sdrowiem | mogę pracować. 8 


Wojciech Boryczka 

A E eson OR my „powyższe jako świa- 
Stowarzyszenie Polskich reko- 
dzielników pracujących w ód w 
hicago, odbywa swe posiedzenia 
w każdą pierwszą niedzielę w mie- 
8iącu w hali ob. Lecherta 531 Noble 
ul. o godzinie Zgiej po południu, 
(Dec 98) 


Na sprzedaż 


lub na wymianę na pró- 
żne loty. 


Murowany dom 4-piętrowy z lot 
na dobrej ulicy. 

Po bliższą informacyą zgłosić si 
do redakcyi *Gazety olskiej.» 3 

BE" W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol- 
skich chcący trudnić się sp: 
książek polskich «do nabożeństwa, 
religijnych i e Guerrita Są mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun- 
ki i rabat należy sig auae do 
ierwszej Księgarni Polskiej Wł. 

yniewicza. 532 Noble Str., Chica- 
go, Dls. Szczegolnie ludzie bez pra- 
cy mcgą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x 


Wa 


FZZ R 


Pierwsza Ksiegarnia Polska 
W AMERYCE, 


W. Byniewicza, 582 Noble Street,  Ghicago, 


posiada wielki zapas Książek do Nabożeństwa, 
sprowadzonych z Europy, które się sprzedaje 
tak tanio, jak jeszcze nigdy przedtem. 
Książek tych nie wydaje się na premią ani 
też taniej handlarzom się nie sprzedaje. 
Bæ Przesyłkę opłacamy sami. œ 


I 
Aniół Stróż albo książka do nabożeństwa (mały format) dla 
młodzieży. W oprawie białej z rżniętym krzyżem białem, z 
klamerką ` aad N . . ` . Cena $1.00 
Aniół Stróż. Ta sama. W oprawie naśladującej bursztyn, 
kolor ciemno bronzowy, z klamerką. > y ? Cena 900. 


Aniół Stróż. Ta sama. W pięknej skórce, oprawne miękko, 
złocone brzegi i tytulik. 4 A ý Cena 80c. 


Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi, okute 
i z klamerką. . . i F . . 600. 


Anioł Stróż, w białej oprawie, okute i zezamkiem, wyzła- 
cane brzegi, z krzyżykiem z kości słoniowej. . 70e. 


Aniół Stróż. Ta sama. W pięknej skórce, z pozłacanym 
krzyżem tytulikiem i brzegami. ATZ . Cena 600. 


Aniół Stróż. Ta sama. W ozdobnej oprawie skórkowej, 
złoc. brzegi i tyt. - . . . Cena 800. 


Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi 408. 
Anioł Stróż, oprawne pięknie, miękko, w skórkę, wyzłacane 
brzegi. . . s . . f 


Anioł Stróż, oprawne w aksamit, z krzyżykiem z kości 
słoniowej, okute i zam. i pięknemi wyrobami $1.40 


Anioł Stróż, w pięknej miękkiej moroko oprawie Cena 60c. 


Anioł Stróż. Ta sama. Oprawne, ozdobnie w biało z kości, 
metalu i aksamitu z srebrną klamerką. . z $1.00 
Błogosławmy Panu. Zbiór Nabożeństwa katolickiego. 
Opr. w skórkę, wyzłacane brzegi, z chromo obrazkiem na o- 
kładce. . . 3 . s s y s N 500. 
. Ta sama oprawna aksami 
B3 UE omi aori, okutai ze Bed jed 2 AC g 800. 


dź Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego, ozdo- 
E bnie opr. w miękką skórkę morocco, złoc. brzegi i tyt. $1.10 


Bądź Wola Twoja. Modlitwy i Rozmyślania na wszystkie dni 
" tygodnia i miesiąca, na wszystkie uroczystości kościelne i na 
wszelkie okoliczności życia, ułożone przez Kapłanów i Świętych 
katolickiego kościoła ku czci i chwale ukrzyżowanego Chrystusa. 
Ozdobnie oprawne w skórkę z krzyżykiem na okładce | 
(Wydanie dla kobiet). ż . . Cena $1.20 


Bądż Wola Twoja. Ta sama; oprawna ozdobnie w moroko z wy- 
ciśnięcym krzyżykiem. (Dla niewiast), ʻ ` Cen. $1.40 
Bądź Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego mie- 
szczący w sobie dwa sposoby słuchania Mszy św., Nabożeństwo 
do Trójcy lęgowy. alei vezić: do Najświętszej Maryi Panny, do 
Świętych Pańskich i Aniołów Bożych, Modlitwy na główniej- 
eze uroczystości roczne, oraz Pieśni kościelne. Oprawne w 
iękną cielęcę miękką skórkę z pięknemi wyciśniętemi ozdo- 
Pami 1 krzyżem. . . . . $1.00 
Bądź Wola Twoja. Ta sama, Oprawne w czarną sza- 
grynową oprawę z wyrobami i krzyżem z złota i perłowej ma- 
cicy, z złotą i z perłowej macicy klamerką. A 806. 


Bądź Wola Two ta Ta sama. W piękną gładką najle- 
pszą cielęcą skórkę z krzyżykiem złotym. f I 

Bądź Wola Twoja. Tasama, W piękną czarną szagrynową 
oprawę z krzyżem pozłacanym i z posrebrzaną klamerką. 


Chwała Boża zbiór nabożeństwa katolickiego, (mały format.) 
W opr. naśl. bursztyn, kolor ciemno-bronzowy, z klamerką. 90c. 


Chwała Boża, Ta sama. W oprawie białej, z krzyżykiem 
i wyrobami mosiężnemi i w perłowej macicy, zzameczkiem. $1.00 


Chwała Boża. Ta sama. Oprawna w morocoo sów: z > 
złoo- krzyżem, brzegami i ty” + — > r Ha PEX e. 
Boża. Oprawna ozdobnie w miękką 8 ę, 
= kd waeie rza pE złoc. brzegami i tytulikiem. 806. 
í hnienia. Modlitwy i rozmyślania na wszy- 
zy: Paa po” Dosinia i uroczystości kościelne całego roku, w 
pięknej oprawie skórkowej, złocone brzegi i tyt. Cena 606. 


Ciche Westchnienia. Ta sama. W oprawie białej z krzy- 
żykiem i wyrobami białymi na wierzchu, złoe. brzegi. 406. 
Cicha Łza Chrześciańska. Zbiór Modłów i Pieśni służący 
dla dusz pobożnych (Wydanie dla niewiast) z dodatkiem nie- 
szporów i pieśni łacińskich. Zawiera blizko 650 stronnie wy 
raźnego druku na pięknym papierze, format 3ł x 5 Cali. — 
Oprawne w morocco skórkę, wyzłacane brzegi, ze złoconym 
tytulikiem. . . . 400. ze zamkiem 600. 
Jicha Łza Chrześciańska. Książka do Nabożeństwa 
ią dla Katolików. Napisał i ułożył ks. J. A. Łukaszewicz. Opra- 


806. 


806. 


| wne w czarną miękką skórkę z złotym krzyżem. ; 606. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepsze skitogin z pozła- 
canym krzyżem. . . . „AS $ 40c. 
Cicha Łza Ta sama. Oprawne w dobrą wiśniową skórkę z 
złotym krzyżem. . . . . $ ` 800. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w morrokko z złotym krzy- ih 
żem. . . . P z s . . i 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepszą, miękką, wi- 
śniową, skórkę. $1.00 
Cicha bza. Ta sama. Okuta w morrokko z metalowym 
krzyżem, i okute i z posrebrzaną klamerką. > i 6Co. 
Cioha Łza. Ta sama. Okute w najlepsze skitogen z meta- 
lowym krzyżem. 306. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w morrokko, 400. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawae w skitogen, z wyrobami z ki 


aksamitu i metalu - . 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. 300. 
Cicha Łza. Ta sama. Mniejszy format. Oprawne w morrokko. 

Z pozłacanym krzyżem. k J $ A p 4Co. 
Dziennik albo krótki sposób nabożeństwa codziennego (wy- 

danie szlązkie) gruby druk w moc. opr., ze złoconym. tyt. 
Dziecię do Boga. Książeczka do Nabożeństwa dla młodzie- 

ży katolickiej. Mały format. Oprawne w biało w czeskie 
cćchasta”, z chromo litografiami na obydwóch stronach i ob- 

wódką złotą, . . s ; A A 


Dziecię do Boga z dodatkiem ministrantury. (Oprawne w 
płótno) . . . j $ 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn, o- 

prawna w skórkę, wyzłacane brzegi. wk , 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet, opra- 
wna w skórkę, wyzłacane brzegi. 22 l] 
Dunina, keiążka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn o- 
prawna w dobrą skórkę, okuta 1 ze zamkiem 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet oprawna 
w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem 


Filotea czyli Droga do życia pobożnego napisane przez S.-Fr. 
Salezyusza, biskupa i książęcia genewskiego. W moc. opr., 
złocone brzegi i tyt. . «7.6558 . j 

Głos Serca. Zbiór modłów i pieśni dla pobożnych. (Wyda- 
nie mniejsze z dużemi głoskami.) Oprawne w skórkę, okute 
i ze zamkiem wyzłacane brzegi i złoc. tyt. 600, 


Kwiat Niewinności. Książeczka do Nabożeństwa. O- 
sobne wydanie dla chłopców i dziewcząt. Mocno oprawne 
w płótno. Ń a e . i j - 156. 

Książka do nabożeństwa w pięknej miękkjei oprawie 
skórkowej, na wyzł. brzegi i tyt. . è k $ 


500. 


150. 
: . 106. 
806. 


x 806, 


$1.20 


$2.50 


1.00 


GAZETA POLSEA. 


Książka do nabożeństwa w oprawie białej, z piękne- 
mi wyrobami metalowemi, z krzyżykiem z kości słoniowej, 
okute i ze zamkiem. Š ; 1.20 


Marya Nasza Pomoc. Książka Modlitewna ku chwale 
Bożej i Czci Niepokolanej Panny Maryi. Ułożył ks. Józef 
Krośmiński. Oprawne ozdobnie w biało z kości, metalu i a- 
ksamitu, z pusrebrzaną klamerką. $ å ž 80c. 


Marya Nasza Pomoc. 


Ta sama. Oprawne ozdobnie w 
piękną czarną skórkę. . 


606. 


© 


Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne bardzo ozdo 
bnie w czarnej szagrya z krzyżem i kwiatami z złota, meta- 
lu, mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macicy. : J ; . . 


Manna Duchowna albo Nabożeństwo katolickie dla mło- 
dzieży szkolnej. Ułożył ks. Józef Krośmiński. Mały format. 
Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z chromo litograf'ami 
na obydwóch stronach i obwódką złotą. : > 150. 


Ołtarzyk Polski Katolickiego Nabożeństwa itd. W opra- 
wie skórkowej, złoc. tyt. złoc. brzegi, z chromo obrazkiem na 
okładce. * - . : ë Cena 600. 


Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie 
w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mo- 
siądzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej ma- 
cicy. - - - 3 81.20 


Ołtarzyk Polski. Książka do Nabożeństwa ułożona z 
polecenia Najprzew. X. Arcybiskupa Dunina dla wszystkich 
katolików. Wydanie zmniejszone. Ks. J. A. Łukaszkiewicz. 
Ozdobnie oprawne w biało z kości metalu i aksamitn z po- 
srebrzaną klamerką. - . - - RN ue. 


Ołtarzyk'Polski. Okute i zamkiem.  - - 800. 


Ogródek Duchowny. (Wielki druk) 600. 
— Ta sama, okuta i ze zamkiem 800. 

Ołtarzyk Złoty oprawne w aksamit, z krzyżykiem z ko- 
ści słoniowej, okute i ze zamkiem i pięknemi wyrobami 

Ołtarzyk Złoty, oprawne ozdobnie w aksamit z krzyży- 
kiem metalowym, wyrobami mosiężnemi, stalowemi i z per- 
łowej macicy, okute i ze zamkiem. j 


Przewodnik do Boga. Oprawna w skórkę, wyzłacane 
brzegi, wyciski i chromo obrazkiem na okładce. > 


Panie zostań z nami. Oprawne w skórkę, wyzłacane brze 
gi i wyciski z chromo obrazkiem na okładce. $ 


$1.40 


$1.60 
406. 


400. 


Panie zostań z nami. Ta sama, w mocnej oprawie, ze 
złoconemi brzegami, i tyt. 4 3 500. 


Przyjdź Królestwo Twoje. Zbiór Nabożeństwa Ka- 
tolickiego z szczegóinem uwzględnieniem modłów do Naj- 
słodszego Serca Jezusowego i Najczystszego Serca Maryi. O- 
zdobnie w biało oprawna w kość, aksamit i metal z piękne- 

mi wyrobami, z trzema posrebrzanemi medalami okute i z 
klamerką : t 3 ` . - 800. 


U Stóp Maryi. Nowenny, Litanie i Modlitwy odpustowe 
ba cześć Najśw. Maryi Panny zebrane i ułożone przez Maryę 
Rafaelę. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. Mały format. 

` è A . Cena 70o. 

U Stóp Maryi. Ta sama. Oprawne w białej oprawie z 


wyrobami z kości, metalu i aksamitu z posrebrzaną klamerką, 
ały format Žž . i i i j à 100, 


Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego uwity 
(format 2x3 cali), w morocco skórce, złoc. brzegi i tyt. ` 400. 


Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego. Ta 
sama. Ozdobnie opr. w piękną miękką skórkę, złoc. brzegi i 
tytul. 5 è z $ - - Cena 70c. 


Wianek Maryi w ozdobnej białej i pluszowej oprawie, z 
wyrobami z kości słon., i metalowemi, z okuciem i klamer- 
ką, wyzłacane brzegi, 


Wianek Maryi, w opr. skórkowej, wyzłacane brzegi, ze 
złoconym tyt., okute i ze zamkiem. 806. 


. . 


81.30 


Wianek Maryi. 600. 
Wiara nadzieja i miłość książka do nabożeństwa, w 
pięknej cprawie białej, okute i ze zamkiem Cena 90c 


W yborek czyli krótki sposób Nabożeństwa Codziennego dla 
Rzymsko Katolików. Z dodatkiem Pieśni. Oprawne owdobnie 
w piękną czarną skórkę. 5 ; A 600. 


Wybo rek. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z kości, me- 
talu i aksamitu, z posrebrzaną klamerką. 


W yborek. Ta sama. Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z 


800. 


chromo litografiami na obóch stronach i obwódką złotą 250. 
Wyborek. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w czarnej 
szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i 
perłowej macicy z klamerko z złota i perłowej macicy. $1.20 
Wyborek. Oprawae w moroko skórkę. Z okuciem niklową 
klamerką. í y J k Cena 400. 
Wyborek, oprawne w płótno i czerwone brzegi Cena 200. 


W yborek, oprawnć w kość słoniową z krzyżykiem i z srebrną kla- 
n.erką. - . É 4 3 ~ Cena 60c. 
Zdrowaś Marya, nabożeństwo dla młodego wieku, ozdobnie opra- 
wne w angielskie linteum z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast). 
Cena 800. 

Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w najlepsze angielskie linte- 
um z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast). Cena 90c. 


Zdrowaś Marya. Oprawne miękką, czarną cielęcą skórką 
z wyciskanymi wyrobami. 60c. 


Zdrowaś Marya. Oprawne ozdobnie w morrokko. 400 
Zdrowaś Marya. Oprawne w morrokko. 300. 


Przy tej sposobności ażeby niemieckich 
pisarzy <Żywoty Świętych” wyrugować z 
Ameryki sprzedajemy 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


Ks. Piotra Skargi. 


Napisane przez 


POLAKA DLA POLAKÓW, 


(inne wydania (nie Skargi) są tłómaczona z niemieckich 
pisarzy.) Po cenach następujących: 


OQprawne w półskórek ze złotymi 
Onikan = ie 5 
Oprawne cało w skórę ze złotymi 
tytulikami. - s ; - 
Oprawne cało w skórę, wyzłacane 
brzegi z złotymi tytulikami. - 
Drukowane na pargaminie, ozdo- 
bnie oprawne. ENARA A LL 


$2.50 
$3.25 


$4.00 


Żywot Pana i Zbawiciela 


JEZUSA CHRYSTUSA 


BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr. Łukowski. 


Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze- 
gi, z wyzłacanemi 
grzbiecie i okładce. 


tytułami na 


$3.00. 


Nauka Wiary 


— | ——— 


Obyczajów Kościoła Katolickiego 


Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami z 
życia- oraz przewodnik życia dla 
rodzin  chrześciańskich. Potwier 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe- 
mi prześlicznemi obrazami oraz li 
cznemi bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnie 1238. Dzieło to składa się 
z trzech części 1 zawiera w Części 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta znaj- 
dować się powinna w każdej pol- 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. (ena całego dzieła o 
prawnego w płótno angiel. z złote- 


mi wyciskami $3.25 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
świętszej 


PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIENCA 


- ŚW. JÓZEFA 


połączony z opisem najgłówniej 
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podług O. Be 
nedyktyna, ks. Beat. Rohner'a. 

Z przedmową Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber 
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu. 

Polecone przez 33 Książąt ko 
scioła św. 

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 


rytami. $3.50. 


GOFFINE. 


Książka do oświecenia i zbudowa 
nia duszy chrześciańsko-katolickiej, 
czyli krótki wykład Lekcyi i Ewan- 
gelii na wszystkie niedziele i świę- 
ta wraz z wynikającą ztąd nauką 
wiary i obyczajów i gruntownem 
wyjaśnieniem roku kościelnego, nażj- 
główniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy świętej, nabożeństwa domo- 
wego i dla chorych, drogi krzyżo- 
wej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie 
przez lud polsko-katolicki 


Z liczaemi obrazkami i litogra 


fiami. $1 50. 


IF Przesyłkę opłacamy sami. Æ 
(=F" Obstalunki prosimy wyciągać zawsze ze świeżego nu- 


meru Gazety. 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Street, Chicago, Ills. 


Cudy świata naturalne 
i inne. 
Dla «Gazety Polskiej.” 


Opis niektórych najdziwniejszych dzieł 
natury i ludzie 


Strasburg. 


(Ciąg dalszy.) 

Słynne miasto Strasburg, stolica 
Alzacyi, czyli jak podróżnicy ame 
rykańscy kraj ten nazywają <fran- 
cuzkich Niemiec”, jest położonem 
na wyspie w rzece Ill, która wpada 
do Renu. Strasburg jest miastem 
bogatem i szczyci się wielu nauko- 
wemi i miłosiernemi zakładami 
i dostarczył światu wielu wybi- 
tnych mężów w prawie każdej ga- 
łęzi wiedzy. Lecz największą ozdobą 
i sławą miasta jest jego ozysta 
gotycka katedra, którego „wielka 
wieża unosi się czterysta i sześć 
dziesiąt i ośm stóp pod niebiosa — 
jest to najwyższa wieża kościelna 
na świecie i jest tylko o dziernaście 
stóp niższą od szczytu pyramidy 
Chcopsa. Wieżyczki i wieża, jako 
i cały gmach kościeiny są wybudo- 
wane z ciemno-czerwonego ka- 
mienia piaskowego, który znajduje 
się w wielkiej ilości w sąsiedniej 
okolicy. Katedra, chociaż jest oto- 
czoną wązkiemi ulicami i wyso 
kiemi domami, nie robi na widzu 
ociężałego wrażenia, a praca ka- 
mienna wieży odszczególnia się wy- 
datnością swych rzeźb i pięknoświą 
detaliczną. Kamień wieży został 
wykuty, aby raczej wyglądał jak 
lane żelazo lub rzeźbiona dębina, 
aniżeli obrabiany kamień. Caia 
wieża jest starannie związana żela- 
znemi prętami, sztabami, klamrami 
i gwcździami, tak iżby mogła się 
lepiej oprzeć sile wiatru. lnżynierzy 
i architekci twierdzą, że wieża 
mogłaby upaść tylko wskutek paca 3 
sienia ziemi. Zachodnia fasada czyli 
strona gmachu katedralnego nie 
została wykończona, jak sobie jej 
architekt katedry życzył. Umarł 
sto lat przed poświęceniem ko- 
ścioła. Przeszło czterysta lat minęło 
od czasa ukończenia wieży, która 
wygląda tak świeżą, jak w dniu, 
w którym wkładano na nią ostatui 
kamień, Wnętrze strasburgskiej 
katedry odpowiada jej zewnętrzu 
pod względem ukończenia i pię- 
kności. Słynną jest katedra z swych 
okien z wspaniałego kolorowego 
szkła, które zostały zrobione w wie- 
kach czternastym i piętnastym. 


Paryż. 


«Nie znam spacerów na Świecie 
tak zajmujących”, pisze słynna 
autorka Louise Chandier Moulton, 
„jak przechadzkę po ogrodzie Tui- 
leryów, przez “Place de la Cvr- 
corde” i do tak zwanych “Champs 
Elysć:s.” Zrobiłam tę przechadzkę, 
gdy przyjemny dzień wiosenny był 
na ukończeniu. Całe niebo było 
różowem i złotem a krańce hory- 
zontu były purpurowemi w od- 
blasku wieczornym. Był czar w tej 
scenie, na pół nakłaniający do 
zamyślania się i zupełnie tkliwy, 
którego nie mogłabym nigdy okre- 
ślić wyrazami. Lecz o wiele weselej 
jest tam po południu. Wszystkie 
małe teatrzyki pod gołem niebem 
są wtenczas ożywione — a jest ich 
kilka w ogrodzie Tuileryów i jeszcze 
więcej w “Champs Elysćes.” Teatry 
te są przeznaczone dla dzieci, a akto- 
rami nie są ludzie, lecz marycnetki 
czyli lalki. Jest tam także “merry- 
go round” (karusela) z dziwnemi 
małemi drewnianemi kucykami i 
dziwnemi małemi wozami, a wielkie, 
silne normańskie konie ciągną całe 
to urządzenie. O jakże mi to przy- 


pomina noc latową w naszym kraju, 
gdzie tłum wieśniaków wykonuje 
powolny, fantastyczny taniec w przy- 
ciemnawy, piękny wieczór, podczas 
gdy jeden i dragi ustępuje z niego, 
aby się następnie przejechać w takim 
samym *merry-go-roun4ł” jak ten tu. 

Mniemam że wolę ogród tuile- 
ryjski lub “Champs Elysćes” niż 
lasek buloński (Bois de Boulogne); 
a jednakże, gdy jestem w lasku, 
to zdaje mi się, że go wolę, niż 
wszystkie inne podobne miejsca. 
Jest tak żywem i wesołem to miejsce, 
które było szlachetnym lasem, aż do 
czasu, gdy większa część drzew 
została ściytą w nieszczęsnych dniach 
lat 1870 i 71. Lecz jednakże jestto 
jeden z najpiękniejszych parków 
w świecie, w którym pomiędzy 
trzecią i czwartą po południu można 
widzieć wszystkich modnisiów pa- 
ryzkich i wszystkie piękności pa- 
ryzkie. 

W lasku znajdują się dwa arty- 
ficyalne jeziorka, i których Jedno 
jest dwie trzecie a drugie ćwierć 
mili długie. W większem z tych 
jeziorek leżą dwie wysepki, na jednej 
z których znajduje się kawiarnia, 
a na drugiej domek szwajcarski, 
Za cztery centy czyli “sous” zostajesz 
przewieziony ze stałego lądu do 
romantycznej kawiarni, gdzie znaj- 
dujesz rozmaite łakocie tak do 
jedzenia jak i do picia. Na jednym 
końcu lasku bulońskiego znajduje 
się ogrodzona część zwana *Jardin 
d' Acelimatetion”, ogród, którego 
celem jest aklimatyzowanie w Fran 
cyi ptaków, zwierząt i roślin z każdej 
części kuli ziemskiej, Gatunki samych 
psów zdają się być nieskończonemi, 
a co do ptaków, to ani mi się śniło, 
że jest coś tak rozmaitego i tak 
pięknego, jak tea zbiór. Jest 
tam także osobny dom dla małp. 
Są tu dalej powozy dla dzieci, do 
których zsprzęgają się strusie; do 
innych zaś “zebra”? i nie pamiętam 
już jakie inne obce zwierzęta, Mają 
tu także potulne słonie, na których 
, reign można jeździć. Odwie- 


ziny tego miejsca były przyje- 


mnemi nawet dla mnie i mogłam 
sobie wyobrazić, jak miłem tu 
musiało być dla dzieci. Nie ma 


dziwo, że się tutaj zgromadzają, 


gdyż byłoby niemożliwem wyo- 
brazić sobie miejsca na ziemi, 
w któremby się łączyło więcej 


rzeczy dla rozradowania serc dzieci, 


labiących rzeczy cud ia- 
cych rosrywkę,”. R a 


Moskwa i Kremlin, 


Miasto Moskwa jest położone 
w bardzo żyznej okolicy nad rzeką 
tej samej nazwy ozterysta mil na 
południowy wschód od Petersburga, 
z którym jest w prostej komuni- 
kacyi przez kolej żelazną. Przed 
jej spaleniem w r. 1812 Moskwa 
była może  najregularniej budo- 
wanem miastem w Earopie i jest 
niem poniekąd do dzisiejszego dnia; 
gdyż, ponieważ głównym celem 
w r. 1813 było budować jak naj 
prędzej, ulice wznosiły się znowu 
według starego mustra, na wzgó- 
rzach i w dołach, krzywo z domami 
różniącemi się wielce co do cha- 
rakteru, rozmiarów i piękności. 
Wykonano jednakże w ostatnich 
czasach wiele polepszeń w tem 
mieście. Zaprowadzono gaz; skrzynki 
listowe zostały umieszczone w do 
godnych miejscach; plac Romanzcff 
dawniej tak brudny, został zamie- 
niony na wspaniały czworobok 
z ozdobionym ogrodem i zestarym 
obeliskiem, dawniejszym pomnikiem 
placu, stojącym w środku, z wodo- 
tryskami po każdej stronie. Ogólny 
widok miasta zwłaszcza z wzgórza 
na jego południowej stronie, zwa 
nego *pagórkami wróbli”, jest wielce 
oryginalnym i romantycznym. Jego 
setki cerkwi i monasterów, nad 
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któremi unoszą się pozłacane lub 
różnokolorowe tumy, jego ogrody 
i bulewary i  przedewszystkiem 
wysokie wały,i liczne, lecz wspa- 
niałe wieże.  Kremlina czyli cyta- 
deli, sprawiają wielce zadziwiające 
wrażenie. Kremlin, położony na pół- 
nocnym brzegu rzeki, tworzy środek 
miasta i naokoło niego w promieniu 
mili prawie znajduje się linia bule 
warów, rozciągających się jednakże 
tylko po północnej stronie rzeki. 
Zewnątrz tej linii i koncentrycznie 
z nią, znajduje się druga linia 
balewarów z promieniem jednej 
mili i pół; podczas gdy poza tem 
wszystkiem i tworząc pas miasta, 
jest zewnętrzny wał mający objętość 
dwudziestu i sześciu mil angielskich. 
Kremlin obejmuje najgłówniejsze 
budynki jako to katedrę Niebo- 
wzięcia Najśw. Panny, założonej 
w r. 1826 — jest to mały, lecz 
wapaniale ozdobiony gmach; katedrę 
św. Michała archanioła, zawierającą 
groby wszystkich carów aż do 
Piotra Wielkiego, który przeniósł 
miejsce pochowy carów do Peters- 
burga; cerkiew Zwiastowania, któ- 
rego podłoga jestwyłożona jasprami, 
agatami 1  karnelsami różnego 
kształtu; wieżę Iwana Wielkiego, 
dwa sta stóp wysoką i ozdobioną 
wspaniałym, pozłacanym tumem, 
pad którym jak nad wszystkimi 
tumami Moskwy *unosi się prawo- 
sławny krzyż”; cara koło koła (króla 
dzwonów),największy dzwon w Świe- 
cie; kilka pałaców i zbiory staro- 
żytnej broni i innych starożytności; 
arsenał otoczony 85 armatami, zdo- 
bytemi od Francuzów; i senat. Nad 
wałami Kremliva unosi się 18 wież, 
a przez nie prowadzi 5 bram. 
W mieście są najgłówniejszemi 
budynkami: katedra św. Bazylego, 
odznaczająca się szczególną swą 
architekturą; dwór gostynny czyli 
bazar i bursa. Świątynia Zbawi- 
ciela, której bndowę rozpoczęto 
w r. 1812, aby uwiecznić odparcie 
inwazyi francuzkiej, nie jest jeszcze 
ukończoną; po jej ukończeniu będzie 
to wspaniała architektyczna pa- 
miątka starej tej stolicy. 

Uniwersytet moskiewki, pierwszy 
w Rosyi, założony w r. 1758 jest 
odwiedzsny przez tysiąc ośm set 
studentów i zawiera bibliotekę 
mającą 160,000 tomów, muzea histo- 
ryi naturalnej i ogród botaniczny. 
Pośredniczemi zakładami pomiędzy 
szkołami parocbialnemi i uniwer- 
sytetem są gimnazya w liczbie 
pięciu dla młodych mężczyzn, a trzy 
dla płci żeńskiej; szczegółowemi 
zakładami są szkoły technologiczne, 
rolnicze, oryentalne czyli wscho- 
dnie, dwie szkoły handlowe i trzy 
wojskowe. Moskwa jest siedzibą 
kilku uczonych towarzyst jako 
i rezydencyą metropolity, jednego 
z najwyższych dygnitarzy prawo- 
sławnego kościoła. Muzeum publi- 
czue i biblioteka, która została 
przeniesioną z Petersburga w r. 
1861, znajduje się w wielkim ipię- 
knym gmachu, jest bogatą, zwłaszcza 
w stare słowiańskie rękopisy i za- 
wiera około 200,000 tomów. 

Moskwa łączy się koleją z Peters- 
burgiem, iżnym  Nowgorodem, 
Kostowcem itd. Jest siedzibą nie- 
zmiernego przemysłu fabrycznego 
i handiowego; sprowadza dużo to- 
warów i wywozi bardzo wiele 
zwłaszcza do Azyi. Prowadzi głównie 
handel skórami, futrami i olejami, 
wełną, tłuszczem, woskiem, pie- 
rzem i kwapem, potażem, mydłem, 
żelazem i miedzią; bawełną azya- 
tycką, jedwabiami i bławatami 
z Georgii, Persyi i Bokhary, pro- 
duktami Kaukazu, domową i tu- 
recką tabaką i tytoniem, herbatą, 
substancyami chemicznemi i wszy- 
stkiemi produktami  rosyjskiemi, 
których aktualnym je:t środkiem, 
Fabrykuje głównie towary i sukno, 
bławaty i brokady, posiada far- 
biernie i prasy, garbarnie, fabryki 
przedmiotów żelaznych, miedzia- 
nych i srebrnych a głównie lich- 
tarzy. 


Wenecya. 


Wenecya jest portem nad morzem 
adryatyckiem. Wybrzeże jest dłu- 
gim i wązkim pasem lądu, przez 
który przez znaczną liczbę otworów 
wody Adryatyku torują sobie drogę 
pomiędzy stałym lądem a pasem 
tym 1 tworzą *lagurę” od 25 do 
30 mil długą i około 5 mil sze- 
roką. W 72 małe wysepki w tej 
lagunie powbijano pale, a na tych 
została Wenecya zbudowana, tak, 
iż patrząc z jakiejkolwiek strony, 
miasto zdaje się bujać nad wodą. 
Miasto jest cokoiwiek przeszło 
dwie mile dłagiem, milę i pół sze- 
rokiem i obejmuje w zaokrągleniu 
około sześć ml. Jest podzielonem 
w dwie nierówne części przez Wielki 
kanał, który przerzyna je w kształ- 
cie przewróconego S.; oprócz tego 
leć lea je 146 mniejszych kana- 
łów. Przez te kanały prowadzi 360 
mostów! lecz przez wielki kanał 
prowadzi tylko jeden most, tak 
zwany “Rialto.” Szerokość wiel- 
kiego kanału jest różną; po oby- 
dwóch jego stronach znajdują się 
wspaniałe gmachy, nie*tóre z nich 
tuż nad wodą, tak iż ludzie wstę- 
pują z nich wprost do statków 
zwanych *gondolami”, których ma 
być przeszło 4000 w tem mieście, 
Publiczne budynki są wspaniałymi 
i licznymi. 

Jest tylko jedna Wenecya w całym 
świecie, a jest to miasto czarujące, 
Wyobraźcie sobie wielkie zalu- 
dnione miasto, w którem nie usły- 
szycie nigdy turkotu wozów i 
w którego granicach nie znajdziecie 
ani jednego konia. Cała. ludność 
Wenecyi wychodzi z poza murów 
swych pałaców i domów, skoro 
tylko słońce zaszło. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


s" Zwracamy uwa m pa- 
nom Ahożestowi ole j iR ki 8 
na poczcie Money Orders (przekazy 

cztowe niebieskie) aby nam te 

oney Ordery przysełali, gdyż bes 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty. 
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679MILWAUKEEAYV. 
CHICAGO, MeL- 

Poleca swą trzydziesto-letnią pra- 
cownię rozmaitych przyborów koś- 
cielnych, jakoteż 1 dla Szan. To- 
warzystw jako to: Chorągwie koś- 
cielne, Sztandary narodowe arty- 
stycznie haftowane złotem Wadi 
biem, różnego gatunku szarty, Od- 
znaki i Berła marszałkowskie. Pra- 
eownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele- 
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
zawsze najtańsze. 


Polska Szkoła Akuszeryi 
w Chicago, llls. 
(Eseulapian College of Midwifery) 


założona w 1887 roku i MEDEA przen zarząd le” 
karski, rozpoczyna letni kurs. „szkole tej prze 
szło sto akuszerek się wykształciło i prakty ują 
z wielkiem powodzeniem w rozmaitych Stanach 
Ameryki, i w Chicago. 

Obecny kars będzie obejmował praktyczne wy- 
wykłady chorób kobiecych i dziecinnych a wa- 
runki po przystąpniejsze jak kiedykolwiek 
przedtem. Proszę się zgłosić do: 

Dr. M. Orglert Kaczorowska, Sekr. 
8705 Commercial Arve., So. Chicago, 11. 
obecnie jedynej Doktorowej polskiej zajmującej 

sią kształceniem akuszerek. 3 

Kurs ten zamierzam rozpocząć jak najprędzej, 

dlat.go upraszam o wczesne e YTY Ey 
Aug. 


POSZUKIWANIA. 


Jatyna (Per- 
25 mił 


lata tema minęło jak zta maż 2 wyjechsł do A- 
meryki. L K. Le iki 


Poszuknię Antoniego Szaj ika, Henryxa Ja- 
worsk'ego i Jana F:luri. Wszyscy pochodzę z 
alicyi. 
z Antoni Błonia*z, 
L. B 2%, Da-ielson, Conn. 


Jin Gaweł w ważnym ioteresie pos akuje 
Stanistawa Rudnieki+g?. Pochodzi ze Lwowa w 
Galicyi i ma przebywać w New York. 

an Gaweł, Glen Lyon, Lnzerne Or., Pa. 


Poszukuję Franciszka Zboralskiego. Pocho- 
dzi z wst | fet powiatu Gostyń, w W. X P. 
Ma.tin D:ozdowski, 1405 W Chestxut St., 
Bloo nington. "ls. 
7 wagra aaa Ostrowego i 
fa Leonarda i Józefa 


Poszakuję aw:go znajomego Michała Wiśnie- 
wski”go. Pochodzi z Najmowa, powisiu brod- 
nickiego, z Prus Zachodnich, 


nna Laskowska, 
25 Catherine Str., Philadelphia, Pa. 


Posznkuję Jana Jaworskiego pochodzącego z 
pod rei pba yjskiego, guverni Pookie. po 
z 


Stawisin. wieś 


sam, to proszą mi podać pod taką 
Władysław Jaworski 48 Umion Str 


Poszuknję krawra Józefa Jan*ernsl. który 
około 20 lat poszedł do Ameryki i pozostał w 
New York Ci y 

Ktoby wiedział jego adres, proszą podać ta- 


„M 


kowy do "Gazety Polskiej”. 
z Waw Radomski 
Agent Gazety Polskiej. 


Na sprzedanie 
3 loty rogowe w Columbia Highte, 
rzy ulicy Halsted, blizko dworca 
Kaljari. Cena: bardzo tanio 
$3800.00. Zgłosić się: 
315 N Sangamon Str., 
BERNARD STANISŁAW. 


July 18) 


Potrzeba Piekarza 


do pieczenia chleba i ciastek w poi- 
skiej piekarni. Robota stała. Od 5 
do 6 dolarów tygodniowo i stół, 
Zgłosić się do: 
JULIAN WAJFELD, 
92 Muzzy St., Chicopee, Mass. 


Podaję do wiadomości publicznej! 
Jeźli gto jest złożony niemocą czyli 
chorobą św. Walentego niechaj się 
do mnie zgłosi, zasełając znaczek po- 
cztowy a dam odpowiedź 1 z pewno- 
ścią wyleczę 

WI]INCETY SZOSDA, 
712 8. Harrison St., Wilmigton, Del. 


(Jan. 20) 
TF” "Gazeta Polska” kosztu- 
je od teraz do 1 stycznia 1899 
roku (na 5 miesięcy) 85c. 


sar Jeźliby która z parafij polskich 
w Ameryce na zachodzie lub półno 
cy, była bez księdza a sobie życzyła 
mieć dobrego, nadzwyczaj przyje- 
mnego dusz pastewa, jaż w star- 
szym wieku, niechaj się zgłosi po 
adres tego księdza do Redakcyi 
«Gazety Polskiej” i chętnie podamy 
adres. Zgłoszenia powinny być albo 
od komitetu parafialnego albo od 
akiego starego abonenta “Gazety.” 

spomniany ks. był dawniej w A- 
meryce i wszędzie był bardzo czczo- 
ny i kochany przez swych parafian 
i wszystkich mieszkańców. Jest by- 
łym kapelanem w powstania 1863 
r. i dobrym starym Polusem. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 


WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, Ills., 


znajduje się niedawno temu wy- 
drukowana mała książeczka w pię- 
knej oprawie miękkiej aligatoro 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie- 
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do  deklamaoyi 
na zebraniach familijnych lub pu 
blicznych, z dodatkiem wierszyków 
po augielskn o Polsce, pod tytułem. 


Głos Sere Polskich. 


NAPISAŁ 
Aleksander Lutyński. 


"ena 25 centów. 


Format jest mały kieszonkowy i 
każdy polski młodzieniec jak i mło 
da Polka powinna mieć jedną taką 
książeczkę. 


———————— 


— Rada miejska w prze: 
szłym tygodniu odroczyła się 
na wakacye letnie aż do12go 
września. 


Fatalna przygoda 
somnambulisty. William 
Mummock cierpi na somna- 
bulizm, tj. na chodzenie i pra- 
cowanie we śnie. W czwar- 
tek w nocy gdy chodził w ta- 
kim stanie wypadł z cknaa 
drugiego piętra *'Tmperial" 
hotelu. pa. 250 State ul. Po- 
tłukł się nielada i złamał so- 
bie kostkę. 


— Ofiara stalowni. W 
ubiegły czwartek w szpitalu 
kompanii * 'Illinois Steel Co,” 
w South Chicago umarł Po- 
lak Fr. Balka, który w pią 
tek tygodnia poprzedniego o- 
kropnie został popalosym w 
eksplozyi metalu w wydziale 
stalowym. 


— Ofiary eksplozyi ga- 
zoliny. Kilku chłopców w 
czwartek wieczorem posłysza- 
wszy o wielkiem zwycięztwie 
naszem pod Santiago, że się 
tam Hiszpanie się poddali, po- 
stanowiło palić ogień na cześć 
tej dobrej nowiny a jednocze 
śnie dobrze się ucieszyć. Star- 
szy chłopak Bigano i trzech 
mniejszych od niego, zrobiło 
ogień przy nar. Chicago ave. 
i Townsend ul. Gdy się drze 
wo, drzazgi i cokolwiek za- 
palnego materyału jakiego 
mogli nazbierać, wypaliło, je 
den z nich, Bigano, przyniósł 
blaszankę z domu zawierają 
cą gazolinę. W czasie gdy 
rzucił blaszankę na dogory 
wający ogień w pobliżu znaj- 
dowała się pani Taft. Buch 
nął wielki płomień i w jednej 
chwili palące się krople gazo- 
liny popryskały chodnik i u- 
licę. W oka mgnieniu ubiór 
Bigana i suknie pani Taftza- 
jęły się płomieniem. Chłopak 
zdołał sam przytłumić na so- 
bie ogień, lecz okropnie przy 
tem popalił sobie ręce. Pani 
Taft była jednak przerażoną, 
że po kilku bezskuteczaych 
usiłowaniach przytłumieaia pło: 
mieni, rzuciła s'ę bezradna, 
wycieńczona z bólu i strachu, 
na ziemię. Jeden z przecho 
dniów niejaki Brown pospie- 
szył jej na pomoc i przy tłu- 
mieniu płomieni okropnie się 
popaliŁ W tym czasie nadje- 
chała policya, która najprzód 
popalonych zabrała do naj- 
bliższej apteki po opatrze 
nie chwilowe a potem prze 
wiozła nieszczęśliwców do szpi - 
tala powiatowego. 


— Złapany ma gorącym 
uczynku złodziej pocztowy. W 
piątek detektywi rządowi a- 
resztowali kolejowego poczto 
wego klerka Frank'a Stahl- 
berg, za kradzenie listów, w 
chwilach pełnienia swego o: 
bowiązku w sortowaniu listów 
pomiędzy St. Louis a Chica- 
go. Za kilka dni miał się od 
być jego ślub z pewną mło- 
dą osobą, córką porządnych i 
szanowanych rodziców, i chęć 
uzbierania więcej pieniędzy 
skłoniła Fravk'a, jak on sam 
zeznał — do kradzenia listów. 
Detektywi posłali jeden list 
‘aa zwiady” i gdy ten zginął 
w drodze z St. Louis do Chi 
cago, na powziętem mocnem 
podejrzeniu na Stahlberg'u, a- 
resztowali go i nietylko * 'list 
zwiadowy” przy nim znaleźli 
ale wiele innych zawierających 
pieniądze, przekazy pocztowe, 
czeki itd. Prócz tego miał 
$300 schowane w  pończo- 
chach. Kradł listy już od kil 
ku miesięcy i ogółem do te- 
go czasu w ten sposób zyskał 
około $1,000. 

„Matka jego, wdowa, miesz- 
ka pn 571 Kedzie ave., o- 
gromnie się zmartwiła gdy się 
dowiedziała o aresztowaniu jej 
syna i za co. Frank praco- 
wał w służbie pocztowej od 6 
lat, i jak wyżej podane. chciał 
uzbierać więcej pieniędzy na 
swoje nowe gospodarstwo. 
Został stawiony pod kaucyą 
$2 000, którą za niego stawi 
ła jego matka, 


— Znaleziono trupa na 
torze kolejowym. W ubiegły 
czwartek rano na rejlsach 
'<Chicago & North Western” 
kolei żelaznej, przy Warren 
ul., znaleziono trupa człowie- 
ka około lat 30, 5 stóp i8ca 
li wysckości, z ciemnemi wło- 


GAZETA POLSEA. 


sami i wąsami. Z listów zna 
lezionych w odzieniu policya 
mniema, iż człowiek ten na- 
zywał się Marcin Stesański, i 
pochodził z Allegheny, Pa. 


— Bankructwo wieikiej 
firmy groserniczej. W piątek 
upadłość swą ogłosiła firma 
«Elisha Robinson & Co.,” hur- 
towni grosernicy, nar. Market 
i South Water vlic, z powo- 
du niemożliwości zapłacenia 
weksli w sumie $42,116, ja 
kie były płatnemi kilka dni 
przed bankructwem. Długifir- 
my wynoszą około $90,000 a 
majątek też tyle. 


— Dwóch braci utonę* 
ło razem. W niedzielę pod 
czas gdy u końca 15tej ulicy 
w jeziorze 15letni Walter 
Samps kąpał swego psa, ze 
szedł za daleko w głębią a po 
nieważ nie umiał pływać, po- 
czął tonąć. Brat jego 3 lata 
młodszy, Artur, pospieszył na 


pomoc lecz nie mógł nic uczy- - 


nić, i oboje wkrótce poszli na 
dno. Mieszkanie ich rodziców 
jest pn. 315 W. Harrison ul. 
Swiadkowie nieszczęścia po 
wiadali, że gdy Artur przy 
biegł z pomocą, Walter zaraz 
go tak silnie pochwycił, że Ar 
tur ani siebie już nie mógł o- 
calić. 

— Ex-Królowa hawaij- 
ska w naszym grodzie. W po 
niedziałek, w przejeźdźie do 
SanFrancisco, przyjechała by 
ła królowa Hawaii Liliuokala- 
ni ze swą świtą, z Washingto 
nu. Jak wiadomo, Wyspy 
Sandwich czyli Hawaii są te 
raz częścią naszego kraju. Była 
królowa w ciągu dnia powo- 
zem objechała parki i bulewar- 
dy a wieczorem wyjechała da 
lej w drogę, do SanFrancisco, 
gdzie wsiądzie na parowiec 
“Gaelic” i popłynie do Hono 
lulu. Liliuokalani jest bardzu 
majętną i zdaje się być pogo- 
dzona z losem, że jużnigdy nie 
będzie królową. 


ODEZWA 


do Braci Spiewaków i przy- 
jaciół śpiewu. 


Drodzy Bracia! 


Zjazd dziewiąty Związku 
Śpiewaków Polskich w Ame 
ryce, odbędzie się w roku 
bieżącym w dniach 3 cim, 
4 tym i 5-tym września w Chi 
cago, Ill. 

Zapraszamy niniejszem na 
Zjazd ten wszystkie Chóry 
Zw. Śp. Polskich w Am. To 
warzystwa śpiewackie w Sta: 
nach Zjedn., i sz.organizacye, 
prosząc o wysłanie swych 
reprezentantów; zapraszamy 
w ogóle obywateli ;polskich, 
którym jest miłą i drogą pieśń 
polska, którzy dbają o rozwój 
jej i rozpowszechnienie wśród 
ludu naszego. Każdy przyzna, 
iż śpiew narodowy polski jest 
naj ważniejszym czynnikiem do 
rozbudzenia ducha  narodo- 
wego. Spiew dowodzi jak 
miłujemy przeszłość i dzieje 
narodu naszego. — Śpiewamy 
w chwilach smutku i wesela, 
śpiewamy zawsze, czy przy 
pracy czy w doinu, śpiew to 
balzam dla każdego Polaka. 
O rozpowszechnienie takowego 
i uprawianie dbać powinniśmy, 
aby przekazać go pokoleniom 
następnym, a z niem i zamiło 
wani: do czynów i dziejów 
świetnych praojców naszych. 

Dzieje narodu naszego i 
czyny ujęte w pieśni, najła 
twiej  zaszczepiać możemy 
w miode pokolenie ł pobudz ć 
je do myślenia o przeszłości 
swego narodu, pobudzić je do 
tego, aby polubiło ten śpiew 
i zapoznało się z skarbami 
w nim zawartymi. 

Każdego serce zabije żywiej 
na odgłos pieśni polskiej. 
Starszym przypomina się łan 
ojczysty, bór i fale rzek pol 
skich; młodsi przejmują się 
tem również i nucąc piosnkę 
polską, pomyślą o ziemi oj 
ców swych — o Ojczyźnie 
prawdziwej. 

Praca nad podniesieniem 
i uprawianiem śpiewu narodo- 
wego jest idealną, zasługuje 
na szczere poparcie rodaków, 
aby ci, którzy się jej podej 
mują bezinteresownie, dopro- 
wadzić ją mogli do najwyż- 
szego szczytu doskonałości, 

Wzywamy przeto wszystkich 
rodaków, braci i siostry po 
lutni, oraz wszystkich nam 


życzliwych, ażeby zechcieli 
łaskawie przybyć na Sejm 
IX Zw. Śp. Pol. w Am., 
który wykaże jak daleko po- 
stąoiliśmy naprzód, a wspólną 
radą zastanawiać się będziemy 
nad tem, w jaki sposób ideę 
śpiewu naszego możemy naj 
bardziej rozpowszechnić. 
Z koleżeńskiem pozdrowie- 

niem 

C. Durzewski, prezes. 

A. Rosiński, sekr. 


648 W. 17th Str., Chicago, Ill. 
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AMERIKA. 


Fatalny pożar w Racine, Wis. 


Racine, Wis., 13 lipca. 
— Dzisiaj po południu wy- 
buchł ogień w pokostowym 
oddziale plantu żelaznego “Ra 
cine Malleable and Wrought 
Iron Works,” wskutek które- 
go trzech ludzi postradało ży- 
cie a 11 zostało uszkodzo- 
nych; prócz tego braknie 
dwóch robotników, którzy nie- 
zawodnie zginęlizasypani gru- 
zami. 

Giy ogień wszczął się w 
wydziale warniszowym, robo 
taicy rzucili się do stłumienia 
go, mniemając, że sami sobie 
dadzą radę bez przywołania 
straży ogniowej. Plomienie a- 
toli szybko objęły cały wy- 
dział a gdy wtedy dano alarm 
o straż ogniową, cały plant 
żelaznej fabryki już był w pło- 
mieniach. 

Zanim ogień udalo się przy - 
tłumić, płomienie objęły przy 
ległe domy i z tych kilka 
znacznie się nadpaliło. Iskry 
nawet wszczęły pożar w staj 
ni, dwa bloki odległej. 

Strata wynosi najmniej 
$1C0,000. 


Po huraganie pożar. 


La uCr os se, Wis AtA 
lipca. — Dnia 2 lipca hura- 
gan zburzył nowy kościółka- 
tolicki św. Krzyża, w proce- 
sie budowy, a dzisiaj rano o 
godzinie 3ciej w jakiś sposób 
gruzy zajęły się płomieniem i 
spaliły się do szczętu. Dom 
mieszkalny Wojciecha Nowa- 
ka, który w huraganie częś- 
ciowo został zburzony, także 
spalił się do gruntu. Rodzi- 
na cała z największą trudnoś- 
cią tylko zdołała się wyrato- 
wać z górnego piętra. Jest 
podejrzenie, że ogień powstał 
z podłożenia. 


Nowa ko'ej z Chicago do wybrzeża 
Oceanu Atlantyckiego. 

Mishawaka, Ind., 14 
lipca. — W okolicy tutejszej, 
dalej na wschód krzątają się 
agenci, którzy zyskują kon 
trakty od wiaścicieli gruntów 
na sprzedanie im ziemi, jaka 
ma być użytą pod nową ko- 
lej żelazną z Chicago do wy- 
brzeza nad-atlantyckiego. Li- 
nia ma być 1 200 mil długą 
i kosztować 40 milionów do 
larów. Pieniędzy dostarczyć 
mają kapitaliści angielscy. Ko- 
lejma prowadzić na Washing- 
ton. 


Obrabowanie pociągu w Nevada, 


Reno, Nevada, 14 lipca. 
— Pasażerski pociąg no. 1, 
jadący na wschód, został 
wczoraj w nocy zatrzymany 1 
milę na wschód od Humboldt. 
Rabusie za pomocą dynamitu 
rozsadzili szafę stalową w wa- 
gonie ekspresowym, zabrali 
wszystko co tylko się w niej 
znajdowało i z łupem uciekli, 
Złoczyńców było trzech. 
Czterdziestu ludzi przywiozło blizko 

jeden milion dolarów z Klondike, 

Victoria, Brtish Co: 
lumbia 15 lipca. — Przybyło 
tutaj 40 ludzi z Dawson C'ty 
dziś wieczorem i przywiozło 
ze sobą złotego prósza i drat- 
tów ogółem na $750000 do 
$1 c00 ooo. Największa część 
tego bogactwa należy się 
Dick'owi Butler i jego trzem 
braciom, z Lexington, Ky., 
którzy razem ze swych klej- 
mów wydobyli około pół mi- 
liona dolarów Reszta partyi 
posiada worki warte od $1,- 
ooo do $Io000 w “nuggets” 
czyli “kawałkach” złotych. 

Podróżni ci obliczają, że 
całkowity produkt tego lata, 
z zimy, wynosić będzie od 15 
do 20 milionów dolarów. 
Okręty przewożą złoto z Klondike 


Tacoma, Wash. 16 lip 
ca, — Parowiec ‘‘City ot 


Seattle” przypłynął tutaj dzi- | nie w łasce, postępując za Zbawi- 


sia} popołudniu z Dvea i Ska 
guay. Przywiózł “prósza” i 
‘‘nuggets” cenionego na $143,- 
coo i draftów na $460 ooo, 
razem $603.000, należące się 
17 ludziom. 

Inne parowce są w drodze 
z dużemi skarbami. I tak pły 
nie ''Cottage City” z $750,- 
coo w złotem  prószu i draf- 
tach (przekazach na banki), 
jakoteż kilka parowców *''Wa 
shiugton & Alaska Steamship 
Line.” 


Znaleźli zabytki z dawnych czasów. 


Parkersburg, W.Va: 
15 lipca. — Zrobiono tutaj 
bardzo nadzwyczajne odkrycie 
na farmie p. B. A. Prince, w 
Belpre, niedaleko ztąd. Oto 
odkryto pieczarę, która nie- 
znaną była nawet najstar- 
szym mieszkańcom tutejszym. 
Wchód dozwala przecisnąć się 
tylko jednej osobie i po uj- 
ściu kilkunastu stóp napoty- 
ka się na wielką izbę, 20 stóp 
w kwadrat, z czystego kamie 
nia. Daty są różne wyciosane 
w kamieniu sięgające aż do 
roku 1598. W jednym rogu 
są drzwi kamienne, które s'ę 
suwają na wielkich stalowych 
zawiasach a prowadzą do scho- 
dów, które znów wprowadza- 
ją do izby 10 stóp poniżej 
pierwszej izby, i w tej się znaj 
dują ludzkie szkielety w nie- 
zliczonych liczbach. Za pomo- 
cą kamieni i powroza spuścić 
się można znów do ianeś iz- 
by, 20 stóp poniżej izby wy 
mienionej, i w tej są setki 
ryb w stawku; ryby te są po- 
dobne do okoni. Na podlo- 
gach w pierwszych wymienio- 
nych dwóch izbach leżą sta 
ryb kamiennych, z datami wy- 
ciosanemi na plecach 1598 r. 
Lud zabiera te szczególne ka 
mienie na pamiątkę. 

Parowiec “St, Paul” przywiózł z Klon- 
dike do San Francisco $3,000,000, 

San Francisco, Cal., 
17 lipca. — Przybił tutaj pa- 
rowiec “St Paul” z St. Mi: 
chael, w Alasce, z 176 powra- 
cającymi górnikami iz 3 mi- 
lionami dolarów w złocie i w 
draftach. Z tych 176 pasaże- 
rów, 150 jest wprost z Klon- 
dike okręgu. Cı 150 mają o- 
gółem półtora miliona dola- 
rów, podczas gdy $600 000 
przysłała kompania “Alaska 
Commercial Co.” 

Jeden górnik nazwiskiem 
Frank Phiscator ma $120 ooo, 
ten sam, który przeszłego ro 
ku przywiózł $100,000. Dwu- 
dziestu innych pasażerów ma 
po $30,000 na każdego. N. 
J. Pickett przywiózł $80,000 w 
prószu i nuggets, Peter Wy- 
bird $50,000 a Fred Berry, z 
Fresno, Cal., który roku ubie 
głego przywiózł $80,0%0, nie 
chciał wyjawić jak wielką jest 
jego nowa fortuna w torbie. 

Prawie wszyscy Klondike- 
rzy, którzy teraz przyjechali, 
oświadczają iż więcej nie po- 
wrócą do Klondike, bo mają 
dość pieniędzy a biedy i tru- 
dów wyżyli aż za nadto. 


HUMOR AMERYKAŃSKI. 
Biedny Camara! 


Sądząc z ruchów admirała 
Camary, instrukcye do niego 
posełane musiały być mniej 
więcej takiemi: 

<Wypływaj czemprędzej do 
Filipinów via Suez kanałem!” 

“Zaczekaj na dalsze instruk- 
cye.” 

«Nie czekaj za niczem.” 

«Gdy dopłyniesz do kanału, 
płyń dalej bez żadnego opó- 
źnienia.” 

«Nie jedź dalej.” 

“Jedź dalej z największym 
możliwym pośpiechem,” 

«Zatrzymaj się aż do dal- 
szych rozkazów,” 

“Płyń dalej z całą siłą pary.” 

«Powracaj napowrót do 
domu bezzwłocznie.” 


(Cleveland Plain Dealer.) 
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Stary człowiek w niebezpieczeństwie. 


——— 


W seminaryum duchownem św. 
Salpicyusza w Paryżu zwykł był 
ks. Oliyier napominać swych słu 
chaczów słowami Apostoła Pawła 
ów: <Zewleczcie z siebie starego 
człowieka a obleczcie się w nowe 
go, Pana naszego Jezusa Chrystu- 
sa!” Choiał on tem powiedzieć: 
«Zróbcie ska ze skłonności natu 
ry przez grzech zepsutej i do złe- 
go skłonnej, a odnówcie się moral- 


cielem na drolze krzyżowej!” 


Posługaczem w tem seminaryum 
był pewien stary ogrodnik, imie- 
niem Tomasz, który ze swą żoną 
mieszkał w małym domku na koń 
cu seminaryjskiego ogrodu. 

Tomasz zauważył, ża klerycy mie 
wają w pewne wieczory nadzwy- 
czajne zebrania, na których się zgro- 
madzają w głębokiem milczeniu, a 
nie znając ćwiczeń duchownych, ob- 
myślał nieraz z żoną, coby to za 
schadzki być mogły. Oboje nie 
mogli celu tych zgromadzeń odgad- 
nąć, 

— Nie jestem ja ciekawym — 
mówił Tom>sz — ale muszę się ko 
niecznie dowiedzieć, co się tam dzie 
je. Dzień i noc nie będe mieć 
spokoju, póki się nie przekonam! 

Żona dogadywała mu też jak 
mogła, i Tomasz postanowił osta- 
tecznie razu pewnego podsłuchiwać 
podedrzwiami sali. 

Wieczorem tego samego dnia by- 
ło znowu takie zgromadzenie. To- 
masz zbliżył się na palcach do sali, 
przyłożył ucho do drzwi, słuchał i 
poznał głos księdza Olivier. Jesz- 
cze chwilę, a wśród głębokiej ci- 
szy doszły go następujące sfowa: 

— “Idla czegóż się ociągamy? 
Dziś jeszcze przyłóżmy rękę 'do dzie- 
ła! Za długo już wstrzymuje nas 
brak odwagi! Niech stary człowiek 
padnıə ofi:rą; nie miejmy względu, 
ani litości; nie zważajmy na krzyk 
jego i skargi! Za tę cenę tylko 
odzyskamy spokój! Oa jest naszym 
nieprzyjacielem, gotowym każdej 
chwili nas zgabić!  Dspókąd 
on nas ma w swej mocy, zgubi 
nas jeżeli my go nie uprzedzimy. 
Na cóż nam się zdadzą dobre po- 
stanowienia, jeżeli ich nie wykona- 
my? Ani chwili nie powinniśmy 
się wachać; teraz nadeszła stoso 
wna pora. Nia powinien żyć dłu 
żej ten stary człowiek!” 

Tomasz usłyszał dosyć! 

Z przerażeniem odskoczył ode- 
drzwi. Toż to on jedynym był 
starym człowiekiem w całym do- 
mu, oczywista zatem rzecz, że tylko 
o nim mogła być mowa — więc 
zaraz, tegoż dnia miano go się po- 
zbyć, aby miejsce nowym ogrodni- 
kiem obsadzić? 

Blady jak ściana przybiegł do 
swej chaty. 

— Kobieto — zawołał wystraszo- 
ny — kobieto, już po nas. Uciekaj 
my czemłprędzej. Jesteśmy w ja 
skini zbójców! Oni chcą nas za 
mordować, słyszałem to na własne 
uszy, zaraz, może już za chwilę. 
Kilka minut bodaj mamy czasu, 
by chociaż co najpotrzebniejszego 
zabrać ze sobą. Ach, mój B.że! 
Ktoby się był spodziewał tego po 
ludziach, co napozór tak są dobry- 
mi! Ach Boże, Boże, zlituj się 
nad nami! 

I Tomasz, narzekając i opowia- 
dając swej połowicy, co usłyszał 
podedrzwiami — pakował z pośpie- 
chem rzecty do kosza, jaki miał 
pod ręką. 

Jednakże niestety — zapóźno. 

Jeszcze nie ukończył przygoto- 
wań swych do ucieczki, gdy drzwi 
się otworzyły i ks. Olivier stanął 
na progu. 

— Tomaszu — rzekł łagodnie — 
dzwonimy w refektarzu już od pię- 
ciu minat, czyście niesłyszeli? 

Milczenie. 

— Ależ Tomaszu, oo Wy robi- 
cie, Co znaczą te tłomoki. Dokąd 
się wybieracie? 

Stary ogrodnik był przekonania, 
że już ostatnia jego wybiła godzi- 
na.. Włosy stanęły mu dębem na 
głowie; drżał cały, a strach mu 
gardło zasznurował. 

Patrzył, czy ks. Olivier nie ma 
noża, lub innego jakiego morder- 
czego narzędzia w ręku. Wreszcie 
prawie bezprzytomny wybełkotał: 

— Tak, poznałem was, faryzeu- 
sze, zdrajcy! Mordercy, wszystko 
słyszałem. Ratunku, ratunku! 


Ks Olivier nie wiedział, co o 
tem wszystkiem sądzić 

— Ależ co wam Tomaszu? — za- 
pytał — czy wam się w głowie mie- 
sza? 

— Dałby Bóg, aby tak było. 
Ratunku! Nie udawaj księże, ja 
wszystko słyszałem! Stałem pode- 
drzwiami, jak zachęcaliście tych 
młodych księży, by mnie, starego 
człowieka, tego jeszcze wieczoru 
zamordowali! Dla czogóż konie- 
cznie zamordować mnie? Czyż nie 
mogliście poprostu mnie odprawić, 
jeżeli innego chcieliście mieć sługę? 

— Nie wiem istotnie, co wszyst- 
ko to ma znaczyć? — zawolał ks, 
Olivier coraz bardziej zdziwiony 
Mówcie jaśniej. Kto na wasze ży- 
cie nastawa? 

— Wy, księże! 

— Ja? 

— Tak, Wy, Wy! Poznałem głos 
Wasz, gdyście mówili do tych mło 
dych: *Niech stary człowiek pad- 
nie ofiarą, on nie powinien żyć dłu- 
żej ten stary człowiek”. 

Teraz poznał ks Olivier nieporo. 
zumienie i wybu hnął serdecznym 
śmiechem. Czemprędzej poszedł do 
seminaryum opowiedzieć co się sta- 
ło. Zaraz też udali się wszyscy do 
Tomasza, by ma wyjaśnić, że to 
wcale o niego nie chodziło. Ale 
długiego czasu trzeba było i słów 
wiele, by starego przekonać, że o 
nim wcale nie było mowy. 


Gdy się uspokoił, rzekł do ni 
ks, Olivier odóHódłąoś: Aai 


— Tomaszn, jako uczciwy czło- 
wiek nie powinniście byli podsłu- 
chiwać, ale z ufaością udać się do 
mnie i żapytać o cel tych zebrań, 
skoro już koniecznie pragnęliście 
poznać. Strach, jakiegoście zażyli, 
niech będzie dla was karą za pod- 
słuchiwanie! 

Zawstydzony Tomasz podżięko- 
wał za tę nauczkę i postanowił so- 
bie, już ngdy podedrzwiami nie 
podsłuchiwać. 


Ceny Targowe. 
Chicago, 19 Lipca 1898. 
Pszenica 
Na Wrzesień s 674—617 
Zimowa A 
No. 2 czerwona 16—164 
* No. WS 68—12 
Latowa 
«No. 3 . 83 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała . 331—348 
No. 2 żółta 334—344 
Owies, bussel 
No. 2. biały . à. 26 
Żyto, buszel 
D. 2, . . 48 
Jęczmień > A 29—34 
Wieprzowina, 100 funtów 
» 9.90—10 10 
Smalec, y 4.7184—4.75 
Żeberka, . 5 15—5.80 


Bydło, sto funtów: 
Pierwszej klasy, 1,200 do 1,600 
funtów 5.30 —5.50 
Woły Wyborne, 1400 do 1600 


funtów 5.05—5.25 

Dobre .  4.75—5.00 

` Zwyczajne .  4.40—4.70 

Texaskie byki . 4.15—4.15 

Dobre krowy . 4.00—4.80 

Cielęta . . 4.15—6.75 
Świnie, 100 funtów: 

Wyborne . 4.024 —4.074 

Zwyczajne . 3 90—4.05 


Asortowane, 140 do 190 funtów 


3.75—3.95 

Biedne TENA 2.25 —3 10 
Owce, 100 funtów: 

Wyborne A 4.70—5.00 

Zachodnie ` 4 20—4.60 

Jagaięta zwyczajne 3.65—4.10 

Wyborne jagnięta 6.00—6.75 


Mąka: Pszenna zimowa pa- 


tent 4 10—4.25 
Clears 3.25—3.50 
Spring patenta 4.50— 4.75- 
Pielozaioticzók 196 ft. 3.25—3,50 
Żytnia miech 2.35—92.60 
Masło: 
Creamery, funt, 164 
Dairy 15$ 
Packing . ; 104—11 
Łój, funt . 24 —3 
Drób żywy: 
Kury fant , s 8 
Kaczki . . 6 —6 
Gęsi tuzin . .  38.50—4.50 
Siano 
Wyborna tymotka 9.00—9.50 
No. 1 . . 6.50 —8 00 
No. 3 . . 6 00—7.00 
No. 8 . . . 5.50—6.00 
Choice prairie . 1.00—9.50 
No 1 4 1.00—8.00 
No 2 : +  4.50—5.00 
No 8 . $ 4 00—45 0 
No. 4 3.00—3 50 
Słoma tona 5.60 
Jarzyny: 
Kapusta, crate 40—50 
Cebula miech è 2.60—2.25 
Selera, pęczek . 20—25 
Redyski, 100 +. 50—60 
Ogórki, tuzin P 15—20 
afiory, tuzin 25—35 
Sałata beczka, 330—40 
Marchew, nowa, tuzin pęczków 25 
Rzepa - - 40—50 
Spiniak koszyk - 30—40 
Pomidory, 4 kosz. crate, 30—35 


Pie-plant, bunch 8 


Szparagi tuzin pęozków 30—35 
Szablak, żółty buszel . 50—60 
Groch słodki 50—60 
Zielona Cebula Ae 25—35 

Cwikiew beczka 40 


Kukurydza słodka 7 tuzinów 60 
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 9 
1) « 


No. 2, 8 
Cieięce No. 1 104 
PAL No. 3 9 


Whisky — finished goods on the 
basis of $1.19 forhigh winen. 
Ser: Young America . 74 84 
Twins š 


Brick . . . 74—73 
Szwajcarski . Ć 14 
Limburger t, 64 —7 
Jaja, tuzin - $ 1 
Cielęcina: 
yborna, funt 4 74—8 
Dobrą > X 6— 7 
Cienka ; y 6—6} 
Kartofle 
Early chio buszel 50—55 
Hebrons ć A 50—55 
Peerless 5 4 k 50—55 
Kings “ r » 50—55 
Rose ę ś $ 50—55 
Bób i groch, buszel: 
Nowy - 1.08—1.05 
Red kidney 1.60—1.80 
Owoce: 
Banany, pęk 60—1,23 
Pomarańcze, 0386 1.25—1,75 
Cytryny, pudło _.  4.00—4.50 
Apricots 4 koszyki 1.25—1,40 
Brzoskwinie 20 funtów  60—75 
Śliwki 4 koszyki 75—1.25 
Jabłka, Beczka 2.50—3,00 
Pine apples 4 crate 8.00—4,25 
Melony 
Water melon per car 
125.00— 200.00 
Mush ” łba ; 35 —40 
Jagody: 
Agrest 16 qt. 25—35 
iśnie 4 ż 50—60 
Blueberries 16 kwartów 1.00—1.25 
Maliny 24 ” si8ó)44.2716—'85 
Czarne Maliny 16 ” 50—60 
Wino grona 
Concords 8 ft koszyk 20—30 
Siemiona, 100 fantów 
lniane è . 1.00—1.05 
tymotka . . 2.65 
koniczyna . r 4.80 
Ospa (bran) . . 9.75 
——p A WA R m 


IT" Kto przysłał $1.00 Money 
Order z Youngstown, O.? 


